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WITOLD WERNER 
Stoki i Sikawa - północno-wschodnie czę~ci ·Widzewa zawsre 

były oddalone od miasta. Od wieków tyły swoim · własnym ty­
ciem ni to miejskim, ni to wiejskim ot, bardzo dalekie łódzkie 
priedmieście. Do dziś wycieczka na Stoki - dla niejednego ł.o­
dzlanina - to prawie cała wyprawa. Są i tacy, którzy nigdy w 
tyciu tu nie byli. A szkoda. 

TOPOGRAFIA 

• 
Są to najwytej połotone dzielnice miasta: tu znajduje się 

najwyższe wzniesienie na tzw. Wyżynie Łódzkiej sięgające 276 m 
nad poziomem morza. Dawniej teren ten obfitował w liczne 
źródła, dające początelt licznym rzeczkom I strumieniom. Stani­
sław Staszic, który w roku 1825 przebywał w Łodzi przy okazji 
dokonywania lustracji pol~kich ośrodków przemysłowych napisał; 
Łódź znajrluje się z calą swoją rozleglq okolicą pod obszernym 

, i wyniosłym wzgórzem, z którego niezliczone tryszczą źródła. 
Zródła owe zasilały również zamienioną dziś w ściek rzeczkę -
Łódkę. 

Na owych wzniesieniach rozłotyły się dwie wsie szlacheckie: 
Stoki i Sikawa. Geneza ich nazw nie jest znana; przypuszczalni~ 
wiążą się ze specyficznym ukształtowaniem terenu oraz źródłami 
,,.sikającymi" w pobliżu wsi. 

Dawna wieś Stoki leżała prawdopodobnie wzdłut dzislP.jszej 
ulicy Telefonicznej, natomiast folwark - na dzisiejszym oslediu 
Stoki; Sikawa zaś położona była przy dawnym trakcie wiodą­
cym z Łodzi do Brzezin czyli obecnej ulicy Brzezińskiej . 

HISTORIA 

Nie jest znana dokładna data załotenia obu wsi. Stoki były jut 
wymieniane w wieku XIV Jako jedno z siół przynależnych do pa­
rafii w Mileszkach Sikawa pojawia się' dopiero pod koniec wie­
ku XV; warto dodać, że wieś ta zwana także była Wolą Miecznikową 
- prawd•ipodobnie dlatego, że lej mieszkańcy byli zwolnieni z 
danin na rzecz właściciela posiadającego tytuł miecznika. 

Wlaśdcielem Stoków od końca XVI wieku był Stanisław Sto­
kowski. W swych włościach posiadał folwark, karczmę I 15 włoś­
ciańskich zagród. Pod koniec XVll wieku - po .,potopie" - do­
bra stoknwsko-~ikawskie mocno ?.Ubożały: Stoki miały wówcza~ 
8 ..:agród, dwór z zabudowaniami folwarcznymi I niewielki bro­
war, Sikawa - zaledwie „3 dymy". 

Po rozbiorach Polski na terenie Stoków i Sikawy założono kil-

ka Jcolontl niemieckich. Do większych z: nich naletały Antoniew­
-Sikawa I Antoniew-Stoki. O bujnie rozwijającym się na tym 
terenie osadnictwie niemieckim pisał w roku 1851 ówczesny pre­
zydent miasta Franciszek Treager: Prywatni włdclctele dóbr 
Stoki („), idqc za danym przez rząd przykładem, w miarę zgłasza­
nia się Niemców, odstępowali fm w dobrach swoich orunta lasem 
odwiecznym zarosłe, za nader umiarkowanym okupem, poprzesta­
jąc na więcej jeszcze skromne; oplacie cz11nszu.. 

W roku 1847 Stoki llczył;r jut około 800 mieszkańców; nieco 
mniejsza była Slkawa. Ale oble wsie posiadały maczny procent. 
ludno~ci niemieckiej. 

W początkach ubiegłego wieku obie wsie nale!ały do Wincente­
go Stokowskiego, a następnie do Ignacego, Kwiryna i Stefan::i 
Stokowskich. Ich hulaszczy tryb tycia nie przyczynił się niestety 
do rozwoju obu wsi. 

„Rozrywkowy" charakter właścicieli Stoków był ehyba cechą 
dziedziczną, gdyt jut 18 sierpnia 1591 roku Ich ówczesny w1aś­
::iciel miał do czynienia z wymiarem sprawiedliwóści. Osądzono 
go surowo za to, te porywał co piękniejsze żony I córki łódzkim 
mieszczanom i w swoim dworku wyprawiał „orgie bezecne". Był 
on również tym, który przywiózł z Francji do Łodzi chorobę 
zwaną wówczas „francuską" - niemożliwą wówczas do wyle­
czenia. Owa choroba poczyniła w Łodzi niemałe spustoszenie, 
za co „dom rozpusty" Stokowskiego zrównano z ziemią i założono 
na tym miejscu wysypisko śmieci zwane górą gnojową. 

Panowanie Stokowskich ostatecznie zakończyło się pod koniec 
XIX wieku, gdy ostatni z rodu - Artur - za udział w powsta­
niu -.styczniowym został zesłany na Sybir. 

W roku 1871 Stoki wystawiono na licytację. Nabył je krewny 
Stokowskich - Szymon Wojciechowski. Pan ów postawił około 
roku 1890 nową, murowaną siedzibę w miejsce dawnego drewnia-
nego dworku. · 

Od tej właśnie chw!U zaczęło się gospodarcze istnienie tej 
dzielnicy. Zimą, na sztucznie utworzonym przez Wojciechowskie­
go stawie rąbano •lód i sprzedawano w pobliskiej Łodzi. Ponadto 
łódzcy przedsiębiorcy budowlani nabywali tutaj piasek I żwir do 
budowy domów. Tu także widzewski fabrykant Juliusz Kunitzer 
wybudował... kopalnię węgla brunatnego. Przedsięwzięcie to jed­
nak nie przyniosło spodziewanych dochodów I ostatecznie eksploa-
tacji zaniechano. · 

Ponlewat Stanisławowi Wojciechowskiemu synowi na-
bywcy Stoków - folwark również nie przynosił spodzie>. <•nych 
zysków, ten postanowił go rozparcelować I za uzyskane 
ze sprzedaży pieniądze wybud •)Wać nowoczesną cegielnię, 8 
która korzystałaby z bogatych pokładów doskonałej gli-
ny, ukrytych we wzgórzu pod Stokami. Cegielnia ta 
powstała ostatecznie tuż przed wybuchem pierwszej 
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Skąd się biorą 
wypaczenia? 

MARIAN PODLASZEWSKI 

I. 

Najbardziej doniosłym za~ad­
nieniem rewolucyjnym jest pro­
blem następujący: czy ludzie u­
ks.ztałtowani w danym systemie 
społeczno-kulturalnym mogą 
świadomie stworzyć jakościowo 
inny i wyższy typ społecze11-

stwa? Pozytywistycznie zorien­
fowana socjologia. odpowiadała 
że nie można ur1.eczywiśtnić in­
stytucji doskonalszych od lu­
dzi. Herbert Spencer utrzymy-' 
wal, że jeśli nawet uda się 
wprowadzić instytucję wyprze­
dzającą epokę, to tylko sJłą i 
terrorem; wkrótce jednak oka­
że się, że nie funkcjonuje ona 
według przyjętych założeń,· lecz 
zgodnie z cEehami charaktero­
logiczmymi ludzi. Najczęściej 
zakładano. że radykalnie no\VY 
system może s1ę pojawić dopie­
ro w następstwie gruntownych 
przemian w świadomości i po­
stawach jednostek. W związku 
z tym August Comte twierdzll, 
że przebudowę społeczną inale­
ży rozpoczynać od rewolucji o­
światowo-w'}chowawczej. 

Pod.obne stanowisko :zajmo-
wał u nas Edward Abramow­
ski. Uważał on, · że powstani~ 
formacjj komunistycznej mu!tl 
poprzedzić pojawienf.e się odp.:>­
wiedniego typu osobowości. 
„Przypuszczenie zatem - pod­
kreślał - że może się zjawi~ 
nowt1 ustrój 1polecznt1 bez re­
wolucji moralnej, jest absurdem 
1ocjologfczn11m ł nikt cht1ba w 
tej postaci ft.fe upferałbv •łł 
prz11 ntm'•. 

Zaprezentowany pogląd na 
pierwszy rzut oka wydaje 1i11 
logicmy i prukonywający. Le:z 
po głębszym zastanowieniu WY· 
łania się pytanie: w jak.i •P?­
sób może powstać osobowość 
na miarę przyszłego ustroju, 
skoro . człowiek jest wytworem 
Istniejących warunków? Mamy 
więc błędne koło. Ustrój bar­
dziej postępowy mogą stworzyć 
tylko ludzie o lepszych ~echach, 
lecz nie mogą oni stać się lep­
si w danych warunkach ustro­
jowych . 

n. 
InteresttJllce, eh~ utopijni 

wyjście z: tego dylema·tu zna­
lazł Florian Znaniecki. W kslą­
tce ,,Ludzie teramiejsł a cywi­
lizacja przyszłości'' zwrócił u­
wagę na dwa !akty: po pierw­
sze, że zalążki nowej cywiliża­
cji powsta]ą w ramach istnie­
jącej, oraz po drugie, że nowa 
cywilizacja nie od raztl, mus1i 
powstać w całości I nie od ra­
zu w doskonałej formie. Naj­
pierw pojawi się tylko jakliś 
fragment przyszłej konstrukcji, 
który stopniowo będzie rozwi-
jać się i rozszerzać. . 

Ale kto stworzy zalążki no­
wego świata I będzie działać na 
rzecz jego rozwoju? Odpowiedź 
Floriaml Znanieckiego jest pro­
sta. W każdym społeczeństwie 
jest przecież pewna liczba ta­
kich ludzi, którzy wyrastają po­
nad przeciętność. Są to - jak 
Ich nazywa - ludzie ,,mądrzy 
a dobrz11'•, To oni właśnie dą­
żą zawsze do ?"ealizacji tegó, co 
już m o ż 1 i we. żeby jednak 
wysiłki ich były skuteczne, po­
winni zorganizować się w skaM 
ogólnoświatowej i nakreślić ce­
le działania dla innych. 

Podobnym wyjściem z błędne­
go koła - ludzie tworzą wa­
runki, a warunki tworzą ludi..! 
- jest leninowska koncepcja 
kierowniczej roli part.ii. Zorga­
nizowaną w skali międzynarodo­
wej grupą ludzi - jak pawie-

działby Flor1an Znanleckl -
„mądrych a dobrych"' m!a!a 
być Międzynarodówka Komuni­
styczna. Partia robotnicza nowe­
g-0 typu winna stanowić a w a n­
g a r d ę Intelektualną i mo~al­
ną społecze11.stwa. W listopadz1a 
1917 r. Włodzimierz Len:n wy­
jaśniał: „PaTtia - to awangar­
da klasy i zadanie jej nie po­
lega bynajmniej na tym, abt1 
odzwierciedlać przeciętny na­
stró; mas, Zecr na tym, aby pro­
wadzić masy za sobą". • 

W odróżnieniu od Floriana 
Znanieckiego, Lenin był reali­
stą i rozumiał, że nawet gru-;>a 
ludzi najlepszych nie zdoła 
zmienić ustroju bez zdobycia 
władzy politycznej. Podkreślał 
on, że minęły czasy utopijnego, 
inteligenckiego socjalizmu, kie­
dy to wyobrażano sobie, że wy­
starczy piękny ideał i siła per­
swazji. W rzeczywistości zaś 
trzeba walczyć, gdyż klasy pa.­
nuj11ce dobrowolnie nie ustępu­
ją. A następnie nalety liczy~ 
ię z tym, że w toku budowy 

nowego ustroju nie obejdzie się 
bez błędnych decyzji i działań. 

III. 

W leninowskim modelu poll­
tycmym trzy instytucje są naj­
wa1miejsze: partia. państwo i 
z.wiązki • zawodowe. Pierwsza t 
nich 1tanowi bezpośrednio rzą­
dzącą awangardę, Billę kierowni­
czą. Włodzimierz Lenin był sta­
nowczo przeciwn7 oddaniu wła­
dzy pruz Partię związkom za­
wodowym. Na początku 1921 r. 
mówił: Jdelł powiemy, t• nt• 
partia przeprowadza kandyda· 
tur11 ł rzqdzł, lecs swtązki m­
wodowe aame, to będzłe to 
brzmtalo nader demokratycznie: 
można t11m zapewne pozyskac 
glosy, ale nłe na długo. To ou• 
bi dt1ktaturę proletariatu.~ 

Lenin ponadto byl zwolenru­
kiem •cisłego rozgraniczen;a 
działalności partii i państwa. 
PartJa pawl.nna u11talać o g 6 I­
n e kierunki rozwoju, a pań­
stwo je konkretyr.o'ł,Jać w for­
mie odpowiednich ustaw i 
norm prawnych. W uchwale XI 
Zjazdu RKP (b) zwrócono uwa­
gę - 1 inicjatywy Lenina -
te brak rozgranlcr.enla między 
partią a państwem moie dopro­
wadzić do zgubnych skutków 
gospodarczych. a poza tym: 
zwiększa biurokratyzm, dezor­
ganizuje pracę i nie sprzyja 
określeniu odpowledzialno~cl. U­
chwała zobowiązuJe organizacje 
partyjne, aby nie ingerowały w 
codzienną pracę bieżącą i nie 
wydawały „rozporządzeń admi­
nistracyjnych w dziedzinie na­
leżące; do zakresu dzialalno~d 

·Rad". 
Kwestia rozgraniczenia dzna­

łalności partii i państwa zosta­
ła wyraźnie sformułowana jui 
w rezolucji VIII Zjazdu RKP 
(b) z 1919 roku. Stanowi ona, 
że partia urzeczy;wistnia swoje 
cele poprzez organa Państwowe 
i - co bardzo ważne - w ra­
mach porządku konstytucyjnego. 

Koncepcja leninowska jest 
prosta i sensowna. Toteż zosta­
ła wpisana do programów i sta­
tutów partii! komunistycznych. 
Ale z realizacją jej, jak wiado­
mo, bywało I bywa różnie. Zbyt 
często, niestety, łamano przy­
jęte zasady i pojawiały i;ię tzw. 
błędy i wypaczenia. Dlaczego? 
Otóż złożyły się na to zarówno 
przyczyny subiektyw-
ne jak i obiektywne. 3 
Na niektóre z nich 
pragną tutaj zwrócić 
uwagę. 
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Warunki prenumeraty: l. dla 
Instytucji I zakładów pracy: -
zlok:alłzowane w miastach woje· 
wódzkfch I pozostałych miastach 
w któryrh znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Ksfątka Ruch" zamawiają 
pren.imeratę w tych oddziałach 
- Instytucje I zakłady pracy 
zlokalizowane w mlejscowoś· 
ciach, &dz!e nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa Kslątka 
Ruch" opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowyrh I u don:· 
czyctell. 2 dla Indywidualnych 
prenumeratorów: · osoby fizyczne 
zamieszkałe na wsi I w miejsco­
wościach . gdzie nie ma od· 
działów RSW „Prasa - Kslątka 
-,. . Ruch" opłacają prenume­
ratę w urzędach poczto' , eh i 
u d„ręczyciell: osoby fizyczne 
zamieszkałe w miastach - ile· 
dzlbach Oddziałów RSW .,Prua 
- Kslątka - Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę· 
dach pocztowych nadawczo-od­
dawczych właściwych dla miej­
sca zamles1.kanla prenumerato· 
ra. Woła ty dokonuje sit: uty wa· 
jąc .,blankietu wpłaty" na ra · 
chunek bankowy miejscowego 
Oddziału RSW .. Prasa - Kstąi· 

k• - Ruch" 3 Prenumerati: 7t 
tlecentem wysyłki za granlC'ę 
przy1muje RSW „Prasa 
Książka - Ruch" Centrala Kol· 
portafo Prasy I Wydawnictw 
ul Towarowa 28 OO 958 War· 
nawa. konto NBP XV Odd1.ial 
w Warszawie nr 1153 201045· 
-139-11 Prenumerata ie dece· 
niem wysyłki za i;:ranłcę poc:zta 
zwykłą !est drotsza od prenume· 
raty krajowej o 50 proc. dla 
%lecenlodawc6w lndywldualnvrh 
l o 100 proc. dla zlecających łn · 
1tytucjl I zakładów prary Ter 
miny orzyjmowanta prenumera 
ty na kraj I za granicę - do 
dnia IO listopada na I kwartal 
l półrocze roku na' tępnego ora1 
cały rok na~tępn .v - do dnia 
1 katdego mle•łąra - ponr1e 
dzającego okTes prenumeraty 
rell:11 bietącego. 
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2 ODGŁOSY 

przegląd 
prasy 

Człowiek jest 1 natury wy­
g~dny, chce , osiągać jak naj­
więcej przy jak najmnie;szym 
wysiłku. To jest nawet molli­
we, ale aby tak było trzeba 
zbudować odpowiednie urządze­
nia, maszyny, automaty. Trze­
ba dziś się wysilić, aby jutro 
było lepiej, a człowiek ' chce, 
aby już było lepiej. Traktuje 
więc wszelkie posiedzenia, ·na­
rady, konferencje 1 zjazdy, na 
których powstają programy nie­
zbędnych zmian, jak~ rzeczy 
same w sobie. Odbyło się, po­
stanowiono, uchwałę podjęto -
to i w pąrządku. Odwalono kinvał 
pracy. Resztę niech robią m­
ni. A kim są ci inni? To na o­
gół ci, którzy rozumieją, źe 
każda uchwałą, każde postano­
wienie, wytyczenie kierunku 
nie ko1'1czy działania, a je roz­
poczyna. 

Na zakończenie obrad XXV!I 
Zjazdu KPZR Michaił Gor­
baczow powiedział między in­
nymi: „Na naszym zjeździe oraz 
w okresie poprzedzającym 
zjazd zgłoszono bardzo wiele 
interesujących propozycji, wy­
powiedziano dużo głębokie/i 
myśli. Trzeba je uważnir; roz­
patrzyć, trzeba zapewnić, a!Jy 
wszystko, co cenJle i rzeczowe, 
było wcielone w życie. 
Najważniejsze jest teraz 

przekształcenie energii zamrn­
rzeń w energię konkretn11ch 
działafi". 

XXVII Zjazd KPZR zapo-
czątkował ogromną pracę . Pra­
sa radziecka śledzi tę pracę, 
pokazując nie tylko to, co no­
we i wymaga poparcia, popu­
laryzacji, ale i to, co ~ta re, co 
przeszkadza i musi być U'S\mię­
te, przezwyciężone. Zajm1.1je się 
ona sprawami wielkimi i maly­
mi - po prostu życiem. 
Najważniejszą spra~vą jest 

PRZYSPIESZENIE · 

„to klucz do wszystkich na­
szych problemów: najblizs::y·ch i 
perspektywicznych, gospodar­
czych i społecz nych, p'llitycz­
nych i ideologicznych, proble­
mów wewnętrznych i zagrani­
cznych. Tylko taką drov4 może 
i powinien być osiągnięty no­
wy jakościowy stan siio-
łeczeństwa radzieckiego 
mówił na XX VII Zje-
ździe KPZR Michaił G:.irba­
czow. Przyśpieszenie jest 1>,;i~c 
metodą, a nie celem samym w 
sobie. Musi ono opierać stę na 
powszechnej aktywności ludzi i 
wykorzystywać najnowsze i 
najcenniejsze zdobycze nauki. 

- Przede wszystkim'- mówił 
w wywiadzie dla „IZWIESTII" 
J. A. Owczinnikow, wiceprezes 
AN ZSRR - jako główne za­
danie państwa w sferze 11mtki 
i produkcji przyjęto przyfoie­
szenie postępu naukowo-techni­
cznego. Określono cel: do koń­
ca stulecia we wszystkich za­
sadniczych kierunkach postępu 
naukowo-techniczneQo znalezć 
się na wiodących pozycje.eh 
światowych. Jest to sprawa 
trudna, jednakże realna". 

Dlaczego jest to trudne, jakie 
zatem przeszkody trzeba poko­
nać, co zmienić? 

- „Potrzebne są nam nowcr 
wynalazki - mówi dalej J. A. 
Owczinnikow - ściste kryteria 
oceny prac badawczych według 
najwyższych wymagań. Mamy 
zespoły zajmujqce przodujące+ 
pozycję w nauce światowej. ' Są 
jednak i takie, które wciąż sto­
ją na uboczu, ale uważa;q, że 
„pracuj4 na światowym pozio­
mie". Wysokim wymaq1miom 
są w stanie sprostać nasze ra­
dy naukowe wszystkich stopni. 
W tym celu jednak niektóre z 
nich muszq przestać być wy-

. łącznie klubami interesujących 
spotkań". 

Postanowiono też powołać do 
życia „międzyresortowe komple­
ksy naukowo-techniczne ', uz­
nając je jako instrumenty po­
stępu. J. A. Owczinnikow zga­
dza się z takim postawieniem 
sprawy, ale jednocześnie sy­
gnalizuje, że „ich wyposażenie 
materiałowe, ich baza sq tra­
dycyjne, stosuje się przestarzale 
metody". r>[ależałoby zatem „za­
pewnić im najnowocześn •ejszq 
bazę materiałowo-techniczną. 
To mrzonka - próbowac two­
rzyć kompleksy tylko w opar­
ciu o papierki i paragrafy, a 
bazę pozostawiać na nte?mie­
nionym poziomie". Zmian wy­
magają - jak z tego widać -­
nie tylko formy orgąnizacji, ale 
i sposolJy myślenia. 

't'neba 
myślenia 

smłenM lpMo~ 
1tarszych, a 

MŁODYCH UOZVć 
W SZKOLE 
WVNALAZCZOSCI 

Nie ma w tym nic nadzwyczaj­
nego. Okazuje się to możliwe. 
W 1976 roku Witalij Piotrow­
skij, uczeń 8 klasy z Leningra­
du, wynalazł nowy sposób zwo­
dzenia mostów. Sposób został 
opatentowany i patent kupiło 
kilka krajów. W tym samym 
czasie w Libercy koło Moskwy 
powstał pierwszy szkolny od­
dział Wszechzwiązkowego To­
warzystwłil Wynalazców i Ra· 
cjonalizat9rów. Od tego czasu 
więcej powstało takich oddzia­
łów. A. Wieliczenko w „KO­
MMUNISTIE TADŻYKISTA­
NA" z 4 kwietnia 1986 roku o­
pisuje jeden z takich oddzia­
łów, który działa w szkole nr 
8 w Duszanbe, a prowadzi go 
Walerij Lewin. 
Założenie jest takie, i.e „mło­

dzi powinni nauczyć się prak­
tycznego stosowania swej wie­
dzy już w szkole - wyjaśnia, 
Walerij Lewin. - Tym ba„dz1.ej 
że wiek ich ku temu jest od­
powiedni - wszyscy są z na­
tury fantastami. Ale fantazjo­
wać można również z korzyś­
cią". Najpierw młodych trze· 
ba podbudować teoretyc.mic, 
więc korzystają z bibliotelci tr::­
chnicznej Tadżyckiego fnstytu­
tu Informacji Naukow-J-Tech­
nicznej, sprowadzają skąd tyl­
ko się da zagraniczne czasopis­
ma naukowe i techniczne, tłu­
maczą teksty i uczą się. Wy­
mieniaią też między sohą naj­
bardziej absurdalne i fant'lsty­
czne pomysły, uczą się przy 
tym krytycznego osądzania 
wszystkiego, co im wpacinie do 
głowy. No i budują modele. 
Nie jest to jednak za ba Na. 
Uczą się w ten sposób pozna· 
wać proste i złożone konstruk­
cje. 

Dwaj uczniowie tej s:;.koły 
Wołodia Kamysznikow i Ale­
ksij Stadnik zbudowali suszar­
nię owoców o ciągłym działa­
niu, która ma kilka zalet w 
porównaniu z suszarnią tvne­
lową. Przede wszystkim łatwo 
ją przenosić z jednego sadu do 
drugiego i mniej zużywa ener­
gii oraz mniej ludzi musi ją 
obsługiwać. Młodzi wynalazcy 
pracują nad krajalnią i sorto­
wnią jabłek, które chcą dołą­
czyć do suszarni, Szkopuł l) l­
ko w tym, że suszarnią jakoś 
nikt się nie zainteresował. 

Nie można jednak powiedzieć, 
że młodymi wynalazcami i ra· 
cjonalizatorami nikt się nie in­
teresuje. Dyrekcja prtedsię­
biorstwa komunikacji miejski'!j 
w Duszanbe zamówiła elemen­
ty do podłóg w trolejbusach, a 
fabryki lodówek opracowanie 
bardziej wydajnej metody szli·· 
fowania i polerowania klame:<:: 
do lodówek. Wydaje się nesz­
tą specjalny informator o pra­
cach, których mogliby się pod­
jąć młodzi wynalazcy, które są 
potrzebne fabrykom i przeusię­
biorstw0m, ale trudzenie su: nad 
którym im si:ę nie opłaca. Jest 
więc to działanie pożyteczne 
dla młodzieży, która UClY si~ 
myśleć twórczo i dla fabry:t, 
którymi rozwiązuje się różne 
·drobne sprawy, uciążliwe prze­
cież dla tych fabryk. 

Z rzeczy drobnych tworzy się 
wielkie, a sprawy - wydawa­
łoby się - wstydliwe mo_::ą 
świadczyć o postępie. O. , Pie­
triczenko w „OGONKU" nr 15 
z 1986 roku opowiada o tym, 

CO MOŻNA ZROBIĆ 
ZE ŚMIECI 

„Wspólczes1ie mtasta - pisze 
on - dosłownie wylewają o­
ceany śmieci. I jeśli dotąd 1,ie 
utonęliśmy w nich, to Wylqcz­
nie dzięki wysiłkom pracowni· 
ków służb komunalnych, zbię­
rających i wywożących na wy· 
sypiska miliardy ton zu:.iyrych 
rzeczy. Jednak tradyc]ljn~ me­
tody uprzątania śmieci, wy­
magające dużej liczby rąk do 
pracy, transportu samochodowe· 
go, nakładów energii trzeba u­
znać za przestarzale i nie roz­
wiązujące problemu. Naukowcy 
i inżynierowie w wielu krajach 
poszukują zupełnie nowych ro?:· 
wiązmi. Wszystko, co wr::.1.1ca­
my do zsypu, powinno „swc, ją 
drogą" dotrzeć do m iejsca sor­
towania i powtórnego prz.:ro· 
bu". 

I coś takiego wymyślono ·w 
Leningradzie. Wprawdzie to 
jeszcze nie jest to, o co po­
winno chodzić, ale początek 
zrobiony i chyba wszystko jest 
na dobrej drodze. 

„.„Zaczęło się wszyJtko w 
czasach - pisze O. Pietriczen­
ko - k i edy wysypiska zajmo­
waly prawie osiemset hektarów 
ziemi. I ciągle rosly . Gdyb11 
rosły w górę, obecnie Lenin-

grad otaeznl'by laftcueh gór-
1 kt %Większa;ąc11 •ię coroczr..ie 
o 3,5 miliona metrów szeście­
nnych - taka jest objęto~ć sa­
mych tylko twardych odpo.dów 
komunalnych wywożonych w 
ciąau. roku. na wysypisko. Na 
szczęście nie trzeba wprowa­
dZać poprawek do atlasów ge­
oaraficznych. A to dzięki fa­
bryce w okolicach osiedla Lt­
aowo ... " 

Przede wszystkim w L~nin­
gradzie zbudowano male metr:>, 
w którym transportuje się z 
p1'ędkością 50 km na g-.iazinę 
kpntenery z odpadami. Te od­
pady poddaje się przerónce ter­
micznej i otrzymuje się z nich 
kompost, który zabierają oko­
liczne sowchozy i ko łchozy. 
„Stosowanie go przyśpiesza doj­
rzewanie uprawianych ronin 
średnio o dwa tygodnie, zbiór 
ogórków jest większy uwukro­
tnie''. Kompost wykorzystuje 
się także jako bi opali wo do o­
grzewania szklarni. Puza tym 
produkuje się pirokarbon. Obe­
cnie 70 proc. odpadów pFera­
bia się na kompost. Resz~ę do 
niedawna wyrzucano na wysy­
piska. Postanowiono jednak 
z tą resztą coś zrobić. Pomy­
ślano, poeksperymentowano. „1 
okazało się, że ze staryr.h ka­
loszy, połamanych krzeset, zrw­
szonych kurtek i poc.Lcbnych 
„materiałów" mogq być nie­
małe korzyści - choćby iony 
znakomitego sybstytutu gra­
fitu". Pirokarbonu właśnie, o 
który dobijają się w Leningra­
dzie z różnych stron ZSRR. 
Wszystkich zamówień jeszcze 
leningradzka fabryka produ1<i.;­
jąca ze śmieci zaspokoić je;;z­
cze nie może, gdyż 10 tysięcy 
ton pirokarbonu - to pi·oduk­
cja docelowa. Dopiero się roz­
kręca. 
Czyż można się .dziwić, że 

do Leningradu przyjQi.dżają 
goście z Finlandii, Francji, 
Włoch, Japonii, żeby zoba·czyć, 
co można zrobić ze śmieci i 
jak się to robi. 

DOBRE POMYSŁY 
I STARE NAWYKI 

J 
zaprezentował G. Szczerbina. w 
„IZWIESTIJACH" 16 kwietnia 
1986 roku. Pojechał do Czela­
biI'iska, aby w tamtejsz1>J fa­
bryce traktorów zobaczyć, jak 
dbają o pracowników. Okaza­
ło się', że wspaniale. 

„Pewnego dnia - pisze G. 
Szczerbina o pracowmkadi tej 
fabryki - uderzy! ich w idok 
przejścia podziemnego łqc.:;qc1.• ­
go przystanek trolejbusowy z 
centralnym pasażem. W;:cUnż 
marmurowych ścian prze:scic, 
niemal jak w iluzjonie, pojawi­
ły się oszklone gabloty z kolo­
rowymi ogłoszeniami i rekla­
mami, u których wynikało, ze 
właśnie tutaj w przejściu ka-
żdy pracownik zakładu :dąc 
lub wracając z pracy b~dzie 
mógł zamówić dowolne, inrere­
sujące gQ usługi: szewski e, ze­
garmistrfowskie czy kraunec­
kie. Wygodnie, bez kłopotów!" 
Były też piękne plany. Wła­

dimir G. Czajkow opowiedział 
o tym, że w holu hotelu robo­
tniczego powstanie dobne wy­
posażony kącik „Zrób to sam", 
gdzie każdy będzie mógł zre­
perować spr;z:ęt gospodarski, 
elektroniczny, a jeśli potrafi to 
nawet radio. Planowano wybu­
dowanie pałacu ślubów 1 róż­
nych przyjęć oraz Domu Uskg. 
Miał też powstać punkt -u!'.lugo­
wy dla remontu mieszkan, bu­
dowy garaży i domów letnisko­
wych. Plany były rzeczywiście 
piękne. Wszystko to było za­
łodze fabryki w Czelabińsku 
bardzo potrzebne. 

NA WtASNY RACHUNEK 

Bolesne nauki historii 
Bywają takie trudno zablil.niające się rany, któryci:l nie nale­

ży Jątrzyc zbyt częstym ootykamem, lecz, w miarę możnosci, po­
zostawic Je w i;poKOJU. l'lieK.1edy jednak mezbęclny jest zab1ei 
terapeutyczny, po1egaJący na oczysŻczeniu chorego mieJsca. 

1V1etafora, Jak metal'ora, mgdy nie jest doskonała, w tym przy­
padku jednak pojęcia z zakresu meClycyny nie naJgorzej dają się 
zastosować do takich zwłaszcza wydarze11 historycznych, w któ­
r ych doszło do bratobojczego przelewu krwi. Zostawić w spoko-
JU i nie wracać wspomnieniem, czy też celowo rozdrapywać rany, 
ze by „nie zabliźnily się bloną pudłości' „/ ::,ądzę, że uspra wiedli­
wione Jest powracanie do boicsnych wydarzen przeszlosci, jeśli ma 
to utorowac drogę prawClzie o nich do ludzkich \lmysłów, p'o to, 
by z dawnych blędów wyciągac wnioski na przyszłość i zapo­
biegać tragicznym „powtórkom". 

ł'rzed trzydziestu laty, w koncu czerwca, na ulicach Poznania 
polała się krew bratnia. Bilans: siedemdziesiąt cztery ofiary 
smiertelne i setki rannych po obu stronach, nie licząc znacznych 
zniszczeń materialnych. Wiadomo, że ruzni uczestnicy i obserwa­
torzy wydarzeń ró.i.nie ich przebieg pami<~tają, zaleznie od tego 
skąd , kto, z jakich pozycji obserwował, w co wierzył, komu ufał, 

do czego dążył. Nikogo jedna.K, dla kogo cenne jest nadrzędne 
dobro narudu i państwa (a także prawda jako taka) żadne emo­
cje i sentymenty nic zwalmają od obowiązku dociekania stanu 
faktycznego mmionych wydarzei'l, oraz ich szerszego tła, zanim 
pokusi się o wnioski. · 

Ludzie, którzy ju;i; wtedy interesowali siq sprawami publiczny­
mi, pamiętają, że był to czas zaczynającej się politycznej „od­
wilży" w obozie socjalistycznym, zapoczątkowanej w Związku 
Radzieckim i wyrażającej dązenie do przywrócenia zachwianej 
od wielu lat praworządności, czas „powrotu do żródel" marksiz­
mu-leninizmu. Powodzenie procesu demokratyzacji socjalizmu 
zależało (wtedy, jak i zawsze) nie tylko od poparcia społeczne­
go dla pr9gramu reform, ale w nie mniejszym stopniu od jedno­
znacznej opcji za ustrojem socjalistycznym, gdy tymczasem akty­
witacja sił antysocjalistycznych może stanowić tylko hamulec dla 
reform. 

W Polsce wówczas, na cztery miesiące przed histdrycznym Paź­
dziernikiem, a w "ostatnim roku realizowanego z trudem i ogrom­
nie napiętego planu sześcioletniego, co wywołało odczuwalna 
trudności na rynku, procesy odnowy napotykały opory sił tzw. 
dogmatycznych, toteż gdy w Poznaniu, na skutek m . in. niedo­
trzymanych przez władze oqietnic płacowych wobec pracownik6w 
„Cegielskiego" doszło do ulicznych demonstracji, skłócone wza­
jemnie ośrodki władzy politycznej nie potrafiły zdobyć się na 
należyte rozpoznanie zjawiska i przedsięwzię_cie celowych i kon! 
sekwentnych posunięć, co potęgowało poczucie niepewności i ner­
wowości wśród poznańskich robotników. 
Sytuację komplikował dodatkowo fakt dołączenia się do straj­

kujących i demonstrujących robotników grup ekstremistycznej 
młodzieży, a także elementów marginesu społecznego. Nastąpiły 
ataki na gmachy publiczne, na komisariaty i więzienie, uzbrajanie 
się elementów radykalnych 1 przestępczych, a wreszcie padły 
pierwsze ofiary ze strony władz porzi\dko\vych. I dopiero w tej 
sytuacji powziQto decyzję o użyciu broni, co z stałą stanowczością 
trzeba przypominać tym ludziom, którzy tak chętniie stawiają 
znak równości pomiędzy użyciem broni przez siły porządkowe 
Polski Ludowej w Poznaniu 1 czternaście lat później na Wybrze­
żu a krwawymi rozprawami policji w krajach kapitalistycznych, 

z pochodami i demonstracjami bezrobotnych walczących o ele­
mentarne" Ludzkie prawo do pracy. 

Oficjalne oceny wypadków poznańskich były początkowo znacz­
nie upro~zczonei poświęcały błędnie ' uwagtt udziałowi c:iynni­
.ków kontrrewolucyjnycfi. 'i' agenturalnych, dopiero na paździcrnl­
kowyJn plequrą-l partii qstami Władysława Gomułki wyrażono 
zrozumienie dla słusznych ' postulatów poz-nar'1skich robotników, a 
ówczesne wladze polityczne kraju obarczono odpowiedzialnością 

za nietrafną ocenę i niezdolność politycznego rozwiązania kon­
fliktu. 

Jednak istota sprawy polegała przecież na tym, te i wtedy, ! 
później - w Grudniu 70 i Sierpniu 80 konflikt społeczny (który 
sam w sobie jest zjawiskiem naturalnym) przerodził się w s:vtua­
cję kryzysową o nieobliczalnych tragicznych następstwach. Z cał~ 
ostrością doszedł do głosu problem: jak zapobiegać nawrotom 
społeczno-politycznych kryzysów? 

I dopiero w 1983 r. dokonał się bezprecedensowy zwrot, o do­
prawdy historycznym znaczeniu dla życia politycznego w na­
szym kraju. We wrześniu tego roku, powołana na IX zjeździe 
PZPR specjalna „komisja dla wyjaśnienia przyczyn i przJbiegu 
konfliktów społecznych w dziejach Polski Ludowej'" opublikowa­
la dokument będący owocem wielomiesięcznej intensywnej pracy 
licznego zespołu ludzi, zwany potocznie ,.raportem Kubiaka". Z 
całą stanowczością stwierdził on, iż kryzysy polityczne w Polsce 
Ludowej „wynikają 'Il odstępstw od socjalizmu, R ni11 i Jllgo 
'Ila.sad". 

JERZY KWIECIŃSKI • 
Spotkanie z delegatami 

Delegaci Łodzi na X Zjazd PZPR: Andrzej Hampel - red. 
nacz. ośr. TV, Adam Koziołek - solista Teatru Muzycznego, 
przew. komisji kult. KŁ, Jan Pawlaczyk - st. mistrz w ZPDz, 
„Bistona" i Stanisław Zaremba - I sekretarz KD Łćdź-Sród­
mieście, spotkali się z aktywem kulturalnym. Spotkaniu prze­
wodniczył - kier. wyd:z.. kult. KŁ PZPR Stanisław Dysbardi1,. 
a obecni byli sekretarz KŁ PZPR Marla Wawrzyńska i wicepre-

Ale też okazało się, te miej­
sce kącika „Zrób to sam" za­
jęła administracja, bo jakoś 
nikt nie kwapił się z wyposa­
żeniem jego w materiały i na­
rzędzia. Godziny przyjęć w 
punktach usługowych były ta­
kie, źe ani przed pracą, ani 
po pracy nikt nic nie mógł so· 
bie zamówić. Poszczególne in­
stytucje odpowieazialne za roz­
wój usług patrzyły na siebie i 
czekały, kto się czym zajmie 
pierwszy, a ludzie nadal cze­
kali na to, co im obiecano. 

. zydent m. Łodzi, Jan Nosko. 

„Niestety - pisze G. S<czer­
bina - stary zwyczaj polega­
jący na wytyczaniu za<la.ń i 
szybkim zapominaniu o nich 
oraz slomiany zapal prześladu­
ją ciągle wielu ludzi". Uważa­
ją oni, że skoro już podję~o u­
ch wały, postanowienia, decy­
zje, to sprawa skończorui. 0tó7 
nie, dopiero się zaczyna. I taki 
- też stary - sposób myślenia 
musi w ZSRR ustąpić nowo­
czesnemu, twórczemu, o c3ym 
nieustannie przypomina ra­
dziecka prasa. 

LUCJAN BOGUSZ 

• 

Po wprowadzeniu A. Koziołka, który powołał się na sformuło­
wanie, iż „kultura jest sposobem bycia a zarazem treścią życia 
narodu" i opowiedział się za najenergiczniejszym przełamywa· 
niem skutków „filozofii kryzysu", zabrało głos 9 dyskutantów. 
Wyrażali oni niepokój o_ . dalsze finansowanie poczynań kultural­
n ych, dawali wyraz przeświadczeniu, że kultura najszerzej poję­
ta iest celem socjalizmu, zwracali uwagę na wydawanie pozycji 
małowartościowych mimo niedostatku książek, przestrzegali przed 
dalszymi konsekwencjami komercjalizacji kultury, przekazając 
swoje uwagi i wnioski delegatom do wnie3ienia po<l obrady zja­
zdu. 

Na zakończenie zabrał głos Andrzej Hampel. Wypowiedział 
m. in. pogląd, iż nie tylko środki materialne stano";'.ią o intensy­
wności i jakości działań kulturalnych, a trudny obecnie ze wzglę­
dów materialnych wybór celów powinien być tym rozważniej­
szy. Obecna trudna sytuacja powinna niejako „wymuszać" de­
cyzje optymalne finansowo, zasady ekonomiki muszą bowiem 
obowiązywać również w. działalności kulturalnej , co nie powinno 
oznaczać obniżania się jej poziomu. Ważną rolę w wytyczaniu 
merytorycznego kierunku działalności placówek i instytucji kul­
tury mają do spełnienia podstawowe organizacje partyjne. Pro­
gram partii, również w dziedzinie kultury nic może stanowić 
projekcji „pobożnych życzeń", lecz musi być rzeczowy i realny. 

(jk) . 
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W 1połeczeństwie budującym 
1ocjalizm partda marksistowska 
1tanowi jeden z elementów sy­
stemu politycznego. Ponadto 
aama jest złoionym systemem 
społecznym. Stąd tet nieuchron­
nie podfega określonym prawom 
o b i e k t y w n y m, czyli w 
pewnym sensie niezaletnym od 
woli i świadomości poszczegól­
nych jednostek. Owe pra,wa i 
tendencje mogą - oprócz błę­
dów subiektywnych - wypa-
czać przyjęty w ideologii sp·J· 
sćł! funkcjonovtranta partii 1 
sprawowania przez nią kierow­
niczej roli. Sprawy te są na 

przedmiotem manipulacji. W 
ten sposób zaczyna zwykle dz!a-

' łać mechanizm odrywający apa­
rat od członków, a partię od 
mas. Zjawiska takie trudno w 
porę zauwaiyć, gdy! narastają 
stopni.owo. 

!. Na czele wszystkich duiych 
grup celo\liych stoją niewielkde 
1 raczej zamknięte kręgi przy­
wódczo-kierownicze. Mają one 
prawo wydawania poleceń pozo­
stałym członkom. Grupa jest 
tym silniejsza, im bardziej zdy­
!!Cyplinowanych ma członków. 

bllłzacji aparatu funkcyjnego.. 
Jest ona korzystna o tyle, że u­
moiliwia gromadzenie doświad­
czeń ł prowad7.enie długołalo­
wej, ustabilizowanej polityki. 
Ludzie długo pracujący w apa­
racie nawiązują osobiste konta­
kty z funkcjonariuszami in­
nyclt organizacji, skupiają wo­
kół siebie aktyw społ~zny i u­
trzymują ciągłość działalnośd. 
Jednakże zbyt długotrwała sta-

. bilizacja i brak rotacji powodu­
ją - jak trafnie pisze Jan 
Szczepański - „rutynizację 1tl 

zalatwiantu apraw oraz zanik 

tarzania wyuczonych działań 1 

zachowań oraz tych, -które u­
możliwiały w miarę spokojne 
i bezproblemowe życie. Ludzie 
przyzwyczajają się do pewnych 
form. obyczajów i wzorów dzia­
łań. Wobec nowych zaś są tym 
bardziej nieufni, Im powa;żniej­
sze ryzyko i więcej ma.ją do 
stracenia. Z istniejącymi for­
mami związane są w dodatku 
jakieś tradycje, symbole, cere­
monie, uroczystości. Wszystko 
to czyni instytucje polityczne 
opornymi na zmiany i niejc­
dnokro,tnie hamującymi rozwój. 

k~n.trolł apolecznej n.ad organa­
mi kierowniczymi, ale paraliżu­
;e dzialanie fikcji spolecznych. 
Fikcja pod reflektorem kryty­
ki i ironii topnieje jak foie(]. 
Wla§nie w krajach pozbawio­
nych wolności slowa uderza po­
tęga fikcji społecznych. Spra­
wia ona, że życie społeczne roz­
wija się jakby na scenie, kiedy 
ludzie udają, że wierzą we 
wszystko, co im się do wierzó!­
nia podaje - udają może nawet 
przed samymi sobą - i kiedy 
nie wiadomo dokładnie, gdzie 
się k011czy życie na serio, ·a 
gdzie się zaczyna życie „na n.i­
by". A fikcja, która rozszerza 
się na calą zbiorowość, może 
być dogodnym narzędziem uja­
rzmiania spoleczeństwa". 

re trzeba samemu odpowiada6. 
Nasilają się one wszędzie tam, 
gdzie istnieją luki w przepisach 
lub nadmiar przepisów oraz w 
sytuacjach krzyżowania się 
kompetencji różnych osób I in­
stytucji. Do asekuranctwa i wy­
godnictwa ludzie mają tym wię­
kszą skłonność, irrn C7,ęściej w 
sposób radykalny zmieniają si~ 
kryteria ocen ich pracy. Wte-

. dy bowiem najbezpieczniej jest 
nie zajmować wyraźnie okre­
ślonej postawy i jednoznaczne­
go stanowiska. 

w zasadzie jui opisane. Ni~- ' · gruncie socjologii zrozumiałe I Sk d e he I 9 
~ie~~a~a~ ~~~s~~~~ze:!t ą SIQ 1orą wypaczenia • \ 6. Władza polityczna jest za­

wsze przedmiotem walki. Rów­
nież w państwie socjalistycznym 
walka o władzę jest zjawiskiem 
nieuchronnym. Zaostrza się ona 
wówczas, gdy naraistają konfli­
kty interesów grupowych. Do o­
strej walki może prowadzić is~­
nienie konkurencyjnych rozwią­
zań spraw o niezwykłej donio­
słości społec:zmej. Czynnikiem 
sprzyjającym walce bywa też 

nieprecyzyjnie określony podział 
władzy. A przede wszystkim 
do wa·lki popycha sytuacja, w 
której władza umożliwia zdoby­
cie innych ważnych wartości, 

trudnych do osiągnięcia odmien­
nymi drogami. W każdym społe­
czeństwie są wreszcie ludzie, 
dla których sama władza stano­
wi najwyższą w-artość; dla jej 
zdobycia i utrzymania zdolni są 
poświęcić niemal wszystko: 
moralność, jdeologię. 

Wymienione wyżej przyczyny 
dysfunkcjonalności władzy i 
grup celowych mają przede 
wszystkim socjologiczny chaira­
kter. Mechanizmy tego rodzaju 
powodują wypaczanie instytu­
cji i ludzi z nimi związanych 
- prowadzą przywódców do 
klęski osobistej i przekreślają 
nieraz dorobek całego ich ży­
cia. Od działania tych prawi­
dłowości nie· były i nle są też 
wolne, rzecz prosta, partie ko­
munistyczne. 

nlejsze mechanizmy dysfunkcjo- , • 
na.1ne. 

1. Jak katda wielka grupa 
celowa, partia musi posiada~ w 
gronie płatnego aparatu i ak­
tywu funkcyjnego ludzi nie tyl­
ko ideowych, lecz równocześnie 
dobrych organizatorów i S<>cjo­
techndków, którzy potrafią M­

pewnić efektywne jej funkcjo­
nowanie. Specjaliści cl w dąit?­
niu do jak największej spraw­
ności działania zapominają jed­
nak często o celach ideowych. 
Sprzyja temu stosowarue ilościo­
wych wskaźników oceny Ich 
pracy (liczba zebrań, wielkość 
organizacji, opłacalność składek 
itp.). Pracownicy aparatu ma­
ją w dodatku skłonność do po­
mijania w działalności zwyk­
łych członków. Jeśli priy tym 
masy członkowskie nie posiada­
ją odpowiedniego rozeznanła i 
nie przejawiają większej akty­
wności - co nierzadko ma miej­
sce - łatwo mogą stać si~ 

Ale centralizacja władzy 1 su­
rowa dyscyplina nie wystarczą 
do skuteczności d?iiałanla. Trze­
ba jeszcze światłego, dobrze po­
informowanego i sprawnego or­
ganizacyjnie kierownictwa 
Rzecz jednak w tym, że kiero-. 

. wnictwo nie zawsze dysponuje 
adekwatnym obrazem sytuacji. 
Wszystkie instancje pośrednie, 
przez które przechodzą infor­
macje z najnUszych szczebli do 
cE!'?ltrall, dokonują selekcj~ i re­
glamentacji da·nych. Przywód­
com niełatwo tri bezpośrednio 
dotrzeć do prawdy, poniewd z 
reguły stykają się z odświętną 
stroną iycia. Gościom nie poka­
zuje się własnych zaniedbań i 
nie wypada mOwdć im o przy­
krych sprawach. 

3. W grupach celowych wy­
stępuje silna tendencja do sta-

wvobra.fof f zrozumienia dla 
nowych możliwości rozwiązań". 
W przypadku rządzącej i kiero­
wniczej partii jest to szczegól­
nie groźne niebezpleezeństwo, 
ponieważ po li tyczno-programo­
we przywództwo wymaga me 
tyle specjalis.tycznych urpiejęt­

ności, co właśnie wy ob r a­
ź n i, zdolności wyboru opty­
malnego wariantu działania i 
odwagi , w podejmowaniu decy­
zji. 

4. Organizacje polityczne (na­
wet reformatorskie i rewolu­
cyjne) z czasem ulegają biuro­
kratyzacji, inercji 4 skostnieniu. 
z; flli!lkcjonowandem danych 
form związane są zawsze inte­
resy określonych grup społecz­
nych. a w tym osób sprawują­
cych władzę. · Poza tym istnie­
je naturalna skłonność do pow-

1. 

W 
Polskiej ZiednoczoneS Partii Robot­
niczej czas poprzedzaiący Ziazd jest 
zawsze szczególnie ważnym okre­
sem - dyskutuje się projekty pro­
gramów i dokumentów, które po 

ich przyjęciu będą podstawą działa­
nia partii przez kolejne lata oraz wyznacZ11 
kierunki rozwoju społecznego i ekonomicznego 
państwa. Rzeczą oczywistą jest przede wszyst­
kim zorientowanie uwagi delegatów w przysz­
łość i ich troska o moillwie najlepsze zapro­
gramowanie tej przyszłości. Między innymi od 
decyzji, które zapadną na X Zjetdzie PZPR 
będzie zaleiało, w jakiej kondycji gospodarczej, 
politycznej l kulturalnej staniemy jako społe­
czeństwo, jako naród u progu XXI wieku. Dla 
nas wszystkich, partyjnych l bezpartyjnych, 
wierzących i niewietzących, robotników, chło­
pów i ihteligent6w oznacza \o: w jakich wa­
runkach będą iyć nasze dziec\ i wnuki, jaką 
Polskę im pozostawimy, ł w jakim stanie. Czy 
nasze obecne starania i dąienia zyskają po 
latach ich aprobatę, zrozumienie, czy tet spot­
kają się z surową krytyką. · 

najnowszej historii Polski. Opracowaniem bez 
precedensu jest choćby „Sprawozdanie z prac 
Komisji KC PZPR powołanej dla wyjaśnienia 
przyczyn i przebiegu konfliktów społecznych w 
dziejach Polski Ludowej" przyjęte na XII Ple­
num KC w maju 1983 r. Przypomnieć w tym 
mieiscu wypada, te po wydarzeniach w Po­
znaniu i na Wybrzetu nie przeprowadzono żad­
nych analiz, ani nie zezwolono na badania psy­
cho~połecznych i politycznych mechanizmów, 
które doprowadziły do tamtych kulminacji kry­
zysowych w 1956 i 197.0 r. Dziś można powie­
dzieć, że nasza wiedza o kryzysach społeczno­

-politycznych jest na tyle wystarczająca, choć 
ciągle jeszcze :fragmentaryczna i niedoskonała, 
aby pokusić się o wskazanie przyczyn powta­
rzających się kryzysów w Polsce Ludowej. 

3. 

Według obecnego stanu. refleksji teoretycznej, 
wolnej od bezpośredniego uwikłania w walkę 
polityczną a także od instrumentalnej apologe­
tyki, jako najważniejsze przyczyny prowadzące 
·do kryzysów naleiy uznać: 

Do tego wszystkiego nalety 
dodać, że partia - będąc jedną 

z W·ielu grup społeczeństwa -
nie może uchronić się przed WY­
stępującymi w tym społeczeń- ' 
stwie postawami negatywnym!, 
tym bardziej że jest organiza­
cją masową. Zdawał sobie z te­
go sprawę Włodzimierz Lenin. 
Mówił on, że partia rządząca, 
będąc „partią masową, odzwier­
ciedla po części pewne zjawh· 
ka zachodzące poza jej szere-. 
gami. Zrozumienie tego jest 
rzeczą bardzo a bardzo ważną". 

5. W systemach politycznych 
z reguły represjonuje się kry­
tykę. Władcy, jak 1 zwykli lu­
dzie, wolą słuchać pochlebców 
niż krytyków, ...optymistów niż 
pesymistów. Pod wpływem po­
·Chlebców rządzący utwierozają 
się w przekonaniu, że postępu­
ją słusznie, a osobom krytyku­
jącym wcale nie chopzi o do­
bro spraWY. lecz kierują się 
podłymi intencjami. Je$1i po­
chlebcy stają się źródłem jaźni 
odzwierciedlonej · przywódców 
politycznych, co najczęściej ma 
miejsce, to przywódcy ci rychło 
tracą poczucie rzeczywistości. 
Jedynym antidotum na plagę 
pochlebców jest wolność kryty­
ki. O znaczeniu krytyki w ży­
ciu społecznym bardzo intere­
sująco pisał Stanisław Ossow­
ski. „Swoboda krytyki - czy­
taimy - nie tylko daje możno§ć 

7. W układach władzy poja­
wiają się zjawiska asekuran­
ctwa i wyg-odnictwa, polegają­

ce na uchylan:iu się od podej­
mowania takich działań, za któ-

MA:RIAN 
PODLASZEWSKI 

• 
Charakterystyczne dla tego okresu są: nadu­

iycia władzy, deformacje polityki wobec wsi i 
rolnictwa, brutalne naruszanie zasad demokra­
cji, ignorowanie prawi<lłowości rozwoju z jed­
noczesnym powierzchownym, dogmatycznym 
posługiwaniem się terminologią marksistowską, 

wytworzenie szczególnego stylu życia elit wła­
dzy i ich rodzin. 

Godzi się przypomnieć, ie „Sprawozdanie z 
prac Komisji KC„.'" zwraca uwagę, że sposób 
i zakres wypełniania kierowniczej roli przez 
partię stawał się coraz bardziej instytucjonalny. 
„Budowa aparatu partyjnego byla ściśle dosto­
sowywana do struktury państwowego systemu 
zarządzania t administrowania. Sprzyjalo to u­
ksztaltowaniu się praktyki bezpośredniego inge­
rowania i zastępowania organów państwowych 
przez instancje t aparat partyjny, rozst'rzygan.ie 
przezeń problemów szczeg6lowych". 

Tendencjom do zastępowania przez aparat 
partyjny organów kolegialnych partii towarzy­
szył jednostronny wzrost centralizmu przy 
równoczesnym ograniczaniu demokratyzmu w 
funkcjonowaniu partii, a zwłaszcza kolegialno­
ści i prawa do dyskusji. Skutkiem tego była 
ceremonialność i :fasadowość godna dworu feu­
dalnego władcy. Nagminne było łączenie funk­
cji partyjnych i państwowych. 

Wspomniane już „Sprawozdanie z prac Ko­
misji KC„." zwraca uwagę, że „silna obecność 

z jednoczesnym lekceważeniem i zaniedbywa­
niem jej interesów, a wreszcie brak wnikli­
wych, opartych na faktach analiz . i wniosków 
z poprzednich kryzysów .. 

Dodajmy, że główną przyczyną ostatniego i 
najbardziej dramatycznego kryzysu 1980-1981 
r. była sprzeczność między nie zreformowany­
mi strukturami politycznymi i gospodarczymi, 
a nowymi potrzebami i aspiracjami klasy ro­
botniczej i całego polskiego społeczeństwa. 
Brak reformy gospodarczej i brak zmian w sy­
stemie sprawowania władzy miał swe źródła w 

-pokutujących wciąi obciążeniach dogmatycznych 
oraz autokratycznej niecfięci do reform, które 
musiałyby rozszerzyć zakres demokracji socja- . 
llstycznej i spowodować, że władze politycz­
ne i gospodarcze rzeczywiście, a nie tylko for­
malnie byłyby odpowiedzialne przed klasą ro­
botniczą i narodem. InaczeJ mówiąc zastąpić 
socjalizm biurokratyczny socjalizmem demo­
kratycznym. 

4. 

Stara, powszechnie znana maksyma głosi, te 
łi1storia jest nauczycielką tycia, a zatem należy 
ciągle zachowywać w pamięci nauk! wynika­
jące z przeszłości I rzeteinte, z pełną powag" 
odnosić się do minionych doświadczeń. Nawet 
jeśli chcemy o nich zapomnieć jako zbyt boles­
nych, przY'krych i niemiłych, a także wtedy, 
gdy upływający czas zaciera szczegóły dawnych 
zdarzeń. Bez świadomości minionego czasu i 
dramatów, które w przeszłości zaistniały nie 
można racjonalnie kształtować t.eratnlejszości i 
przyszłości. Grozi bowiem popełnienie starych 
błędów, których można i trzeba unikać. Dla­
tego te! pozwalam sobie, w okresie trwającej 
jeszcze przedzjazdowej dyskusji, zwrócić się do 
Towarzyszy Delegatów, aby zechcieli w swych 
notatnikach, obok bieżących spraw szczegóło­

wych wlasrfogo środowiska, zakładu, regionu 
oraz problemów ogólnych, o których będzie mo­
wa na Zjeździe, zaznaczyć także konieczność 
pamiętania o czasie minionym i naukach, jakie 
płyną z przeszłych doświadczeń. 

Delegatom do notatnika 

Tyle przypomnienia przeszłości i nauk, jakle 
płyną z minionych kryzysów. Swoje uwagi 
skierowane do delegatów na X Zjazd PZPR 
t'hciałbym zakończyć życzeniem - niech Wam 
Towarzysze nie brakuje umiejętności przewi­
dywania i dostqegania tych wszystkich symp­
tomów, które mogłyby się pojawić w naszym 
życiu zbiorowym, a które kiedyś poprzedzały 
wydarzenia z lat 1956, 1970 i 1980. Niech Wam 
nie zabraknie odwagi, aby je wskazać · i 'na­
piętnować, a także niech Wam nie zabraknie 
wypbraźni, że należy mozolnie, z rozwagą i od­
powiedzialnością przebudowywać w naszej Oj­
czyźnie to wszystko, co może mieć w sobie 
zarodki sytuacji kryzysowej. 

Naszym obowiązkiem jako członków partii 
jest pamiętać o przeszłych doświadczeniach i 
dawać przykład całemu społeczeństwu, -?ak u­
nikać doktrynerstwa, jak zabezpieczać władzę 
przed degeneracją, jak budować system kon­
troli społecznej i samorządności obywatelskiej 
oraz jak mądrze tworzyć instytucjonalne formy 
rozstrzygania konfliktów. Konflikty i sprzecz­
ności interesów są oczywistą cechą życia każ­
dej zbiorowości, a zatem jest niezbędne stwo­
rzenie odpowiednich możliwości ich łagodze­
nia i rozwiązywania, aby nie przybierały one 
niszczącej postaci kryzysów, kiedy naruszeniu 2. 

IX Nadzwyczajny Zjażd PZPR obradował w 
okresie niezwykle dla Polski trudnym, gdy do 
kulminacji zbliżał się pustoszący nasze iycle 

· zbiorowe kryzys, który objął' wszystkie bez 
wyjątku dziedziny bytu społecznego. Wtedy to 
trzeba było dawać odpór małowiernym. którzy 
uwierzyli, ie socjalizmu nie da się tak kształ­
tować, aby nie powodował on okresowych 
wstrząsów i protestów klasy robotniczej oraz 
tym, którzy głosili, ii jest to obcy Polakom 
ustrój. narzucony im siłą, który należy zastąpić 
l.nnym, lepszym. Jednocześnie padały pytania 
- jak mogło dojść do kryzysowej sytuacji, co 
trzeba zrobić, aby naturalne w kaidym społe­

czeństwie konflikty I sprzeczności nie przy­
bierały postaci gwałtownye!h wybuchów nieza­
dowolenia społecznego prowadzących do powai­
nych zakłóceń mechanizmów regulacji i kon­
troli życia politycznego, społecznego, ekonomicz­
nego itp. Co czynić, aby nie dochodziło do 
„czarnego czwartku" w Poznaniu z 1956 r„ tra­
gicznych wydarzeń grudniowych na Wybri;eru 
z 1970 r. oraz obejmującego cały kraj kryzysu 
lat 1980-1981? Pytania te zachowują wdność 
i aktualność także i dziś. 

Ostatni kryzys społeczno-polityczny obok 
wszystkich niszczących skutków przyniósł rów­
nież I pewien rezultat godny bacznej uwagi -. 
oto wytworzyła się moillwość powstania w 
partii i poza partią rozmaitych ocen i analiz 

- sposób sprawowania władzy; 
- głębokość ł zasięg reform postulowanych 

w fazie kulminacji i wychodzenia z kryzysu 
oraz ich ograniczone przeprowadzenie i stoso­
wanie (szybka „recydywa starego"); 

- brak w miarę pełnego, teoretycznie dopra · 
cowanego programu budowy socjalizmu w Pol­
sce, to znaczy, co w budowanym w Polsce 
socjalizmie musi być uniwersalne, a co par­
tykularne, uwzględniające specyfikę rozwojową 
narodu, czyll inaczej mówiąc problem polskiej 
drogi do socjalizmu. 

Korzeni głównych przyczyn kolejnych pro­
cesów kryzysowych w najnowszych dziejach 
Polski Ludowej naleiy poszukiwać w latach 
1948/49, kiedy to w wyniku wydarzeń wew­
nątrzpartyjnych (zarówno w PPR ja'k i PZPR) 
władza w partii, a tym samym w państwie 

przeszła do rąk działaczy o nastawieniu dog­
matyczno-sekciarskim. Spowodowało to przy­
spieszoną dyfuzję radzieckiego modelu budow­
nictwa socjalizmu obciąionego deformacjami 
stalinowskimi. 

To właśnie w końcu lat czterdziestych i na 
początku pięćdziesiątych uznano możliwość i 
zasadność podejmowania subiektywnych decyzji 
gospodarczych, nie liczących się z realiami eko­
nomicznymi. W sprawowaniu władzy błędy i 
wypaczenia · oznaczały rozpanoszenie się sztyw­
nego, biurokratycznego sposobu kierowania 
wzmacnianego często bezpodstawnym stosowa­
niem środków przymusu. Wtedy po raz pierw-
1zy zaistniała sprzeczno§ć między deklaracjami 
partii i władzy ludo.wej a jej realnymi posu­
nięciami. Nastąpiło oderwanie się organów wła­
dzy, a także instancji i aparatu partyjnego od 
klasy robotniczej I SJ;>ołeczeństwa. 
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partu w strukturach pa'ń-stwowych f organiza-
cjach spolecznych nie byla równoznaczna z 
rzeczywistą pozycją w~ród spoleczeństwa, a 
:zwlaszcza klasy robotniczej, z rozwijaniem 
wzajemnego przeplywu informacji i inspiracji, 
budowaniem obustronnego zrozumienia i zau­
fania. („.) W rezultacie zaczęla powstawać luka 
między partią, jej instancjami a klasą robotni­
czą i innymt środowiskami ludzi pracy, poja­
wiła się niewiara w sluszne hasla programo­
we". 

Brak instytucjonalnych reform w partii i w 
państwie, których konieczność u§wiadamiano 
sobie w okresie kryzysu 1956 r., stał się przy­
czyną kolejnych konfliktów i kryzysowych kul­
minacji w latach 1970-197) i 1980-1981. Spra­
wy nie rozwiązane w sferże sposobu sprawo­
wania władzy, realizacji zakładanych global­
nych celów socjalizmu, sterowania osiąganiem 
tych celów oraz eliminacji procesów żywioło­
wych powodowały, że następowała ich kumu­
lacja prowadząca do poszerzania rozległości I 
głębokości zjawisk kryzysowych.' 

W kolejnych kryżysach, obok ich przyczyn 
specyficznych, można wyodrębnić I poddać ana­
lizie zbiór przyczyn, wywodzących się z okresu 
sekciarsko-dogmatycznego, które stanowią o i­
stocie wszystkich kryzysów społeczno-politycz­
nych w Polsce Ludowej. Są to między innymi: 
alienacja władzy, oderwanie kierownictwa par­
tii od mas, przerost centralizmu nad demokra­
cją wewnąt.rzpartyjną, brak realizacji zakłada­
nych materialnych i społecznych celów so­
cjalizmu, nieliczenie się ze zmłenlająt'Vmi się 
potrzebami społeczeństwa, fasadowe i uprosz­
czone traktowanie klasy robotniczej, przybiera­
jące czasem postać prostackiego jej schlebiania 

. ulega ciągłość rozwoju Polski Ludowej. 
Ponad czterysta lat temu Jan Kochanowski 

w „Pieśni o spustoszeniu Podola" przypomniał 
rodakom wtedy już istniejące porzekadło, że 
Polak mądry po szkodzie i jednocześnie wyra­
żał obawę, aby nie musiało powstać nowe 
przysłowie, że Polak przed szkodą i po szko­
dzie głupi. Historia dowiodła, ie niepokój poety 
był ze wszech miar uzasadniony. Nasi przod­
kowie, a przynajmniej ich większość, nie po­
trafili- wyciągać wniosków z lekcji przeszłoś­
ci. W końcu XVIII wieku przyniosło to zagła­
dę państwa. 

Pozwalam sobie wyrazić przekonanie, że tej 
jedynie w okruchach przypomnianej wiedzy o 
naszych niedawnych doświadczeniach nie za­
braknie delegatom na X Zjazd PZPR I że wie­
dza ta będzie im towarzyszyć w rozstrzyganiu 
przyszłych losów partii i narodu. 

GRZEG01RZ MATUSZAK 
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W
~r6cl Twołcll 1Połecznych cloradeAw 
był łakte Jerz'1 Urban, na11 wł•• 

- loletnl kolega redakcyjny I PHY• 
jaolel. W połowJe 1łerpnfa 1981 re· 
ku został mianowany rzecznikiem 
prasowym rządu. Jakkolwiek rok 

łea obfitował w niezwykłe zdarzenia, to musi• 
my prsy1na6, te łl\ nominacją byliśmy wręo1 
1a1koozenl. Wprawdzie nie uważamy się sa lu­
cl1I pozbawionych wyobraźni, aJe nikł 1 nat 
nie spodzJewał się, źe pewnego dnia Urban 
1tanle się "panem ministrem". Interesuje nas, 
kiedy wpadłd na pomysł, by zaproponował 
1wolm szefom tę właśnie kandydaturę. 

Nie był to mój pomysł, ale o tym za chwilę. 
~anim Jerzy Urban został mianowany rzeczni­
kiem prasowym rządu, funkc ję tę pełnił obec· 
ny redaktor naczelny „Rzeczypospolitej" J6zef 
Barecki, którego poznałem na początku lat 
pięćdziesiątych. Pracowałem wówczas w Wy­
dziale Prasy i Wydawnictw Komitetu Central­
nego PZPR i miałem zleconą opiekę nad prasą 
IZICzecińską. Józef Barecki pracował w partyj­
nym dzienniku. Z upływem lat, z młodego 
dziennikarza stal s ię dużej klasy redaktorem 
I publicystą. Jest jednym z tych ddennikarzy, 
których nazwiska pozostaną w historii prasy 
polskiej. Kiedy objąłem stanowisko witepre­
miera, Barecki miał już za sobą spore do­
•wiadczenie w potyczkach z tymi działaczami 
1 doradcami „Solidarności", którzy z wielką de­
terminacją domagali s ię „dostępu do środków 
masowego przekazu". Prowadził negocjacje z 
dużą zręcznością. Był koncyliacyjny, ale jedno­
cześnie stanowczy i pryncypialny. Można oczy­
wiście postawić pytanie, dlaczego mimo tych 
walorów został zamieniony pr zez Jerzego Ur­
bana. Myślę, że dwie były przyczyny, które 
o~ zmianę spowodowały. Był to okres, w któ­
rym już wykluła się idea powołania gazety rzą­
dowej. O ile sobie pr zypominam, zwolennikiem 
powstania takiej gazety był m.in. J. E. Osmań­
czyk. Na czele takiego pisma mógł stanąć tylko 
ktoś, kto w pełni identyfikował się z linią par­
tii i rządu. Takim dziennikarzem był bez wąt­
pienia Barecki. Oprócz walorów intelektualnych 
posiadał także du że doświadczenie zawodowe, 
zwłaszcza w zakresie k ierowania zespołami re­
dakcyjnymi. Drugą przyczyną było - jak mi 
*ię wydaje - to, że zaostrzająca s ię walka po­
lityczna pomiędzy władzami państwa i tymi, 
którzy w słowach deklarowali gotowość do 
partnerskiego współdziałania, a w praktyce e 
tym nawet nie myśleli, wymagała nowego pa­
liwa w postaci bojowego polemisty. Był . nim 
bez wątpienia Jerzy Urban, który w tej dzie­
dzinie nie ma sobie równych. Myślę, że zwró­
cił on na siebie uwagę ówczesnego I sekre­
tarza KC PZPR Stanisława Kani i szefa nądu 
właśnie dzięki tym cechom, które później mia­
~ mu przynieść zasłużony rozgłos. 

A więc nie ja byłem tym, który zapropono­
wał powołanie Jerzego Urbana na stanowisko 
rzecznika rządu. Podjęta w tej sprawie decy­
zja była dla mnie, równie jak dla was, zasko­
czeniem. Po prostu nie wyobrażałem sobie że 
może nadejść taki dzień, w którym do J~rka 
ludzie będą się zwra~ać per towarzyszu mini­
strze lub panie minislrze. Tak daleko moja 
wyobraźnia również nie sięgała. Ńo, ale były 
to czasy niezwyczajne i decyzje personalne 
również nie były rutynówe. Na orbitę władzy 
wchodzili ludzie, których nazwiska na ogół ni• 
były brane pod uwagę w jakiejkolwiek kon­
stelacji personalnej. O Jerzym Urbanie można 
by napisać wielkich rozmiarów esej. Zresztą 
już dziś liczba publikacji o nim, zwłaszcza w 
prasie zachodnioeuropejskiej, jest jui wcale 
niemała. 

W przeciągu niewielu miesięcy, Urban stwo­
rzył niezwykle prężne i aktywne Biuro Praso­
we rządu. żaden rząd w historii PRL nie po­
siadał tak sprawni11 i wszechstronnie działają­
cej komórki prasowo-propagandowej jak rząd 
generała Jaruzelskiego. Myślę, że nikt chyba 
nie podejrzewał utalentowanego felietonisty i 
urodzonego polemisty o tak wielkie ·zdolności. 
organizatorskie. Ja wiedziałem, że je posiada, 
ponieważ - jak 'pamiętacie - Jerzy przez wie­
le lat był bardzo sprawnym kierownikiem dzia­
łu krajowego w „Polityce". Jestem zdania, ie 
w trudnej walce o umysły, w jakiej braliśmy 
udział zarówno w 1981 roku jak i w następ­
nych, pion propagando.wy rządu odgrywał rolę 
niezwykle ważną. Lecz to jeszcze nie wszyst­
ko i może nie najważniejsze. To, co mnie naj­
bardziej fascynuje w działalności Urbana, to 
realizowana przez niego koncepcja '.rzecznika 
prasowego rządu. W gruncie rzeczy jest to kon­
cepcja niepowtarzalna w świecie. W swoich 
dziennikarskich . wędrówkach po różnych kon­
tynentach. spotykałem wielu rzeczników. Z re­
guły byli to urzędnicy rządowi ograniczający 
się do lapidarnego wyjaśniania motywów po­
stępowania szefa rządu stosujący wobec py­
tań ambarasujących tradycyjne bąknięcie w ro­
dzaju: no comment, czyli bez komentarza. Ur­
ban odszedł od tego schematu. Konferencje pra­
sowe zwłaszcza z dziennikarzami zachodnimi, 
potraktował jako ważny i skuteczńy instrument 
walki politycznej. Oczywiście, że patronował 
takiej koncepcji generał Jaruzelski. W krótkim 
okresie wtorkowe konferencje prasowe stały 
się ważnym wydarzeniem politycznym na skalę 
międzynarodową. Żaden rzecznik prasowy rzą­
du nie jest tak często i gęsto cytowany w pra­
sie światowej, jak nasz. Powołują się na niego 
politycy, mówi się o nim w gabinetach premie­
rów I ministrów. Urban jako rzecznik praso­
wy odegrał bardzo istotną rolę w korygowaniu 
wypaczonych i zakłamanych wyobrażeń o Pol­
sce pogrudniowej, jakle wylansowała propa­
ganda zachodnia. Stenogramy konferencji pra­
sowych drukowane w „Rzeczypospolitej" miały 
także niebagatelny wpływ na poglądy niemałej 
liczby naszych rodaków w wielu dla Polski za­
sadniczych kwestiach. To prawda, że Urban 
swoimi wystąpieniami wzniecał ogromne na­
miętności, że obok zaprzysięgłych zwolenników 
miał także zdecydowanych wrogów; nikt z eki­
py 1981 roku nie był przez działaczy opozycji 
tak sponiewierany jak on, ale nawet oni mu­
sieli przyznać, że jest to postać niepowtarzal­
na, że w swoich wywodach posługuje się ·że­
lazną logiką i że wreszcie jest człowiekiem ob­
darzonym wielką inteligencją. Oczywiście wiem, 
iż jest on także postacią kontrowersyjną w róż­
nych środowiskach, które dalekie są od jakich­
kolwiek postaw niechętn ych naszej polityce. No, 
ale każda wyraźnie zarysowana osobowość wy­
wołuje kontrowersje. 

- Tobie się też niemało clostało? 
Nie mogę narzekać na brak szczególnego za-
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łnteff•ft'afti• mo1- ~b'- Obok epokojnych, 
można powiedzieó umiarkowanych krytyków, 
etr1yma.łem anonimy nie tyle może obratliwe, 
te przepojone wręc1 zoologiczną nienawUcią. 
C1ytałem je 1 roibaw!eniem l tylko niektóre 
1achewałem. Więk.szośd wrzucałem do kosza. 
Autorzy anonimów nie byli zbyt oryginalni w 
obdarzaniu mnie epitetami. Najczęściej byłem 
„sługusem Moskwy", „czerwoną zarazą", ,;czer­
wonym eh.„", „chłopską mordą", „r uskim Błu-
11:\'', „świńskim pyskiem", „czerwc;mym ordyna-
1em", „chamskim pyskiem", „czerwonym głup· 
cem" itp. Otnymywałem nieporadnie naryso­
wane 1zubienic1, na których dyndałem obok 
kilku Innych towarzyszy itp. Na najbardziej 
chyba oryginalny pomysł wpadł jakiś facet z 
USA, który jui po zakończeniu stanu wojenne­
go przysłał mi stryczek z pętlą, przepasany 
czerwoną kokardką. Rozbawiła mnie ta prze­
syłka, poniewa:t na kopercie widniała piecząt­
ka naszego Urzędu Celnego - „wolne od cła". 
Ale dajmy sobie spokój z dzikimi namiętnościa­
mi. W czasach tak burzliwych, niespokojnych, 

inł~tow.. W ~ neczy po.d tym hasłem 
prze'bieaał rx Nadnvyczajny Zjazd Partii. W 
naat1tpnyca latach kształtował •iłł ~tyl kierowa­
nia ! zarz,dza:iiia łYtiem 1połecznym oraz gos­
podarczym, kt6ry utrwalał podmiotowe trakto­
wanie społeczeństwa. A. jeśli nawet instytucje, 
które powolaJte de •yda w minionych kilku 
latach właśnie pe ~. by obywatele uzyskali 
trwałe poczucie, ie n.ie • nich bez · nich, nie 
funkcjonuj' jeiizeze tak, jak powinny, a styl 
kierowania i zarz,dza·nia nie zawsze umacnia 
wspomniane poczucie, to każdy zdroworozsąd­
koW<I myślący cziewiek wie, te mamy do czy­
nienia 1 pt"OCesem, który wymaga czasu, upo­
ru, zaangatowania etc. Jeśli przez wiele lat 
.przedmiotowe traktowanie społeczeństwa ucho­
dziło za rzecz normalni\, to trzeba też niemało 
lat poświęcić na eałkowit. o<lejście od takiej 
praktyki. 

Z treści listu, o którym mówimy, wynika, że 
·jego autor je1t inteligentem, prawdopodobnie 
inżynierem. Otóż chciałbym go zapytać, dla­
czego tak się stało, że właśnie on i jego kole-

Czasy nadziei i rozczarowań (5) 

Dlaezego Jerzy Urhan 
zostal . rzeeznikiem rządu 
MIECZYSŁAW F. RAKOWSK1 

pełnych romrek, ujawniają się nie tylko cechy 
lzlachetne, którymi obdarzony jest człowiek. 
Wychodzą z ukrycia uśpione albo przyczajone 
złe duchy, mroczne, ponure cechy człowieka. 
Nie pamiętam, kto to powiedział, że każdy ro­
dzi 1ię z małą świnką, która najczęściej jest 
uśpiona, ale u niektórych cierpi na bezsenność. 
Wróćmy do Urbana. Otóż jestem zdania, ie 
każdy politolog lub historyk, który w przyszlą­
ści zajmie się analizą okresu, w którym istniał 
rząd generała Jaruzelskiego, nie będzie mógł 
pominąć osoby rzecznika prasowego rządu oraz 
roli, jaką odegrał on w niezwykle trudnej i 
!komplikowanej walce, jaką prowadziliśmy o 
zwycięstwo rozsądku nad mitami i urojeniami, 
ładu i porządku. nad licznymi przejawami anar ­
chii. Urban należał do tego grona osób, które 
rządowi Generała nadawały niepowtarzalnego 
kolorytu. Jeśli nawet wielu moich rodaków 
drażnił i złościł, to jestem przekonany, że po 
opadnięciu fali namiętności, po upływie czasu, 
który jest najlepszym lekarzem, sprawiedliwie 
oceni' pracę i twórczość Jerzego Urbana. 

- Nie pozostaje nam nic innego jak oczeki­
wanie na prace, które kiedyś w przyszłości zo-
1tan2' naplaane, ·ale skoro już ponownie zaha­
ezyliśmy o Twoją osobę, to sięgnijmy po listy, 
które nadeszły po ukazaniu się pierwszej części 
naszej rozmowy. Oto list z Gdańska. Jego autor 
pJsze m.in., ie widzisz „Solidarność" tylko pod 
kątem jego kierownictwa, że - cytujemy -
„dla Rakowskiego istnieje tylko Komisja Kra­
jowa l działacze szczebla regionalnego. Człon­
kowie „Solidarności« I działacze niższego szcze­
bla SI\ tylko Uem, masą, którą kierownictwo 
•Solidarności« dowolnie manipuluje (wykorzy• 
stując ówczesne nastroje), są to członkowie, któ­
rzy owczym pędem wstępują do Związku„.". 
Zdaniem autora bylt i tacy, ale jądrem „Soli· 
darności", jej solą. bylt ludzie, którzy identyfi­
kowali się z kierownictwem „Solidarności", sta­
nowili bazę tego ruchu. 
Prawdą jest, że zajmuję się przede wszystkim 

zespołami kierowniczymi „Solidarności", szcze­
bla centralnego i regionalnego, ale to nie ozna­
cza, że nie dostrzegam mas członkowskich, że 
je lekceważę. Przy różnych okazjach przypomi­
nam o szeregowych członkach Związku, ich po­
stawach i dążeniach, ale rzecz przecież w tym, 
że podejmując się próby przedstawienia moje­
go punktu widzenia na „Solidarność" musi~­
lem się skoncentrować na polityce, jaką reali­
zowały zespoły kierownicze, bowiem to one wy­
znaczały Związkowi kierunek marszu. Powa:Ł­
ne studium o masach członkowskich „Solidar-

• ności" czeka jeszcze na swego autora. Myślę, ie 
autor się znajdzie, ale już dziś na podstaw~e 
tej wiedzy, jaką o „Solidarności" posiadam, mo­
gę stwierdzić, że w wielu przypadkach nieje­
den szeregowy członek Związku będzie się moc­
no rumienił, gdy sumienny badacz tego okresu 
przypomni mu sytuacje, w których działał i 
któi-e tworzył. Czy szeregowi członkowie i dzia­
łacze niższego szczebla byli tylko tłem dla Ko­
misji Krajowej? Raz byli, innym razem nie. 
Zależało to od konkretnej sytuacji. Faktem jest, 
że przywódcy Związku często powoływali się 
na wolę mas członkowskich, zwłaszcza wtedy, 
gdy chcieli coś wymusić na rządzie. Nie twier­
dzę też, ze zawsze i wszędzie manipulowano 
masą · członkowską, ale jednak manipulowano. 
Co się zaś tyczy „owczego pędu", to nigdy nie 
mówiłem, że był to główny motyw zapisywa­
nia się do Związku. Już kilkakrotnie w naszej 
rozmowie wspominałem o istotach merytory­
cznych, które skłoniły miliony ludzi pracy do 
opowiedzenia się po stronie „Solidarności". W 
liśi<:ie, o którym mówimy, jego autor stwierdza 
m.in ... , że baza „Solidarnosci" dążyła prze~e 
wszystkim do tego, żeby społeczeństwo było 
podmivtem wszelkiej działalności społecznej, 
„teby właśnie społeczeństwo decydowało o 
swoim losie, a także ponosiło · odpowiedzialność 
za swoje decyzje". 

dzy, legitymuj,e1 lilł 'łvyłszym w_ykszt~łcenie~ 
mający wpływ na ZHpoły ludzkie, wsr6d. kt~­
rych pracowali, ni• podjęli Sill zaszczytneJ mi­
sji wykorzy1tania 1wojej wiedzy i pozycji spo-

. łecznej dla pracy uświadamiającej, która po­
winna była polegać na wyjaśnianiu, ii: wszy­
stko co wiąże się z po<lmiotowym traktowa­
nie~ społeczeństwa, wymaga czasu, i.e biorąc 
pod uwagę wszystkie obiektywnie istniejące u­
warunkowania należy starannie i mądi·ze od­
mierzać każdy krok, że wrogiem pożądanych 
zmian 111 wnelkie odruchy antyanarchistyczne? 
Czy zajęci• takiej postawy groziłoby linczem? 
Na pewno nie. Wcale nie twierdzę, że zawsze 
i wszędzie ludzi• 1prawujący władzę, na wszy­
litkich szczeblach, zarówno wówczas jak i teraz 
postępują zgodnie z zasadami ujętymi w u­
chwałach partii oraz w ustawach uchwalonych 
przez Sejm,· ale nie mogę się zgodzić z poglą­
dem, który sugeruje, i:t „Solidarność" dążyla do 
upodrnioto.wienia społeczeństwa, a więc była o­
wiana ulachetnymi ideami, a szeroko pojęta 
władza temu się programowo przeciwstawiała. 
Zresztą, chciałoby się zwolenników takiego. po­
glądu sprawujących różne stanowiska kierow­
nicze, np. w zakładzie pracy, zapytać, na ile 
oni w swoim stosunku do pracowników pr:r;e­
strzegali zuady podmiotowości. No, ale jest to 
już inny problem. 

Mój adw~rsarz pisze taki:e, i:e baza „Solidar­
no1ici" dążyła do tego, aby społeczeństwo po­
nosiło odpowiedzialność za swoje decyzje. Moż­
na jedynie podpisać się pod taką tezą, ale pro­
blem polega przeciet na tym, że co się tyczy 
HSolidarności", to w różnych jej działaniach 
trudno było dopatrzyć się poczucia odpowie­
dzialności. Czy np. „marsze głodowe" miały o 
tym świadczyć? Nie kwestionuję intencji, ale 
decyduje przecież praktyka. 
Uważam, że na zakończenie tych wywodów 

warto oddać głos byłemu przewodniczącemu 
MKZ NSZZ „Solidarność" województwa słup­
skiego ob. Tadeuszowi Lewańskiemu, który w 
liście do mnie pisał m.in. „Nie jestem w stanie 
pisać w tonie optymistycznym. Zbyt wiele w 
sercu goryczy i zawiedzionych nadziei. Mam na 
myśli pamiętny »Sierpień 80« i okres zaraz po 
nim. Wielka niepewność jutra-, obawa o los ro­
dziny i los kraju, potem podpisanie porozumień 
i przeogromna ulga - jutro będzie dobre i 
sprawiedliwe„. Historia naszego kraju niezbyt 
często zapowiadała się tak pozytywnie, jak 
wtedy po Sierpniu. Miliony serc biło z ogrom­
ną nadzieją na lepsze i bezpieczne jutro. Pa­
miętne hasło sierpnia »Socjalizm tak - wypa­
czenia nie« było naszym robotniczym hasłem. 
Dlatego, Panie Premierze, jestem przygnębiony 
pojawiającymi się w środkach masowego prze­
kazu opiniami potępiającymi w czambuł »Soli­
darność«. Wmawia się nam, że byliśmy anty­
socjalistycznym i nieomal antypolskim mon­
strum. A przecież to nieprawda, a w każdym 
razie niepełna prawda. I Pan to wie, jak rów­
nież to, że historia nie powinna być inna, lecz 
prawdziwa i obiektywna. 

Mój list do Pana jest prośbą o wpłynięcie 
na to, hy przedstawiono nasz »Sierpieó.« w spo­
:;;ób prawdziwy. A prawda w powszechnym od­
czuciu jest taka. I my związkowcy z »Solidar­
ności« i rząd PRL zostaliśmy razem oszukani. 
To hasło sierpnia «Socjalizm tak - wypaczenia 
nie« było zasłoną dymną przed właściwymi ce­
lami garstki politycznych szaleńców. Podpisa­
ne Porozumienia społeczeństwo traktowało ja­
ko zapowiedź idącej odnowy i konstruktyw­
nych działań ku wspólnemu dobru. Jednak, nie­
stety, zręczni manipulanci wcale tak nie za­
mierzali traktować Porozumień. Dla nich był 
to tylko etap do dalszych działań. Korzystając 
:i: przygnębienia społecznego spowodowanego 
polityką ekonomiczną i !połeczną ekipy Gierka, 
potrafili - niestety: - poprzez zręczne mani­
pulowanie hasłami i obietnicami wciągnąć 
Związek w groźną karuzelę strajkową„. 

wyc. Wykorzystuj1ie p1•awie ~ezrra!'lieme zau„ 
fanie członków Związku zręcmie •wmanipulo­
wano• •Solidarność« w walkę polityczną. Gdy 
nie pomagały podszepty :i:e strtiny »doradców«, 
stosowano nacisk i tak po pewnym ezasie na­
stępowała ewolucja. Kto się nie poddał presji, 
musiał odejść, a pozostali •racjonaliści« prze­
istoczyli się w »radykałów«. Cel uświęcał środ­
ki - widmo wojny domowej, a mote nawet 
europejskiej dla grupy chcącej władzy nie było 
żadnym hamulcem. Przecież »Solidarność« wca­
le nie była celem walki, lecz broni!\ i środ­
kiem do uzyskania tego, co cheiała dla siebie 
grupa liderów. 

Tak więc na to hasło »Socjalizm tak - wy­
paczenia nie• nabraliśmy się, Panie Premierze, 
wszyscy, i rząd, i my związkowcy. Dlatego u­
ważam, ie to należy publicznie powiedzieć, ie 
nie można utożsamiać Związku »Solidarność~ 
z grupą politykierów. Ja jako członek b. »Soli­
darności«, jak i miliony obywateli czuję się po­
niżony, gdy słyszę głosy, że Związek, z którym 
byłem związany całym sercem, był zły. To jest 
nieprawda. że dał się wmanipulować - zgcda, 
lecz »anty« to w swej podstawowej masie on 
nigdy nie 1'ył..." 

List otrzymałem w 1982 ro.ku i wszystkie cy­
towane fragmenty wykorzystałem w jednym ze 
swoich wystąpień. Komentując poglądy zawar­
te w liście m.in. powiedziałem: „Wyjaśnienia 
wymaga przede wszystkim sprawa oceny moty­
wacji, które skłoniły miliony ludzi pracy do 
zasilenia szeregów . »Solidarności«. Ocena rządu 
nie różni się od t€j, jaką przedstawił w swym 
liście ob. Lewański". 
Oczywiście, że jegti poglądy m-0gą byt kwe­

stionowane, może takze przez autora listu 
z Gdańska, ale przytaczając je chciałem jedynie 
powiedzieć, że istnieją zróżnicowane oceny Zwi,. 
zku. 

- Mieszkaniec Krakowa, były aktywny ezło­
nek „Solidarności", napisał, że k1i1tika Jest eie­
kawa, ale jednostronna. „Ce t• znaczy?", ••· 
pytywał, i wyjaśnił: „A no to, że ei drud1y 
z byłej •Solidarności• nie ma~ żadnej moili· 
wości przekazania i opisania ich "Nadziei i roz­
czarowań• w tym okresie". Jest to zarzut, kłó­
ry - jak sąd:r.imy - wymara powa.i!nqo rn1· 
patrzenia. 

Zgadzam się, a Wi!IC za!tanówm:r 1ię ~ad 
ełusznością tego zarzutu. Formalnie rzecz bio­
rąc taka możliwość zaistniała wówczas, &dy w 
lutym 1982 roku działający' wówczas Komit~t 
Rady Ministrów d/s Związków Zawodowych o­
głosił tezy do dyskusji o przyszłości ruchu zwilł• 
zkowego w PRL. „Solidarność", wówczas jedy­
nie zawieszona, podobnie jak pozostałe związki, 
nie wzięła udziału w tej dyskusji. Rozumiem 
przyczyny. Półtora roku później, obiektyw_nie 
rzecz biorąc, możliwość przedst<:wienia swoich 
„nadziei i rozczarowań" zaistniała podczas gło­
śnego spotkania w Stoczni im. W. Lenina. Jak 
z niej skorzystano, wszyscy wiedz.\. Myślę, że 
jeśli chcemy się trzymać ziemi, to musimy o­
twarcie powiedzieć, iż w minionych kilku la­
tach nie zaistniały jeszcze warunki polityczne 
i psychologiczne, by „ci drudzy", poważnie i od­
powi_edzialnie mogli wypowiedzieć się e Zwią­
zku, do którego należeli. Różne były tego przy­
nzyny, obiektywne i subiektywne. 
Sądzę też, że 1 punktu widzenia po<lstawo­

wych interesów narodowych nie należało przy• 
spieszać otwarcia takiej dyskusji, w której mu­
siałoby przecież dojśt do mniej lub bardziej 
gwałtownego wybuchu namiętności. Nic by to 
dobrego nie przyniOJło. Potrzebny był - i chy­
ba jeszcze je.st - czas na przemyślanie wielu 
spraw. Ostatecznie moja praca, któr11 traktuję 
także jako materiał do przemyśleń, ukazała się 
po czterech latach, które upłynęły od tamtego 
burzliwego roku. No, a oprócz tego trzeba pa­
miętać, że walka polityczna ma swoje nieubła­
gane prawa. Nie zamierzam szczegółowo wda­
wać się w omawianie sytuacji, jaka wytworzy. 
la się po wprowadzeniu stanu wojennego, po­
nieważ rozsadziłoby to ramy naszej rozmowy, 
ale jest oczywiste, te "'{SZCzęty na szerokim 
froncie, wspierany pnez kapitalistyczny Za· 
chód, atak na politykę państwa, powstanie 
struktur podziemnych „Solidarności" itp. nie 
mogły nie odbić się na klimacie politycznym, 
jaki powstał wokół „Solidarności". Chcę także 
przypomnieć, że w imieniu „tych drugich" od 
kilku już lat bronią całej działalności „Soli­
darności" i w brutalny, a nieraz niezwykle nie­
wybredny sposób atakują naszą politykę · jej 
byli działacze, którzy wyjechali z kraju, często 
i gęsto korzystając z polskojęzycznych radio­
stacji. Fakt ten również nie jest bez znaczenia 
w sprawie, którą podniósł krakowianin. Ale 
jest i druga strona medalu. W poważnej publi­
cystyce, a także w utworach literackich, w 
twórczości filmowej zaczynają się pojawiać ra­
cje osób, które, jeśli. można tak się wyrazić, 
uwierzyły w „Solidarność", w szlachetność jej 
celów. Uważam, że w miarę jak będziemy się 
oddalać od wydarzeń lat 1980/81 „ci drudzy" 
będą artykułować swoje racje bez ograniczeń. 

- Czytelniczka 1 Gdańska n!łpisała, że „brak 
mi "' tej książce, i to bardzo brak, psychologii 
społecznej, a czasy tak niezwykłe, które wy­
iiwol~ły taki wulkan 11połecznych namiętności,. 
wymagają spojrzenia pogłębionego, analizy psy­
chologicznej i źródeł zjawisk 11połecznych. Pan, 
który dysponuje tak~ ogromn~ ilości~ faktów, 
powinien to zrobić przede wszystkim. Jest w 
tej książce garść Pana osobistych refleksji, ale 
to o. wiele za mało. Wynika oczywiśoie z Pana 
książki polityczna ocena wydarzeń, ale pomi· 
mo wszystko czuję niedosyt". Ciekawi jesteśmy 
Twojej opinii. 

Przede wszystkim muszę wyuzić zade>wole­
nie, że autorka listu bardzo poważnie podeszła 
do tego, co zawarłem · w książce. Mogę się z 
tego jedynie cieszyć. Swą krytyczną uwagą po­
twierdza także znan~ prawdę, ż~ z chwilą, gdy 
książka opuszcza drukarnię, zaczyna tyć włas­
nym życiem. Autor musi być przygotowany na 
trudne wprost do wyobrażenia sobie komenta­
rze czytelnika. Cóż mogę powiedzieć o odczu­
walnym niedosycie? Zapewne jest uzasadniony 
ale na swoją obronę mogę powiedzieć jedyni~ 
tyle, że rzeczywiście skoncentrowałem się na 
politycznej ocenie wydarzeń, jakie miały miej­
sce, szczególnie w 1981 roku. Przypomnę, · że 
jakby przeczuwając ten niedosyt w pewnym 
miejscu odesłałem czytelnika do znakomitej 
książki 'prof. Janusza Reyltowskiego, wybitnego 
psychologa i świetnego pisarza politycznego, 
którego zainteresowania koncentrują się na psy­
chologicznych źródłach kryzysu, jaki ujawnił 

. się w Polsce w Jatach 198U/81. 

Na podmiotowość, zgoda. Isl;otnie o to chodzi­
ło latem 1980 roku, gdy z dnia na dzień rozle­
wała się fala robotniczych protestów. Pogier­
kowskie kierownictwo partii wielokrotnie 
stwierdzało, że nie wolno dopuścić do tego, by 
społeczeństwo na nowo było traktowane przed-

Cele polityczne mieli jasne. Szermując na 
prawo i lewo hasłami o potrzebie obrony Zwią­
zku kodowali ·w świadomości społecznej tak 
bardzo im potrzebną powszechną chęć do kon­
frontacji. Stale podgrzewana atmosfera sprzy­
jała temu, by każdy głos wzywający do opa­
miętania był uznany jako "antysolidarnościo- • 
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STOSUNEK DO 
KAPITALIZMU 
I SOCJALIZMU 

W 1891 roku ukazała 1h1 
encyklika Leona XIII „Rerum 
novarum". Celem Jel było 
przedstawienie sposobu rozwią­
zania kwestii robotniczej na 
podstawie „prawdy i śprawie­
dliwości". Papiez zwrócił uwa­
gę na dramatyczny los proleta­
riatu i zajął stanowisko wobec 
ruchu socjalistycznego. W ency­
klice przyjęto za oczywi<>t~ na­
stępujące zasady: nierówności 
społeczne i cierpienia ~ą nie­
uchronne w życiu ·doczesnym; 
własność prywatna jest najbar­
dziej zgodna z naturą lu izką, 
słusznym prawem państwowym 
i wolą ;Boską; brak wła.mości 
można wyrównać pracą i zapo­
biegliwością; kapitał i pnica są 
wzajemnie potrzebne i koniecz­
ne do egzystencji; pogląd o 
przeciwieństwie pomiędzy bo­
gatymi a proletariatem jest 
niezgodny z rozumem i rzeczy­
wista~cią. Według Leona Xl!l 
_.. jak „poszczególne czlonki w 
ciele ludzkim zestrajajq się mi­
mo swej różnorodności rr.i.ędzy 
aobą, tworząc w ten sposób har­
monijny zespół, tak również w 
społel(zeństwie Ludzkim dwie 
te klasy przez naturę skazane 
sq na to, by się z sobą łqczyły 
w zgodzie i by sobie odpowia­
dały w równowadze". Tak więc 
papież zastosował tu klasyczną 
argumentację, znaną i bajki, 
którą głodnym I zbuntowanym 
plebeju<izom rzymskim opowie­
dział niegdyś Meneniusz Agryp-
P~ . 

Najwyższy dostojnik Kościo­
ła katohckiego potępU socjalis­
tów za wzniecanie ,.zazdrości'' 
ubogich do bogatych I dążenie 
do uspołecznienia środków pro­
dukcji. Podkreślił on, te „nte­
tykalność własności pry•vatni;j 
atanowi pierwszy fundament, na 
którym należy oprzeć dobrobyt 
ludu". 

Ale jak w takim razie roz­
wiązać kwestię robotniczą1 
Otóż. drogą umiarkowanego in­
terwencjonizmu państw1Jwego. 
Władze winny ochraniać robot­
ników J dbać, ieby otrzyma:i 
sprawi.edliwe wynagrodzenie 
oraz pracę odpowiednią do ich 
sił. A /. drugiej strony muszą 
one chronić właścicieli przed 
amatorami cudzego majątku i 
'ńie obciążać 'ich nadm1·~rnymi 
podatkami. z kolei robotnicv 
powinni dobrze pracowal', po­
wstrzymywać się od gwałtu I 
rozruchów oraz unikać tych. co 
imierzają do przewrotu 1 stwa­
rza1ą „nieumiarkowane nadZie­
je" Gdyby przyjęto te ~ska­
zania, można by - we<ilug pa­
pieża - w krótkim czasie o 
siągnąć zgodę i pokój :1połecz­
oy 

Encyklika „Rerum novarum" 
stanowi kolejny z w r ·o t w dzie­
jach ideologii katolickie) Koś­
ciół zaprzestał w końcu bronić 
poprzedniego ustroju, w któ­
rym pełnił przewodnią 1 kie­
rowniczą rolę i zaakceptował 
zwycięski kapitalizm - za3mu­
jąc równocześnie zdecydowane 
stanowisko antysocjalist_yczne. 
Oceniając poglądy Leona XlII 
współczesny teolog francuski,· 
Jacques Rollet, przyznaJe, Iż 

.ten „arystokrata·• na trorue pa­
pieskim nie był w stanie zrozu­
mieć kwestii robotniczej i fak­
tycznie wyrażał świa'iomość 
klasową panującej burzuazji. 

Kolejni papieże - Pius XI i 
Pius XIJ - także akceptowali 
kapitalizm oraz potępiali ruch 
komunistyczny i socjalistyczny. 
W encyklice „Quadra~.;,simo 
anno" z 1935 roku znala7.ło się 
stanowcze twierdzenie , ie „nte 
można być 'Tównoczefoie do­
brym katolikiem i prawdziwym 
socjaljstą". Pius XI p··7yznał 
wprawdzie, że socjaliści są 
mniej radykalni od ko'lluni-

1t6w 1 złagodzili walk«: klas, 
lecz nie znaczy to, te m0żna 
ich „ochrzcić" bez uszczerbku 
dla chrześcijaństwa. Natormast 
komunizm ~ zdaniem papieża 
- jest „nieprzyjacielem i o­
twartym wrogiem Kościola i 
samego Boga ... " . 

Pierwszy krok w kierunku 
zmiany stosunku do socJalizmu 
uczynił w 1963 roku Jan XXiII 
Oddzielił mianowicie w swej 
encyklice „Pacem in terris" 
światopogląd filozoficzny socja­
listów od uznawanej przez nich 
dokt:ryny społecznej, sugerując, 
że w. sprawach ustrojowych 
mogą reprezentować „roś do­
brego i .godnego uznania·• Za­
chęcał on do współpracy w 
kwestiach „doczesnych" ;catoli­
ków z niewierzącymi. 

Jak wiadomo, w ostatnich 
dziesięcioleciach nastąpiła istot­
na zmiana układu sił w świe­
cie na korzyść postępu i socja­
lizmu: umocnił się ~ystem 
państw socjalistycznych, prawie 
zupełnie zlikwidowano kolo­
nializm, wiele krajów wybrało 
„niekapitalistyczną" drogę roz­
woju, coraz częściej zacz~ly do­
chodzić do władzy partie so­
cjalistyczne i komunistyczne. 
Socjalizm stał się nadzieją 
świata; a różni wybitni 111dzie 
- jak np. Leopold Senghor -
dostrzegli „tajemniczą moc u­
krytą w ewangelii Lenina". W 
tej sytuacji Sobór Watykański 
II prżypomniał, że Kościół ma 
obowiązek „badać znaki .:wsów 
i wyjaśniać je w świetLe Ewan­
gelii ... ". 

Trzeba przyznać, te Kościół 
wielokrotnie w historu wyka­
zywał się umiejętno~(.iarrll 
adaptacji do zmieniaJących si<: 
warunków społeczno-politycz­
nych i kulturalnych. Tym ra­
zem ważnym wydarzeniem, 
signum temporis, stała się 
encyklika „Populorum progrt>s­
sio" (1967 r.} Pawła VI. Już w 
samym jej tytule zawarto sło­
wo „postęp", które dalej w tek­
ście pojawia się zdumiewająco 
często. Papież oświadcza lu, że 
wszyscy li.Idzie powołani są do 
posuwania świata naprzód, ie 
należy wprowadzać reformy i 
przyczyniać si~ do rozwoiu i 
postępu społecznego. 

Najważniejsze zaś, że Paweł 
VI wyrainie zakwestionował 
zasady ustroju kapitalistycznego. 
Jako niesłuszne zakwallf1kował 
przekonanie, że „glówn11m bodź­
cem postępu ekonomic;z.neqo 
jest zysk, naczelną normą dzia:.. 
talności gospodarc.3ej - r.voLna 
konkurencja, prywatna zaś 
własność środków produ.kcji to 
prawo absolutne, nie ~nające 
ograniczeń i nie wiążq•!e się z 
:i:adnymi zobowiqzaniarrd spo­
łecznymi". Taki nieskrę:.>owany 
liberalizm prowadli, ]ego zda­
niem, do pewnej tyranii, impe­
rializmu i cierpień ludzkich. do 
wzrostu majątku bogatych i 
pogłębienia nędzy b:ednych. 
Powołując się na Ojców Koś­
cioła, czyli nawiązując dn źró­
deł chrześcijaństwa, papie:Ł 
stwierdził, że własność prywat­
na winna być podporządkowa­
na wspólnemu dobru, a przez 
to musi niekiedy ulec wywłasz­
czeniu. 

W głośnym Uście do kardy· · 
nała Maurice'a Roy, z oka7.ji l!O 
rocznicy ogłoszenia er.cykliki 
,,Rerum novarum", papież Pa­
weł VI wyraził pogląd. że 
chrześcijanin działający poli­
tycznie nie może „opowiadać 
się za doktryną marksi.Zmu. z 
jej ateistycznym materia!tzmcm 
t dialektyką, która uzna3e sto· 
sowanie przemocy, a wreszcie 
z tym jej sposobem, w ;alei li­
kwiduje wolność osoby w spo­
łeczeństwie". Ale nieco dalej 
napisał, że atrakcyjność socja­
lizmu pociąga ludzi wierzących 
i niektórzy uczestniczą w tym 
ruchu z inspiracji chrzekiJań­
skich. Papież nie potępił zaan­
gażowania socjalistycznego 
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Od .Jezusa 
do .Jana Pawia D 
chrześcijan~ leCl przyi>omnial 
im, żeby nie' naruszali' uzna­
nych przez l{o~ciół. wartości. 

Z ideologicznego punktu wl • 
dzenia ważne znaczeme ma 
encyklika „Laborem exercens" 
Jana Pawła Il. Znalazły się w 
niej rozważania o pracy zadzi­
wiająco podobne do koncepcji 
Karola Marksa i Fry'.leryka 
Engelsa, chociaż papież kry­
tycznie odnosi się do ma~eria­
lizmu dialektycznego. .Tan Pa­
weł II - tak samo jak kiasy­
cy marksizmu - uznaje p r a­
c ę za czynnik specyficznie ludz­

. ki, wyróżniający człowieka 
wśród pozostałych istot żywych. 
Podkreśla też, że poprzez pracę 
ludzie przekształcają świat 
przyrody i zarazem rozwijaj~ 
siebie. Człowiek jest powołany 
do pracy i panowania nad 
przyrodą, ale praca ma być dla 
niego, a nie on dla pracy. Pra­
ca jest obowiązkiem moralnym 
człowieka, a równocześnie źród­
łem pewnych uprawnien. Sta­
nowi ona podstawę życia osoby 
'ludzkiej, rodziny i społeczeń· 
stwa. W niej trzeba - zdaniem 
papieża - upatrywać klucza 
do tzw. kwestii społeczne), czy· 
li nierówności i niespr!iwicdli­
woścl występujących między 
klasami i narodami. 

Papie! potępia burt11azyjną 

doktrynę liberalizmu oraz 
pierwotny kapitalizm za degra­
dację człowieka do „siły robo-

czer ł „towaru'", za sprzyjanie 
krzywdom w oJtresie JzybkieJ 
in<;Iustrializacji. Równl)CL ~śnie 
ostrzega, że błędy kapitahzmu 
pierwotnego mogą powtórzyć 
się w każdym systemie, gdzie 
ludzie traktowani są na równi 
z narzędziami produkcji. i su· 
geruje, że wszystkie ustroje de­
gradujące w taki sposób c.zło­
wieka, zasługują na mian;i „ka­
pitalizmu". Kapitalizm 1~st tu 
więc synonimem zł a SJ:.lr.łecz­
nego, podobnie jak „liberalizm" 
zła ideologicznego. 

Jako radykalnych przeciwni­
ków liberalizmu i kapitalizmu 
przedstawia papie:Ł mar~istów. 
Przypomina,~ że celem „tego 
wielkiego międzynarodowego 
ruchu" jest wyeliminowanie 
niesprawiedliwości i klas• dro­
gą walki, rewolucji i kolekty­
wizacji. Jednakże „nawet" ma­
terializm dialektyczny - we­
dług papieża - nie przyznaje 
człowiekowi podmiotowej roll 
w procesie pracy, traktując go 
jako wypadkową stosunków 
produkcji. · 

Błędem zarówno markslzrr:u 
Jak i liberalizmu ma być od­
dzielenie kapitału od pracy i 
szukanie między nimi antyno­
mii. W rzeczywistości - twier­
dL papież - praca i kapitał 
wzajemnie przenikają <Jię, Nie 
wolno rozbijać w my.śl! tego 

. spójnego i humanistycznego o­
brazu oraz przeciwstawiać w 
praktyce pracy .kapitałowi, a 
szczególnie jednych ludzi dru­
gim, lecz trzeba przez.V) .~iężyć 
sprzeczności. Jan Paweł Il za­
znacza jednak, że antynomia ta 
wyrosła nie tyle z filoz0fii, co 
z ówczesnej sytuacji spulecmo­
-ekonomicznej. Przyznaje po­
nadto, że „ekonomizm" wcze­
śniej i bardziej niż materializm 
filozoficzny zaważył na ,nie­
humanistycznym postawieniu 
tego problemu". 

Papież pozytywnie JCenła 
ruch solidamo:ki ludzi pracy 
i popiera walkę związków za· 
wodowych o sprawiedliwość, 
ale uważa, że powinna to hyć 
walka o . słuszne wartości, a 
n i e p r z e c i w k o kornuś, nie 
wałka dla samej walki lub w 
celu wyeliminowania przeci­
wnika. Pragnie on, jak Leon 
XIII, zgody między kapitalista­
mi i robotnikami - z tym, żt> 
akcentuje zasady pierwsz~óstwa 
osoby przed rzeczą i pracy 
przed kapitałem oraz odrzuca 
dogmat o nienaruszalności wła­
sności prywatnej. · 

W encyklice „Laborem exe­
rcens" czytamy, :Łe KoSciól ka­
tolicki - w odróżnieniu od 
kapitalizmu liberalnego, - ni­
gdy nie traktował prawa wła­
sności jako „absolutnej i n.te­
naruszalnej zasady", lecz głosił, 
iż dobra winny służyć wszyst­
kim. W określonych warunkach 
nie jest także wykluczone „u.s· 
połecznienie pewnych śrocik&w 
produkcji". Trzeba tylko zr.pe­
wnić podmiotowość społeczeń­
s(wu i sprawić, :Łeby każdy 
miał poczucie, że „pracu1e na 
swoim". Papież poddaje tu pod 
rozwagę możliwość lączenia 
pracy z własnością kapitału 1 
wprowadzenia autonomii przed­
siębiorstw. 

Aktualnie Kościół odrzuca, 
jako skrajne, dwie kon'!epcJe 
ustrojowe: liberalno-kapitalis­
tyczną i marksi3towsko-komun1-
styczną. Opowiada się zaś za 
pośrednimi rozwiązaruanu, na,­
bardzieJ chyba przypommający­
mi programy socjaldemokraty­
czne. Poza tym Kościół jest 
przeciwny nagłym przewrotom 
społecznym i popiera· st op­
n i o w e r e f o r m y syste­
mu kapitalistycznego. 

Warto odnotować, że w „La­
borem exercens" nie ma gwał­
townych atakó'.V na m:FKsizm 
i socjalizm, co dotąd prawie 
stale występo\vało w po::i·ibnyci1 
dokumentach 1tościelny..::h. O 
marksizmie i „kolektywi?mte" 
(socjalizmie} napisano tutaj 
dość obiektywnie. Czytamy na­
wet, że grupa dysponunc.1 u­
państwowionymi środkami pro­
dukcji - w skali ogóln•>~<pole­
cznej lub lokalnej - „mc,ie v· ~­
wiqzywać się :e swoicn ;?a ­
dań w sposób zadowalający ... „ 
Jest to opinia o niezwykh.J do­
niosłości, choć dalej zgodnie 
zresztą z faktami dodano ' -
„ale może zadania te speiniać 
źle ... " 

Swoistej nobilitacji ma:rksii:­
mu i socjalizmu dokonał Jan 
Paweł 11 podczas swojeJ pierw­
szej .,pielgrzymki" w Polscl:l. 
Na spotkaniu z władzami paii­
stwowymi w Belwederze po­
wiedział otóż: „Pozwolę sobie 
wyrazić radość z wszelkiego do­
bra, które jest udziatem mo­
ich rodaków żyjących. w ojczy­
źnie - jakiejkolwiek natul'll 
byłoby to dobro i z ~aldchkot· 
wiek założeń wypływato l\Jyśt, 
która rodzi prawdziwe dobro 
musi nosić na 1obie znamię 
prawd u". 

MARKS IS Cl 
A CHRZEśCUAIN'E 

Jak a powyższego wymka, lo­
gicznym modelem ewolucji i­
deologicznej chrzecijaństwa mo­
że być tri a d a. Albowiem 
Kościół wyszedł od k o m u n i z­
m u, następnie wkroczył w 
etap niewolniczego, feudalnego 
i kapitalistycznego zaprzecze­
nia, aby z prowrotem zbllżyć sit: 
do s o c j a li z m u. Wydaje się, 
że dziś najchętniej poparłby 
jakiś 1ocjalizm chrześcijański, 
w którym 1pelniałby ·rol11 
przewodniaa. 

Kościół katolicki 1blł!yl li'ł 
wprawdzie do socjalizmu, al• 
wcią:!: dzieli go spory dy1tan1 
od marksizmu. Jeśli pominąC 
kwestię światopoglądu, to naj­
, ważniejszą barier1& oddzielają­
cą dotąd obie ideologie Jest 
stanowcze odrzucenie przez Ko­
ściół walki klas i rewolucji 
społecznej. Nie do wszystkich 
jednak chrześcijan przemawia 
oficjalna wykładnia, ii ,Tezu1 
nie był rewolucjonist-. i :te 
zgodnie 1 jego nauką należy 
wyrzec 1ię stosowania przemo­
cy. Niektórzy 1pośród katoli­
ków, szczególnie w Ameryce 
Łacińskiej, wolą wyobraza~ so­
bie Chrystusa z „ka-rabinem 
na ramieniu". I nie chcą wcale 
pamiętać przykazania ,,Nie sta­
wiajcie oporu złemu. Lecz je­
śli cię kto uderzy w prawy pąli­
czek, nadstaw mu jeszcze dru­
gi" (Mt 5, 39). Wybieraj!ł nato­
miast z Pisma Swiętego inne 
powiedzenie: „Nie sądźcie. ŻP. 
przyszedłem pokój przymesć na 
ziemię . Nie przyszedłem przy­
nieść pokoju, ale miecz" (Mt 10, 
34) 

Wspominany poprzednio 
ksiądz Miguel d'Escoto - mi­
sjonarz, absolwent uni wersytc­
tu Columbia w USA, nuuister 
spraw zagranicznych rządu san­
dinowskiego - słusznie zauwa­
ża, że kiedy Kościół obawiał 
się socjalizmu, to spędzał „mio­
dowe miesiące z kapitalizmem" 
czyli ustrojem z istoty mezgo­
dnym z chrześciiaństwem. W 
Nikaragui, jego zdaniem, do­
piero obecnie Kościół kato1icid 
„chr11stianizuje się". A przeJa­
wem owe~o procesu jest to, że 
„opowiada się po stronie ucis­
kanych, staje po stronie wy­
zyskiwanych, oskarża nieludz­
ki i przestępczy liberalny ko-

pttaltzm. To oznacza talcze po­
tępiać imperializm, który . ;est 
wspolniktem reżimów despoty­
cznych i ludobójczych". Przed­
tem wielu wierzących. n:iwet 
nie wiedziało, iż są chrześcija­
nami. Teraz czują to, ponie­
waż - jak mówi ..;..._ „są rewo­
lucjonistami. Tym, co ważn~, 
nie są etykiety, lecz postępowa.­
nie, praktyka. Ważniejsze jest · 
walczyć o lepszy śwtat, nit 
tylko modlić się o lepszy 
świdt". 
Chrześcijańska za~aaa niesto­

sowania przemocy jest niewąt­
pliwie bardzo humanistyczna, 
ale niestety oderwana ud rze­
czywistości. Gdyby proletariat 
cały czas ją stosował, byłby 
nadal brutalnie wyzyskiwany 1 
poniiJany . . Wszystkie swoJe zdo­
bycze i godność zawdzięcza 
przecież właśnie w a 1 c e kla­
sowej z burżuazją. Nic tak nie· 
zmuszało kapitalistów do u­
stępstw jak groźba r ew o lu­
c j i społecznej. 

Historia przymała więc rację 
marksizmowi. A tymczasem 3 

· września 1984 roku Swiąta Ko•1-
gregacja do Spraw Doktryny 
Wiary ogłosiła „instruk.qę" 
zatwierdzoną przez pap1t-ża -
stanowczo potępiającą „ieo!og\ę 
wyzu;olenia" za korzyst.mie -:: 
marksistowskiej metody analiz! 
społeczeństwa. I'::olejny ra.: o­
ficjalnie odrzucono idee woalki 
klasowej i rewolucji sporeczrl"!j, 
a w dodatku potępionll pau­
stwa socjalistyczne. 

W celu dyskredytacji mar­
ksizmu i socjalizmu czę3to wy­
pomina się komunistom kost:ty 
społeczne budowy 11oweg•> us­
troju, • eksponując w sz.:zegól­
ności represje stalino·.vskie. 
Znający historię wiedzą wszak, 
że sumienie Keścioła Je.>t zna­
cznie bardziej obciążone Tote:I; 
używanie takich argumentów 
stanowi wyraz pe1vnej obłudy. 
Zwrócił na to słusznie uwagę 
Czesław Milosz. W głofa€j an­
tykomunistycznej pracy „?,nie­
wolony umysł" przyznał mia­
nowicie: „Cywilizacja, u;,;ywa3q­
ca pr~ydomka chrześcijaitskie;, 
zbudowana zostala na krwi nie­
winnych. Szlachetne ormrzenie 
na tych, co dzisiaj próbun, 
stworzyć inną cywilizację po­
sługując się podobnymi ~rodka­
mi, nie jest pozbawione fary­
zeizmu". 

Mimo różnorodnych prze-
szkód, z obu zresztą stron. 
współpraca mjędzy marksista­
mi i katolikami została nawią­
zana l jest kontynuowana w 

' wielu krajach, ,(Charaktf'rysty­
cznym znakiem czasu jei:.t fakt, 
że przez kilka lat burmistrzem 
"świętego" miasta papieży i 
chrześcijaństwa, Rzymu, był 
członek Włoskiej Partii Kumu­
nistycznej}. Warto przypomnieć, 
te gorącym zwolennikiem je­
dności marksistów i chrześci­
jan był m. in. ksiądz Pierre 
Teilhard, de Chardin - wybi­
tny filozof, teolog 1 paleon­
tolog. Ubolewał on swego cza­
su, że na świecie "coraz więcej 
;jest «apatrydów duchowych• 
tragtcznte rozdartych między 
marksizmem... a chrystianiz-
mem ... " 

Takte w Polsce Ludowej był 
czae, kiedy dialog między mar~ 
ksl11tami i katolikami układał 
1ię nie:tle. Nie tylko katolicy 
•wieccy, lecz r6wniet księża ua 
czestnlczyli we wspólnych kon­
ferencjach teoretycznych. Osta­
tnio jednak obserwujemy przej• 
jcie od współpracy do kon­
frontacji. W kościołach r.mo:l;ą 
1ię wystąpienia antykomunisty­
czne i antysocjalistyczne. 

Niestety, KojciOl na11 ni• 
dojrzał jeazcze do ideowej ak­
ceptacji ustroju 1ocjalistyczne-
10. „Cz11 można powiedzieć 
pyta ksiądz Józef Tischner -
że Kotciół J>TOtestował J)T:ieciio­
ko szczegółom, ale zasadniczo 
akceptowal system socjalistycz­
ny? Myślę - odpowiada 
źe nie można tak powiedzieć. 
Kościół jeszcze się ostatecznie 
do tego systemu nie przekonal. 
O ' tym wydają stę za1,omtnać 
«blędni rycerze socjalizmu» Anł 
razu w Listach i dokumP.ntac1i 
Episkopatu nie znalazto się 
słowo «socjalizm„, i to T'awec 
w sensie opisowym". 

Na podstawie dotychcz'lso-
wych dziejów Kościoła można 
jednak zakładać, że stosunek do 
socjalizmu prędzej czy p67.niej 
zmieni się. Kościół początkoWt> 
związany był z ubogim ludem, 
potem sprzyjał właścicielom 
niewolników, popierał feuda­
łów i burżuazję, a WSP.Ólc7eśnie 
coraz bardziej popiera klasę 
robotniczą. Pozostał w1t;c. iut. 
tylko krok do uznania ,,;oc..Jaliz­
mu. Nie mam wątpliwo-ci. że 
kiedyś tó nastąpi 

• 
OD~tOSV I 



Sobota w 

Nie chciałbym tam mieszkać. 
Tam zą pokraczne s:hałupy o 
1tromych dachach i wąskich o- · 
knach sięgających bruku. 
Zgarbione domki jak ich sta­
rzy mieszkańcy. I są spękane, 
odymione kominy, które le­
dwie utrzymują maszty wiel­
kich grabiastych anten. Czarny 
kabel spływa po łaciatej papie 
i okienną szparą włazi do za­
·grzybionej izby. Tam sfoi po­
wiatowy ołtarz marki „Neptun" 
i kabel bezbłędnie trafia w je­
go gniazdo. Na połyskującym 
pudle aparatu leży szydełko­
wana serweta i porcelanowy 
chart z obliczem pogromcy kos­
mosu. Sztuczny bez o clrucia­
nych łodygach i oswojona pe­
largonia ziejąca wilgocią. Tego 
telewizora nie chciałbym oglą­
dać. 

. - Hokus - pokus - czaru-

i
je stary kręcąc galką „Neptu­
na". 

- Ciach, i pokazują Amery-
1:~, albo ciach, i z powrotem u 
r.as. Prędzej niż samolotem! 

I 
Siedemdziesiąt lat zeszlo sta­

remu, z czego ostatnie dwa pr.zy 
ekranie. Najpierw, gdy inni 
mocowali się ze skrzydlami no­
wiutkich anten, on pukał się 
w zmarszczone czoło. Tamci ga­
pili się w kwadratowe ekra- · 
ny, a stary we własne' okno. 
Z okna widać kawał uliczki, 
bure ściany w liszajach zacie­
ków i znajome gęby Jak aa wj­
trynie u fotografa. 

Stary był sam. Wszystko co 
miał stał dzieciom do dużeg~ 
miasta, a dzieci za to :idwie­
dzały go w pierwsze :!więto. 
Samotność ojca musiała młodym 
dokuczać, bo kiedy mieli już 
kolorowe telewizory, stare czar­
no-białe pudło przytargali sta-

Białej 

remu, żeby było do pary. Od­
tąd do Białej nie zawitali. 
Dziś jest sobota i stary wstał 

o piątej godzinie. Zawsze oudz! 
się o te j godzihie, chociaż da­
wno już nigdzie go nie cią­
gnie i niczego robić nie musi. 
Jeś li przez pół wieku ,,·staje 
się o piątej, to tak już człowi e ­
kowi zostanie, pók.l nie prze­
szkodzi wieko trumny. Vv'ięc 
stary wyłazi z wyrka i człapie 
obudzić przyjaciela ma!·ki „Ne­
ptun". Ale kompan syczy pust­
ką, bo gadające głowy jeszcze 
śpią. Za to bezwstydnie szwar­
gocą do późnej nocy, czego sta­
ry pojąć nie może, bo dzień 
jest odtąd dotąd, od świtu. do 
zmroku i niczego tu nie zmie­
ni elektryczna żarówka. 

Biała Rawska żyje odtąd do­
tąd, od świtu do zmroku, a w 
soboty i niedziele przy elektry­
cznych żarówkach. W dzień 
zwany normalnym wstaj-.? się 
o świcie i idzie się blisko albo 
jedzie się daleko, bo me dla 
każdego jest robota po<l bo­
kiem. Potem wraca się pekae­
sem, kark boli od zginar.ia, a 
głowa ciężko opada na 1 amię, 
i kładzie się na kanapie, i JUL 
jest wieczór i już nie chce ~ię 
ruszyć ni ręką ni nogą, a ju­
tro też jest dzień. I czeka się 
na ten wolny oct roboty dzio­
nek albo na te dwa wolne w 
koilcu tygodnia, obiecuj<1c so­
bie mocno, że wtedy przy;dzi::! 
czas na to i owo. 

W ten wolny od roboty dzio­
nek albo w te dwa wolne 
w końcu tygodnia przychodzi 
nuda. Nuda to jest co~ bez 
litości. Rozkłada na obie łopat­
ki jak lipcowe słońce 'łlbo gi­
gantyczny kac nad ranem Je­
dzie warszawiak w sobotni~ po­
łudnie szosą na Grójec przez 

Biał-. a tu wszyscy 1iedz1L. 
Starzy siedzi\ na· koślawych 
ławkach pod murem, młodzi na 
skwerze. Siedzą i milczą. Nuda. 

- Czy wy nie macie .iegnr­
k6w? - pyta stołeczny. 

Mają. Pokazują srebrzyste 
hongkongi karmione baterią. 
Cztery i pół tysiąca na tar~u 
w Rawie. Takie cacko spóźnia 
się· góra trzy sekundy n~ do­
bę. Godzina ma trzy tysiące 
sześćset sekund, a doba ma 
dwadzieścia cztery godziny 1 i 
wszystkiego nie da się przes­
pać. 

Na skwerze siedzi młodzie-
żówka i liczy. Aby dalej, aby 
zaliczyć cholernie ślimaczy 
czas. Młodzieżówka jest plci 
męskiej, dlatego taksuje mkną­
ce drogą auta. Tak warczy mo­
tor fiata za milion sto, a tak 
syrenki nic niewartej. Oczy 
wyczytują literki z podit.d.nych 
tablic, a głowy odgadują skąd 
licho niesie. Z Warszawy: hotel 
Forum, Nowy Swiat i ta uli­
ca, na której można wąchać 
całą Europę, Paryż i Londyn 
ze zwykłe pieniądze, smak am­
basadora i zapiekanki z grzy­
bami, czarny Murzyn i praw­
dziwy Arab między lud:lmi. 
Skąd licho niesie? Z Wrocła­
wia„. 

Przemknie r<lcza gablota w 
kolorze metali~, wtedy •nlodzie­
żówka obstawia, ile taka ma­
szynka ma na liczniku. Omyłka 
kosztuje skrzynkę piwa, skrzyn­
ka pi wa kosztuje„. A liczyć u­
mie każdy. Zawsze jak małe 
pieniądze, to wielkie liczenie. 
Usta pełne gadki o złociszach. 
Wszyscy liczą: na kwanalną 
premię, na milion w totka,- na 
spadek po ciotce, na schabowe­
go z kapustą. 

Jak przestaniesz liczyć, to 
dopadnie cię nuda. Wylezie z 
pustego kieliszka i zerknie ma­
ślanymi ślepiami. Albo zawyje 
jak pies i poczujesz się tak 
samo. Nuda wyje w kinie 
„Przedwiośnie" na trzecim pod 
rząd seansie z mistrzem I:srucem 
Lee, który wyje nieco ciszej. 
Z nudy Władek żarł ~1.1l:lankę 
gołymi zębami, a baby kucały 

1 zachwytu. Z nudy jeden dru­
giemu dal po pysku, a tneci 
postawił flaszkę i wypili zgod­
nie. Bo nuda potrafi wyczyniać 

.dziwne rzeczy, ale _najspraw-
niej opróżnia flachę. 

- Piją? 
- Ano piją, co ma3ą robić? 
„. robić coś, mówić <.oś, ru­

szyć się. To „coś" znac.iy nie­
zmiennie tyle co siąść na skwe­
rze, pogapić si~ w ekran, po­
dłubać w nosie, ruszyć na ob­
chód Białej, żeby komus po­
wiedzieć „cześć'', albo żeby ktoś 
powiedział „cześć", co 
zwykle wiedzie do knajpy l•Jb 
na błonie. 

- Cześć, zrobimy coś? 
Dziś jest majowa sobota 

potańcówka w Woli. Będzie bu­
fet na miejscu i wojewćdz!d 
zespół z bajernym gitarzystą, 
zabawa do białego rana, a mo­
że jeszcze dłużej. Już wi~zą na 
krzesłach stalowe marynttry i 
stalowe cienkie krawaty ze 
skóry koniecznie. Wrzosowi! 
garniak! stanowczo wychodzą 
z mody. Już wiszą na sznurze 
szałowe portki z madery i 
zwiewne suknie w błękicie. Ka­
walerka rychtuje emzetkt, że­
by było z fasonem. Fason o­
klapnie gdzieś koło północy 1 
legnie pod ścianą remizy. Dla­
tego panny też potrafią okieł­
znać mechaniczne konie em­
zetek, bo do Białej droga po­
wrotna daleka, a partnerzy już 
nie do tańca. Ale jest dopie­
ro południe, głowy umyte, wo­
dy kolońskie kupione, trzeba 
czekać. 

Młodzieżówka żeńska siedzi 
na dechach autobusowego przy­
stanku i czeka. Staje prz€ioto­
wy z Łodzi. Pięć minul posto­
ju w Białej, m,ożna zayalić 
carmena. 

- Jak tu spokojnie - mówi 
podróżna do podróżneg0 strze­
pując z rękawa wielkom\•·jski 
kurz. - Jaka urocza mieśc~na. 

A urocza mieścina przygląda 
się spod przymruionych po­
wiek, nieruchomo, natrE;tnie. 
Zachłannie wącha wielko111ieJski 
kurz i zapach carmenów. Car­
meny można kupić tu, w kio-

sku na piacu Wolności, · więc 
młodzie:t6wka teńska z uroczej 
mieściny też pali carmeny. Pa­
li i ob~erwuje pilnie co nosi 
si~ w Łodzi. Różowe gnieciu­
chy, falbaniaste kiecki, białe 
portki, czerwone botki Potem 
przelotowy rusza ostro 1 znika 
za zakrętem. Za zakrętem jest 
prosta droga do bardzo niespo­
kojnych i bardzo nieuroczych 
miast, do bardzo brudnych i 
bardzo zakurzonych mia3t 

- O czym marzysz? 
- O różowym gnieciuchu, o 

falbaniastej ki ecce, bialych por­
tkach„ .. 

Kiedy się ma szesnaście lat, 
świat może mieć rozmiar ge­
ograficznego atlasu. Mysli~ :i:, ze 
wszystko zależy od ciebre i jak 
zechcesz, zrobisz to jutru. Ju­
tro przekładasz na poju~i:ze, a 
pojutrze na przyszłą wiosnę. 
Którejś wiosny masz _ lat osiem­
naście i bilet do doroslego ży­
cia. Dobrze, jeśli nadal jes teś 
młody. Nie jest powieuziane, 
że jak się ma osiemnast:ie lat, 
to jest się młodym. Starych i 
~odych dzieli granica ~hęci. A 
raczej przepaść. Dopóki czegoś 
bardzo chcesz, jesteś młody. 

- O czym marzysz? 
- Zeby stąd uciec. 
Wielu marzyło, żeby ~tąd u­

ciec, ale zechciało niewieiu. Z 
tych niewielu wróciło paru 
marnotrawnych. Inny chleb 
może smakować przez dziei1 lub 
dwa jak wielkanocne · ciasto. 
Aż pojmiesz, że jesteś Lam po­
trzebny do machania łopatą w 
anonimowym tłumie. Jednym 
taki chleb smakuje bardziej, 
drugim mniej. Ci drudzy paku­
ją walizy i wracają do siebie, 
Idą swoją ulicą, po swoim bru­
ku, mijają wyblakłe transpa­
renty na centralnym J,Jlacu. 
„Dobry początek, dobry koniec", 
„Więcej dla wsi, więcej ze 
wsi" . Aby było więcej, kupu­
ją stare zdezeUiwane ciężarów­
ki do wożenia owoców. Owoce 
wozi się na Sląsk, bo tu, pod 
Grójcem jest jabłkowe zagłę­
bie. Sląsk bierze więcej i daje 
więcej niż inni. 'l'akl kompro­
mis z nauki liczeni~ i marzeń 

skurczonych do rozmiarów zde­
zelowanej ciężarówki. 

Pod ·wieczór uderzą w dzwo­
ny i zajedzie sznur aut. Bę­
dzie ciasno pod kościelnym 
murem z polnego kamienia 1 
ciasno pod chórem. Będzie ślub 
panny tutejszej, co mąż jej si" 
trafił z same] Warszawy. A 
panna, chociaż tutejsza: dwa 
miliony i morgi świeżego sa­
du, wysoko uniesie głowę. Ta­
ki mąż więcej jest wart niż 
murowany dom w Białej 1 
szklarnia i jeszcze mały fiat 
na dokładkę. 
Powiadają ludzie, :te ślull ma­

jowy szczęścia młodym me wró· 
'i.y, więc po co złego kusić. A 
ślub panny tutejszej jest ma• 
jowy, czyli przekorny, czyli z 
pośpiechu, czyli mus. Inaczej 
być nie podobna. Dlatego ku­
ma szepnie kumie, a ta jeszcze 
jednej kumie i zanim urierzą 
w dzwony przycupną kumy pod 
kościelnym murem. 

- Czterdzieści i trzy - zll• 
czy pierwsza. 

- Czterdzieści i cztery au-
ta - poprawi druga. · 

- Ładnie - zsumuje trzecia. 
- Ładnie t na bogato 

poprawi czwarta. 
Wieczorem zjadą myśliwi. 

Myślistwo, odkąd przestało 
żywić, stało się zabawą panów. 
Pan prezes i pan mecenas ko· 
chają małe miasteczka. Tutaj 
błyszczą jak lufy ich sztuce­
rów, a pospólstwo samo garnie 
się do nagonki. Za kilka stów 
można być panem pełną gę­
bą, panem życia, śmierci 
hojnego partfela. 

O zmroku starzy podniosą się 
z koślawych ławek, a nl!odzi 
wsiądą na emzety. Skrzypną 
ciężkie okiennice i buty 05ta­
tnich przechodniów. Stary czu­
le poklepie „Neptuna" i legnie 
w wyrku z wiarą, że Jutro o­
budzi się jak co dzień. Niedzie­
la w Białej będzie rówma pią­
kna. 
ROMAN 
KUBIAK 
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wojny światowej, przy obecnej ulicy Krokuso­
wej. W okresie międzywojennym przeszła ona w 
ręce łódzkich Niemców: Adolfa Windego i Teo­
dora Wihana, którzy zatrudniali tam nawet do 
40 pracowników. 

Niemal do ostatniej wojny Stoki stanowiły 
dalekie przedmieście Łodzi. Osiedle zaczęło się 
rozwijać dopiero w roku 1935, gdzie władze miej­
skie przystąpiły do buaowy wodociągu. W ty:n 
też czasie powstała tu koloma domków · spół­
dzielczych, zasiedlonych w wi~kszości przez ko­
lejarzy. Budowano też sporo domków prywat­
nych, często bardzo tandetnych. Wiele z nich 
jeszcze „zdobi" dzisiejsze Stoki. 

Również i na Sikawie - która w międzycza­
sie przeszła w ręce rodziny Geyerów - pow­
stało spore osiedle robotnicze. W roku 1931 na 
wzniesieniu dzielącym Stoki i Sikawę według 
projektu architekta Karskiego wybudowano 
kościół, 

Podczas ostatniej wojny Niemcy wybudowali 
tu kolonię domków dla niemieckich przesiedleń­
ców ze Wschodu. Stoki i Sikawa ostatecznie 
wstały włączone w granice administracyi ne 
miasta dopiero po wyzwoleniu, w roku 1946. 

DZIEŃ DZISIEJSZY 

Zbierając materiały do artykułu odwiedziłem 
Stoki w tzw. godzinach szczytu. Jakież było 
mpje zdziwienie, gdy zastałem uliczki ciche, pu­
ste, senne, jakby wymarłe. Jaki ogromny kon­
trast z ulicami centrum! Cisza, spokój, pustka„. 
Szczerze mówiąc odwykłem Jl.iż od oglądania 
takich widoków„ Kilkaset metrów w bok od 
ulicy Janosika przecinającej Stoki i Sikawę w 
osi północ - po.ludnie zaczynają się Już p0la 
uprawne. Zupełnie jak na wsi.. ~ie dziw11ego: 
na tym terenie znajduje się pr.awie 500 gospo­
darstw rolnych! Nie są one co prawda zbyt du­
że - bo od pół do kilkunastu hektarów - ale 
zawsze. Większość z nich - to gospodarstwa 
tzw. drobnotowarowe: ot, jakaś krówka, jakas 
świnka, trochę drobiu. Choć nie brakuJe także 
gospodarstw nastawionych na intensywną pro-
dukcję ogrodniczą czy hodowlaną. · 

Zaskakujące jest natomiast budownictwo. 
Obok domów drewnianych, pamiętających jesz­
cze początek naszego wieku - takich „chatek 
na kurzej stopce" - wille wystawione w bliżej 
nie określonym stylu: zupelnie prostopadłościen­
na bryła budynku L balkony ozdobione rene· 
sansowymi tralkami. Do tego błyszczący tynk 
( z dodatkiem tłuczonego szkh z żarówek) i lu­
sterka wprawione w płaszczyznę elewacji.. Hi­
storycy architektury za kilkadziesiąt lat może 
znajdą nazwę dla tego stylu; Ja go nazwać nie 
potrafię. Choć są i budynki ładne, projektowa­
ne i budowane z ogromnym wyczuciem i archi­
tektonicznym smakiem. Nie 5ą to niestety jed­
nak obiekty spotykane często. ów no wobogacki 
styl właściwie ni e powi ni en rl z i wi ć : cena 1 m1 

gruntu wynosi 2-2,5 tys. zł! Jeśli dodać, że 

6 ODGŁOSY 

przeciętna powierzchnia- działki wynosi tysiąc 
- tysiąc pięćset metrów kwadratowych - ma­
my zbliżony obraz stanu majątkowego niektó­
rych mieszkańców dzielnicy. 

Zupełnie odwrotna proporcja starych budyn­
ków do nowych jest na Stokach: zdecydowana 
większość - to budynki stare, budowane jesz·· 
cze w latach trzydziestych. I o ile Sikawa zabu­
dowana jest domkami jednorodzinnymi, Stoki • 
to budynki wielorodzinne: wspominane ~uż 
wcześniej osiedle kolejarzy i budowane jeszcze 
przez Niemców osiedle dla p:i:zesiedleńców. Na 
tym terenie wybudowano także w ostatnich la­
tach pięć bloków mieszkalnych, które nawiasem 
mówiąc pasują architektonicznie do kli.matu o­
siedla jak przysłowiowa pięść do nosa. Pięć „pu­
dełek" utworzyło „blokowisko" pomiędzy szere­
gami jednakowych domków z pochyłymi dacha­
mi pokrytymi dachowką. Cóż, niech stoją za­
tem dalej na chwałę tego, który je wkompono­
wał w otoczenie„. Nieco lepiej prezentują się 
domki szeregowe budowane przez Zrzeszenia 
Budownictwa Jednorodzinnego z PREXERU i 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w okolicach 
ulicy Skalnej i Dunajec, 

Prawie wszystkie budynki na Stokach - poza 
prywatnymi oczywiście - administrowane są 
przez Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkanio­
wej Łódź - Widzew. Wyjątek stanowią owe 
bloki, które są własnością RSM „Bawełna". 
Trzeba przynać, że te pięćdziesięcioletnie domy 
mają stosunkowo wysoki standard: wszystkie są 
skanalizowane, posiadają gaz, ba, nawet łazi~n­
ki i ubikacje. I gdyby nie brak centralnego o­
grzewania - można byłoby mieszkać jak w 
„blokach" - tyle że w ładniejszym krajobrazie. 
Ale i tak ci, którzy dostąpili szczęścia otrzy­
mania mieszkania zastępczego, wolą otrzymać 
je tu - niż gdzie indziej. Bo mieszkanie na 
Stokach - nawet zastępcze, nawet Wygospo­
darowane ze strychu, posiada podstawowe u­
rządzenia sanitarne w mieszkaniu, czeg0 nie 
można powiedzieć o lokalach przyznawanych w 
innych rejonach miasta. Dziwi tylko fakt, że o 
„kwaterunkowe" mieszkania zastępcze na Sto­
kach ubiegają się najczęściej ci, którzy w jakiś 
sposób są z tym osiedlem związani. Wszystkim 
innym tu ponoć za daleko. A to przecież tylko 
kilkanaście minut autobusem od centrum ... 

Myli się jednak ten, kto sądzi, ' te tycie na 
Stokach to istna sielanka: zieleń, cisza, zdrowe 
powietrze: 

CZEGO B·RAKUJE MIESZKAŃ~OMi 

Przede wszystkim sklepów. Jest co prawd:i 
kilka sklepów spożywczych (ze stoiskiem mon'J­
polowym - a · jakże) oraz mięsnych, ale prze­
mysłowy jest tylko jeden. Słownie: jeden - na 
dwanaście tysięcy mieszkańców. Przedsiębior­
stwa handlowe nie są ponoc specjalnie zainte­
resowane rozwijaniem tu sieci sprzedaży, a

1
po­

wód jest prosty: musiałyby one wybudować 
ze swych funduszów pawilon. Po co zatem in­
westować w niepewny interes, który i tak nie 
będzie przynosił za dużych zysków, jak można 

znacznie niższym kosztem urządzić s'klep na 
parterze budynku, który wybuduje np. sp:Jl­
dzielnia? Tak więc po zakupy należy jeździć 
„do miasta". 

Albo po prostu zrobić je wracając z pracy. 
Bo przeważająca część mieszkańców pracuje po- , 
za osiedlem. Nic dziwnego: przemysł. jeszc:i:e tu . . 
nie dotarł, jeśli nie liczyć c_egielni i otwa'rtcj '. 
niedawno kosztem prawiE! 1,4 mld . zł nqwe~ 311-- "·, 
jezdni tramwajowej _ przy ulicy Telefonicznej. · 
Pozostałe instytucje, w których ewentualme 
można znaleźć zatrudnienie, to Kółko Rolniczt>, 
Zakład Karny, Ochotnicza Straż Pożarna, szpi­
tal i „. bazar. Przepraszam, istnieje także bar­
dzo silnie rozwinięty tzw. sektor nieuspołecz-

. niony. Na terenie Sikawy zarejestrowanych jest 
ok. 180, a Stoków - ok. 200 zakładów rzemieśl­
niczych. Przeważa branża motoryzacyjna, budo­
wlana, odzieżowa i przetwórstwo tworzyw 
sztucznych. Liczby tych zakładów od kilku lat 
właściwie utrzymuje się na niezmienionym po­
ziomie, co specjalnie nie dziwi, gdyż ilość po­
mieszczei'l warsztatowych jest wlaściwie stała, a 
zmieniają się tylko ich naJemcy. 

Co jeszcze wyróżnia tę dzielnicę od innych? 
Chyba stan oświaty. Być może trudno będzie 
w to uwierzyć niektórym mieszkańcom miasta 
- szczególnie tym zamiesz)rnjącym Widzew­
Wschód, Retkinię czy Radogoszcz - ale na 
Stokach nie rna kłopotów z przedszkolami! Mi­
mo że są tylko trzy - i raczej niewielkie, t0 
wszyscy rodzice, którzy złożyli w tym roku po­
dania, otrzymali w przedszkolu miejsce dla 
swych pociech. Prawda, że trudno w to uwie­
rzyć? Sytuacja taka ma miejsce już od szeregu 
lat. Jeśli nawet w pewnych okresach było nie­
co gorzej z miejscami, to nigdy nie było at 
tak tragicznie, jak w innych dzielnicach. Nieco 
gorsza sytuacja jest jednak w szkołach. Doszłl 
nawet do tego, że należało wprowadzić naucza­
nie na dwie zmiany - choć czym są owe dwie 
:i:miany w porównaniu do trzech np. na Retki­
ni? W jednej ze szkół, tzn. w SP nr 158 miesz­
czącej się przy ulicy Janosika, uczą się także 

dzieci z Kalonki; a ponieważ zaczęło się tam 
robić coraz ciaśniej, podjęto decyzję o jej roz­
budowie. Co ciekawe, nie byl to „odgórny" 
nakaz, lecz spnłeczna inicjatywa. W chwili o­
becnej zlecono już nawet wykonanie dokumen­
tacji - miejmy nadzieję, że budowa wkrótce 
ruszy. 

~~-. cQ jesz.cze narzekają. ·mi_eszkańcy? Prze­
de 'wszystki.rn ,na wądę_. Mi;lła, stara stacja pomp 
„robi już bokarni". Budu]e się co prawda no­
wą, wydajniejszą, ale końca tej inwestycji na 
razie nie widać. Kilkakrotnie ustalano termin 
oddania jej do eksploatacji - ostatni - na 
czerwiec 1986 r. - ale czy zostanie dotrzyma­
ny? Brakuje także oświetlenia, no i przeda 
wszystkim utwardzonych jezdni i chodników. 
Wiele bocznych ulic - to zwykle, polne drogi, 
nawet nie utwardzone żużlem. Jak wyglądaj<l · 
one w czasie jesiennych deszczów lub wiosen· 
nych roztopów - nie muszę chyba nikomu opi-
sywać. · 

Gdy na ulicach rozmawiałeJ!l 1. mieszkańca­
mi i pytałem jak im się tu mieszka, wszyscy 
odpowiadali, ze doskonale. Nikt nie chciałby 
zmienić tej dzielnicy na inną. Dlaczego - nie 
wiem. Zaden :i; moich rozmówców nie potrafił mi 
na to pytanie odpowiedzieć. Być może dlate­
go, że panuje tu wspaniała, prawie rodzinna 
atmosfera: wszyscy się znają, wszyscy o sobie 
wszystko wiedzą. Brak jest tej anonimowości, 
tak charakterystycznej dla wielkich miejskich 
osiedli: Bo chyba znacznie przyjemniej mieszki 
się tam, gdzie zawsze można liczyć na sąsiedz­
ką pomoc. 

WITOLD WERNER 
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Najpierw pojawdły 1ię plakaty. Ze sklepowych 
wltrY10, drewnian:Ych parka.n6W 1 oełoszento­
wych 1łllipów wołały wielkie litery: „Po ra• 
płerw111 we Wrocławiu. JARMARK TV - dla 
dorosłych, dzieci l mlodzłeiy". Potem następo­
wało długie wyliczanie kto i czym zabawiać bę­
dzie publikę. Czego tam ni• było! I rewia kas­
kaderów motocyklowych, i wyścigi 1-0kartów, 
pokazy karate l blcie rekordów do księgi Guin­
nessa, 1kokl spadochronowe i loty balonowe. A 
jakie gwiazdy eostrady z•pro1zonol Same zna• 
lromitości: Daab, Lady Pank, Kombi, Urszula, 
oraz - jak głosił plakat - . ni~spodzianka: 
czołowa zagraniczna grupa rockowa znana z 
wideoteki. Jakby nie patrzeć, organizatorzy 
- Zarząd Wojewódzki ZSMP - gwarantowali: 
„barwn\ scenografię, efekty pirotechniczne, du-
ło humoru I dobrej zabawy". , 

Wobec tak kuszącej perspektywy nie dziwi 
fakt, te na stadion olimpijski przyuło kilka­
dziesiąt tysięcy osób! Oficjalne stat)"Styk'1 mó­
wią o 40 tysiącach, ale tak napraw'<łę tQ nikt 
nie mia dokładnej liczby, qo dzieci do lat S 
oraz wychowankowie domów dziecka byli po- · 
z.a wszelką ewidencją. 

- Panie - powie po kliku dniach oficer 
MO dowodzący grupą milicjantów pilnujących 

' 

•• 

na rękaeh noslł7 - a aelchly! I wtetł1 WYZWO• 
lila 1141 w lu~1laeh Jakał agresja. Wszyscy 
chcieli 401ła6 1lę pod estrad41 I zrqbl6 porządek 
a aeapolem. Osoblłcl.e zatr11malem faceta, ta• 
klero ekoło ezterdzlestlr.I. Jd6ry usiłował do­
pchn\6 się tło eatrad7 ze słowami: „Idę nap,.16 
tero sk-bal„ Ludzie bJ'll Jul tak agresywnie 
nastawieni do zespołu, ie mogłoby dojść do 
1amos\dul Borysewicz - kt6ry zauważył, że 
nie ma takle,f reakcji, Jakd.eJ się spodziewał -
zszedł H 1ceny. Gitarę miał przy sobie, cho6 
r6wnocze6nie śpiewał • głośników. Fajnie to 
wyrl\dało." Więc Jak zszedł ze sceny, to za­
czął iió w stronę trybuny głównej. Wraz z ko­
lerit poszedłem za ałm, chcąc go zatrzymać. 
Poszeclł także menażer; ciągnął go za ręce, 
1zarpał, namawiał, ieby wrócił na estradę. Ale 
on nie chclaL Bluźnił, wyzywał, ale wrócić nie 
chciaL Zatrzymaliśmy go więc. Gdy zobaczyli 
to inni członkowie zespołu, też zeszli ze sceny, 
przyszli do nas, zaczęli nas szarpać za mundu· 
ry, łebytlmy go zostawili. Nadeszli inni funk· 
donarlusze, otoczyliśmy Borysewicza, żeby nic 
mu 1łę nie italo I zaprowadziliśmy do biura 
1tadłonu. Stamtąd przewieźliśmy go do DUSW 
Wrocław - Sródmieście". 

Stadion wcale nie był spokojny. Część fanów 

Mniej DIZ zero 
porządku w czasie trwania imprezy - takich 
tłumów na tym stadionie algd7 JeszC'le nie wl· 
działem. Nawet ZO lat temu, 1dy ludzie bardze 
często chodzłll na mecze - nie było Ich łyle! 

Organizatorzy z.acierali ręce: wszystko idzie 
jak z płatka! Pziecl dostały prezent na swe 
święto? Dostały. Ożył martwy stadion? Ożył. 
A przy okazji jeszcze będzie motna ufundować 
10 ksiąteczek mieszkaniowych dla sierot! Czyi•, 
ty z)"Skl 
Cała imprez.a przebiegała włakiwie bez 

większych zakłóceń, jeśli nie liczyć incydentu 
z fanami. którzy za wszelką cenę chcieli do­
stać się pod estradę. Stwarzało to tak duże 
zagrożenie dla pozostałych widzów, że organi­
zatorzy zmuszeni byli do zamknięcia bram 
stadionu do chwili, at wsz)"Scy opuszczą płytę 
boiska. Wiele osób zdenerwowanych faktem, że 
nie mogą dostać się na widownię, zaczęło na­
wet oddawać bilety; Koniec końców bramy o­
twarto, reszta widzów zajęła swe miejsca i 
„Jarmark" mógł się rozpocząć. I wszystko by­
ło pięklllie aż do momentu wejścia na estradę 
zespołu „Lady Pank". 

Nie da się ukryć, że ten zespół cieszy si~ w 
nadodrzańskim grodzie zasłużoną popularnoś­
cią. Wszak kilka la.t temu „poprzestawiali" 
trochę mebli w hotelu „ Wrocław''. Plotka do 
„demo1ki" dodawała także jakieś pobicie, jaki.ł 
gwałt i parę Innych wesołych ,,numerów". 
Prawda natomiast je$t taka, te za hotelowe 
sprzęty zespół musiał zapłacić na razie 120 
tysięcy złotych. Na razie - bo sprawa wraca 
na wokandę jeszcze w połowie tego roku. 
~ak więc „Lady Pank" wchodzi na estradę. 

Fani - mrodzi 'ludzie w wieku 10-17 lat -
przedostają się przez ogrodzenie na płytę bois­
ka, pod estradę. Szarpią muzyków za ubrania, 
próbują wyrywać im włosy, by m6c p6inie1 
się cieszyć, że zdobyli ten jeden, jedyny włos 
z głowy swego idola .• Rzucają im kwiaty, pła­
czą, krzyczą, gwiżdU\. Koncertowa normalka. 
Podłączono aparature, gitary i z dziesiątków 

- a może z setek - głośnikowych kolumn roz­
legły, się „Marchewkowe pola". Lecz co to? 
Jan Borysewicz - mimo te trzyma gitarę 
przewieszoną przez plecy - wyratnłe na niej 
gra! Pozostali muzycy też śpiewają - mimo 
że półgłosem rozmawiają między sobą! Więc 
jak to jest: rozmawiają i jednocześnie śpie­
wają? Co tu jest grane? Fani zawyli z wiel­
kiej rozpaczy i oburzenia. Playback! Oszukano 
ich! Oszukano! To oni tak długo, tak wiernie 
czękali na występ swych idoli, a ,,Lady 
Pank'' robi im dyskotekę! I nie próbują tego 
ukryć! Nie stwarzają nawet pozorów, że to 
nie ich głosy! 

Ten i ów gwi:OOinął. Ale nie tak, jak gwiidie' 
się na koncercie, _gdy chce się, aby kapela gra­
ła dalej. Gwizd zabrzmiał raczej tak, jakby 
miast długo oczekiwanego zespołu na estrad~ 
wszedł ktoś inny, ktoś, kogo publicmość wcale · 
nie chciała akurat zobaczyć. Rozległy si~ o­
krzyki: "Forsa! Forsa! Oddajcie forsę!" 

Bardzo nie spodobało się to Borysewiczowi. 
Jak to, on - wielki artysta, on - półbóg, idol 
:r który jednym skinieniem palca mote mieć 
każdą małolatę - wygwizdany? To oni jadą do 
jakiegoś tam Wrocławi.a, mamują cenny czas, 
a publiczność zamiast być wdzięczna, że może 
ich zobaczyć - gwitdże?I O, nie! On z nimi 
pogada! Podszedł do mikrofonu i spytał: 

- To jak, mamy gra6, czy nie?! 
Spytał - choć wszyscy wyraźnie słyszeli 

jego drugi głos śpiewający tekst piosenki!!! 
Ter•z już fani stojący w najdalszych zaka­

markach stadionu zrozumieli co jest · grane. 
Odpowiedzią na pytanie Borysewicza był 
gwizd, który z każd'ą chwilą narastał, potężniał. 
Podszedł więc ponownie do mikrofonu 1 po­
wiedział: 

- Wiecie co, .łestełcle gorsi od mllldant6w! 
I jeszcze dodał: 
- Ja was olewam! 
I pokazał publicmoścl czym może ich „olać". 

Wil:cej niestety zrobić nie zdążył. 
Z notatki służbowej: 
"Jan Borysewicz oświadczył, le W)'clą,rnlęcłe 

penisa miało miejsce po zejściu llfJ sceny I u· 
daniu się do sektora, którego widzowie gwlz· 
dali i wyzywali go od pedał6w. Następnie o· 
świadczył, :te poszedł do sektora a c6rklł 
(która występowała wraz z nim na estradzie 
- przyp. red.) I z widował posypały 1lę ka· 
mienie. Schował córkę za siebie, wycł\gną,I pe· 
nlsa I krzyknął: Ja was olewam!". 

Funkcjonariusze MO pełniący sfu:f:bę w po­
bliżu estrady ~owiedzieli mi inną wersję wy­
darzenia: 

„Gdy Borysewicz zaczi\\ł pokazywa6 takle r6ł· 
ne gesty, publicznoś6 rwlzdala i protestowała 
coraz głośniej. Wtedy on pokazał publiczności, 
co o niej myśli i wyjął." tego, no„" W tym mo· 
menele ucłchJy nawet fankł! T#.k to b1 ro 

chciała jencze "odbić" Jana Borysewicza, inni 
byli „tądini krwi". Po raz pierwszy od wielu, 
wielu lat ludzie krzyczeli: ,,Brawo władza, bra­
wo młllcJal" Młody plutonowy pow.ie później: 

- Zdarzyło ml się to po raz llierwszy. Do 
teJ pory zawsze słyszałem, ie milicja Jest taka 
cz1 Inna. Nikt rlośno nie krzyczał: Brawo mi­
lłcJal Tam usłyszałem to po raz pierwszy. I to 
nie a us& dziesięciu czy dwudziestu, ale kil· 
ltu1et 016b. Było ml bardzo, bardzo przyjemnie. 
Cho6 w kilka dni p6źnleJ, na przepustce, będąc 
„po eywllnemu" asb'szałem w mieście, Jak Jed­
na pani m6wUa do drugiej: „ Wiesz, Jak oni 
tam pobłU Boryeewicza! Ale mu wtłuklil Za 
włosy zanleiLi go do komendy!" -

Fani długo nie dali się usunąć ze stadionu. 
Ci, którzy jut wyszli, stali jeszcze długo pod 
bramą. Karetki pogotiowia do ostatnich chwil 
były przygotowane do nies!einda pomocy. Ale 
1 ich załogi wcale nie były bezpieczne. 

- Wyjechaliśmy ze stadionu boczną bram\ 
- . mówi sa·nltaril.M!z z jednej z nich - tui za 
mllicyJną nyslł wiozącą Borysewicza. Nysa 
1kręclła w prawo, my ....;... w lewo, w stronę 
bramy gł6wneJ. Włączyliśmy „koguty" i od 
czasu do czasu syrenę, bo przed nami szli lu­
dzie I nie wszyscy nas widzieli. W pewnym 
momencie wjechaliśmy w nieco większy tłum. 
Kierowca zwolnił, prawie się zatrzymaL Okna 
mieliśmy uchylone I w pewnym momencie Je· 
den z fan6w wsafłził rłowę do środka I spy. 
łał: Co, wieziecie go na Kraszewskiego do_· 
warłat6w? Mówię, że nie, łe przecie! z tyłu· 
są tylko pielęgniarki. Ale oni I tak otoczyli 
karetkę, zaczęli bębn!6 pięściami w dach, ko­
pa6 samoch6d l kolysa6 nim tak, jakby chcie• 
li ro przewróci6. Nie wiedziałem co robł6. Od­
ruchowo wł1rtczyłem syrenę l w tym momencie 
oni Jakby alę przestraszyli I na moment od· 
1koczyll od wozu. Kierowca ruszył wtedy o­
stro 11 młeJsca I ryzykując, że ktoś próbując 
na1 zatrzyma6 WP•dnie pod auto - odjechaL 
Od •trony bramy ~ł6wnej nadbiegali już mili· 
cJancf, więc może nic · by nam się nie stało, 
ale wszyscy byliśmy porządnie lVYstraszeni. 
Kłedyi miałem Już podobny wypadek: było to 
'\f roku 1981, w czasie Jakiejś manifestacji ktoś 
powiedział, ie karetki dowożą gaz łzawiący. 
Reakcja tłumu tu I tam była bardzo podobna. 

W kilka dinł po zaistniałym incydencie prasa 
całego kraju opublikowała fragmenty oświad­
czenia Zarządu Wojewódzlkiego ZSMP we Wro­
cławiu: 
„-Chuligańskich eksces6w, których dopuścili 

1ię członkowie zespołu „Lady Pank", a szcze­
rólnłe Jan Boryeewicz, nie sposób opisać w 
Jakichkolwiek kategoriach. Na oczach kilku· 
dziesięciu tysłecy młodych ludzi i dzieci człon­
kowie zespołu ,.Lady Pank" zachowywali się lV 
sposób urągający ludzkiej godnoścL ( •.• ) W i­
mieniu tysięcy obserwatorów niedzielnych wy­
darzeń kałegorycznie żądamy natychmiastowe­
go rozwiązania zespołu „Lady Pank". Z takim 
tei wnioskiem zwróciliśmy się do ministra kul-
tury i sztuki". · 

Polska Agencja Prasowa poda)a równiet sta­
nowisko członków zespołu: 

„My, niżej podpisani, pragniemy zdemento· 
wa6 informacje, Jakoby cały zesp6ł uczestnł· 
czyi,. w opisanym Incydencie. Jedynym spraw­
cą tego incydentu był lider zespołu, Jan Bo­
rysewicz, o czym mogą zaświadczy6 wszyscy 
obiektywni widzowie. Zesp6ł nie zamierza brać 
na siebie odpowłedzialnotlci za Jednoosobowy 
WYbryk. W związku z atmosferą, jaka zapano­
wała wok61 zespołu, postanowiliśmy zawiesi6 
dzlałalnołć estradową". 
. Szkoda tytko, że nie padło w tym oświad­

czeniu słowo: przepraszamy_ 
Nie ulega wątpliwości, że zeS/PÓł musi ponieść 

konsekwencje. Jedną z nich będzde niewypłace­
nie honorarium za występ - kwoty ok. 200 
tys. zł. Jan Borysewicz stanie także przed ko­
legium do spraw wykroczeń. Wiele osób - a 
podaję tę informację za wrocławską prasą -
zamierza Wlllieść z powództwa cywilnego spra­
wę o obrazę. Z pewnością także nie wystąpią 
ju! ·nigdy na tadnej imprezie organizowanej 
przez Jarmark. Bo - jak powiedział Wojciech 
Pijanowski - popsuli taką wspaniałą zabawę! 

• I to na dziesię6 minut przed jej kodcem„. 

WITOLD NER 
/ 
•·•· Za aw6J czyn Ian Borysewicz został ukarany 
karlł 3 mleal41cy pozbawienia wolno§cl, Wyrok jest 
Jeszcze nieprawomocny, Ponadto Ministerstwo Kultu­
ry I Sztuki zaleciło dokonania bezzwłocznej kontro• 
li działania związkowego ośrodka kultury słutby 
adrowta „Blmanol" z Olsztyna odpowiedzialnego n 
artystyc:anĄ stronę teJ Imprezy. Urzędy woJew6dzkle 
r:obowl•zane zostały takte do niewydawania zezwo• 
leil na Imprezy w kraju I za granicą z udziałem ze­
apolu „Lady Pank" oraz do weryflkacJI wszystkich 
wydanych pnes nie zezwoleń na dzlalalnośe tmpre­
aaryJnłlo •• 
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Henryk Hartenberg Odejścia - .tak w milczenie liermet:vezneJ aeeY­

•. 1 nawiedzaj, mnie myłll: O taki 
Jui czas! Jui czas! Trzeba 1ię przyrotowd 
Do dalekiej drogi! 

Na tronie: budzące pokorę dla fdźbła tra.wy -- · 
Słowo pełne pasji i ciszy: przeogromnej najczulszeJ 
Jak miłość przychodzą;ca. razem 1 'wiazdaUJi 
Na nfebosklonfe -

światłości Wiersz o mroku • I 

„Niechaj cl, kt6rz:r uwaiaJ!ł 1h1 n mocnn ato­
.iących, strzegą 1ię aieby nie upadli" 

Coraz e1zęściej rozmawiam 1 ptakami 
Ukrytymi w sitowiu· moich snów -

(Swięt:r Paweł) 

Trzeba 1lę pośpieszy6t •• 

A jednak: to nie b1ł aen.„ 

Do Ciebie 

Przecież dobrze wiesz: 
Jak bardzo choruję na smutek twojego apo.Jrzeala -
Jak na 1ło\VO nabrzmiałe ciepłem wleczorne1• 
Oczekiwania: to przeczucie błorosławionero clołyk.11 
Które dokona się w cza.a wzywając:r na 
Ave Marla„ • 

O ta nasza doskonałoś6 tak bardzo niedoskonała ... 
Przecież dobrze wiesz: czekam na rozstaJa 

I chociaż dzień radosnymi barwami zauroczył łwiat 
Zobaczyłem nagle jak nieubłaganie zbliża •i• 
Mrocznienie„. 

Doktorowi Wiesławowi Wesołew1klemu 

Po prostu obłęd.„ Przecież dobrze wiesz: 

Jak kapłani mitów Iluzji I złudze6 doskonałych 
Odprawiają modły pośród dzikiej trawy prsywołu.łlle 
Obraz człowieka rozpiętego na drewnie." 

Coraz nliej kłaniam slę ziemi milczącej - jej gorzki 
Zapach budzi we mnie tajemny lęk - jak przed rłębł!ł 

Jak dawno - jak bardzo dawno ju:i choru3' 
Na smutek twojego spojrzenia -

W kt6rej żywica i krew wszystkich umarłych drzew 
Wszystkicli robaków I zwierząt wszystkich bor6w w proch 
RozsYJ)anycb wszystkich pokoleń l wieków -

O wtedy melancholia obejmuje m6J dom - a Ja: Ja 
Odchodzę w misterium 'twoich oczu.„ 

Panie m6j! To przecie! obłęd! 
Wczoraj - przy pełui księżyca rozmawiałem 
Z drzewem szumiącym nad Rzeką, Panta-Rei: z brzoz3' 

Ludzi zabłąkanych prawych l gniewnych polefłych 

W nich przecież wszystkie moje niespełnienia 
Wszystkie moje nadzieje i wszyatkle widzenia -
Ocalające: 

Mojej Ziemi - a głos Jego wydobywał się 1&pewne 1 1amere 
Dna - tam gdzie korzenie w swoim pra - począ,tku rezrosły 
Się aż do nieprzyzwoitości zgarniając wszystko ce iyJe U progu wieczności: 

Ich Imiona trwają w naszej pamlęC!I (tak bardze ułomnej) 

Wtedy ogromna łza wielka jak b61 człowieczy 
Przelewa się w wieczornej ciszy.„ l przemieniam si• 
W 1krzydlate drzewo oczekujące na rozstiUu dr61 -

I trwa tam - głęboko na dole -
A jednak nie wiem: może to las ska.dyl 1ię na 1włJ los! 
Przecież jutro ostatnie już liście odpłynlł - elemn„ f&lll 
\V nieznane w zatracenie„. Przecld dobrze wiesz: 

Coraz e1zęśclej powracam w pokorę mędrc6w rod1„ca nlepok6J 
Sumienia - powracam w kontemplacje wleezorne WYIWalają,ce 
Zbawienne światło l mrok - ' 
Wtedy - w swojej wyobrdnl przenoszę 1lę daleko - ał clo 
Granicy nieskończoności gdzie Tw6j obraz ,wciąi 

Od zarania mowy ludzkiej poszukuję 11lowa w kt6rym 
Zawrzeć chcę wizję bogów szamanów prorok6w l poet6w 
W którym zabrzmi muzyka radości i zabł„kania 

O tak - płacząca wierzba l 1zumlą,ce lHcle b~" wciął 
Przypominały n nietrwałości ł cierpieniu o b6ht 
I przemijaniu - będą szeptały • nieskończonołeł 

Jeszcze fascynuje -· jak doskonałoś6 ukryta 
Włr6d antycznych drzew -

W którym obraz gorejącego krzaka oiwietlają,cy ezu 
Wielkiego Poznania godziny mądrości i w11y1tkle 
Barwy miłosnego zmierzchu„. 

I odrodzeniu.„ 

Ale ja - wsłuchany \V dzwonienie ciszy rozrnyłlam: 
„Nie - nie rozpaczajcie: jesteście nieśmiertelne -.- łwiat 
Wciął się przecież powtarza"„. 

Ale wtedy„. wtedy opętany wizją stawania się 
Człowieka 
Powracam tak nagle w misterium przemijania w łwiętość 

Poszukuję słowa nie krzykllwero nie lukrowane1• 
Nie zgorzkniałego - będzie to 1lowo :iarliwe10 bunhl 
Obnażające pustkę próżnoi6 i pychę tych kt6rsy 

Czy usłyszały kołatanie moich myśli! 
A Ja - czy zrozumiałem wlelko86 ich nlepoko,fuT.„ 

Bohater literacki 
wobec współczesności . . 

rozmowa pisarzy o 'łwojej 
twórczości, o jej założeniach i 
przesłaniach spełnia nieoboję­
tną funkcję wymiany do~wiad­
czeń, wzajemnych rozpoznań, 
porozumień i polemik. Z ta­
kich rozmów rodzą się przyja­
źnie, artystyczne fascynacje I 
koneksje, które w efekcie po­
szerzają krąg odbiorców i 
sprzyjają międzynarodowej 
promocji naszej rodzimej lite­
ratury. 

W dniach od 9 do 13 czerw­
ca br. odbywało się w Łodzi 
międzynarodowe sympozjum 
pisarzy na temat „Bohater li­
teracki wobec współczesności". 
Ważny to fakt przynajmniej z 
dwóch powodów. Po pierwsze, 
była to kolejna już impreza 
zorganizowana przez Związek 
Literatów Polskich, która po­
świadcza powrót tej organizacji 
do grona bliźniaczych związków 
z innych krajów socjalistycz­
nych utrzymujących stałe 1 
wzajem owocne kontakty. Bu­
rze lat 1980-1982 mocno te 
kontakty nadwerężyły, podmi­
nowały i w praktyce aprowa• 
dziły je do zera. Nasze wewnę­
trzne anse, schizmy i podziały 
oraz towarzyszące im 
gesty pseudoideowe i pseu-
dopolityczne wielu ludzi 
pióra w Polsce zaszkodziły 
nie tylko kulturze w kraju, ale 
i także jej recepcji u sąsiadów. 

„Podejrzana 
Każda epoka llteracka ma 

swoich zapomnianych poetów. Ich 
tomiki czekają cierpliwie w naj­
ciemniejszych zakamarkach uni­
wersyteckich bibliotek na P"ZV· 
szłych odkrvwców - pojedyn­
czych pasjonatów lub całe poko­
lenia, które prócz uroku starych 
wierszy dostrzegą tam rysy artt.Y'­
cypujące kształt własnych świato­
poglądów artystycznych. 

Albin Dziekoński nie należy, 
aiestety, do ekskh1zywnego gro­
na tzw. „poetów przeklętych". Ci 
bowiem, dotknięci anatemą przei 
współczesnych, bywają zwykle 
rehabilitowani i wydobywani z 
clenia niepamięci przez poto­
mnych, a zbiorowa amnezja star­
szego pokolenia służy za najlep­
szą przepustkę do rozgłosu i po­
czytności pośród młodej, hołduią­
cei odmiennym poglądom estety­
c:i.nym, generacji. Inaczej przed­
stawia się sytuacja tych nie od· 
krytych lub nie żauważonych we 
właściwym momencie. W tym 

Zarząd Główny pod kierownic· 
twem najpierw Haliny Auder­
skiej, a teraz Wojciecha Zu­
krowskiego atara sic odbudowa~ 
1prawdzone w przeszłości for­
muły współpracy, bo li\ one 
korzystne dla wszy1tkich pod 
każdym względem. Z takich 
intencji właśnie zrodziła l'ilł i­
dea sympozjum, w którym o­
prócz Polaków wzięli udział pi­
sarze i krytycy 1 Bułgarii (Bo­
jan Niczew i Natasza Manolowa), 
Czechosłowacji (Jose! Hvilć i 
Miroslav Mouli1), NRD (Ma­
rianne Krumrey), Węfier (La-
1zlo Gyortfy i Jano• 'tero) 
oraz Zwil\zku ltadzieckie10 (de­
legacja z 1ekretarzem Zarzl\dU 
Głównego Zwi1tzku Pilarzy Ha­
dzieckich Jurijem Surowcewem 
i Aleksandrem Kaszauskasem, 
Władymirem Kołyhałowem, Bo­
kijewem Orłachanem l Leoni­
dem Terakopianem). 

Po drugie, każda wspólna 

poezja" 
iirzypadku 11ro)'l9"!. ałeobecnoścl 
na rynku literackim jawi Ilię w 
o wiele mniej efektownvm 
świetle. Ich absenc1a nie jest 
wszak rezultatem jakiejś heroi­
cznej decy~ji nieuczeatniczenia w 
oficjalnej kulturze, ale wynika ł 
bardzo prozaicznych fakt6w. Cza­
sem dostatecznym 'Powodem •• 
już dziwactwa autora, jego nie­
chęć do wydawców i recenzen­
tów, czy szczet61ne upodobanie 
niskonakładowych bibliofilskich 
eclvcJi, W l)ewnym sensie ilwi­
tracją. tej ~l!Y może by& casus 
Dziekońskiego. . 

Albin Michał l)zieko:6.dd ale 
odegrał najmniejszej roll w po­
ezji J)Olskiego międzywojnia -
dla wielu ówczesnych odbiorców 
na wet nie ziaii&tnial. Tymczasem .z 
punktu widzenia literatury wiipól­
czesnej wydaje aię jednym z naJ· 
bardziej interesujj\cych jej twór­
ców. Doskonale rozumiał ten pa• 
radoks odkrywca Dziekońskiego 
- Julian Krzyżanowski, zdawał 

Prezentując łódzkie sympo­
zjum podkreślić trzeba rze­
czywistą rangę głównego tema­
tu tej międzynarodowej debaty, 
a więc problemu bohatera 
współczesnej literatury. Jest 
on szczególnie istotnym skła-
dnikiem utworu literackiego 
tak w aspekcie konstrukcyj. 
nym jak i ideowym. Bohater 
literacki skupia całą uwagę 
czytelnika, jest charakterysty· 
cznym znakiem współczellności, 
może pełnić - 1' często pełni 
rolę dydaktycznego ·. wzorca, n• 
nim wspieraj!\ 11ę humanistycz• 
ne przesłania literatury. Pod­
kreślali to w swoich wstępnych 
i powitalnych wystąpieniach 
prezesi ZLP - oddziału łódz­
kiego Władysław Orłowski, gos­
podarz imprezy, oraz Zarząda 
Głównego Wojciech Zukrowski. 

sobie 1 niego również 1prawę 
Kazimierz Wyka. Żadnemu 1 ba­
daczy nie udało lię jednak tio• 
prowadzić do druku wyboru 
wierszy poety. Uczynił to dopiłl­
ro Jerzy Poradecki, okazując się 
zresztą świetnym akuszerem. Do­
konał on rozważnej ekscerpcji 1 
poprzedził całość ponad trzydziea­
tostronicowym wstępem kryty• 
cznym, w którym obok synt?zy 
dotychczasowej bibliografii życia 
l działalności artystycznej Dzie­
końskiego· zawarł oryginalną ana· 
lizę wierszy poety, iiodejmull\ti 
przy tym próbę ogarnięcia i wy­
jaśnienia fenomenu iei:o twór­
czości. 

Nit j"t to wcale zadanie łat­
we, bowiem już sam język, ja­
kim odzywa aię do naa Dziekoń­
ski nastręcza powaznycll proble­
mó.,v identyfikacyjnych. Wra~li­
wy lłuch dzisiejszego czytelnika, 
wykształcony w obcowaniu z mo­
WI\ trzech uowojennych pokoleń 
poetyckich, rozpozna tu głosy 
przedstawicieli każdego z nich 
bez wyjątku. W porządku chro­
nologicznym pierwszy ujawni ~ię 
Białoszewskd, spóźniony jaJ.l: Her­
bert debiutant 1956 i;oku, łącZO!łY 
wbrew metryce urodzenia I zdro­
wemu rozsądkowi z generacją 
„Współczesności", poeta „szarych 

Satyr graf i cz ny 
iemy aobie ohwaircie powied•zieć, że jednego mamy 
w Łodzi. W czym bijemy na głowę niejedną me­
tropolię I z'awyżamy średnią krajową. Iluż to po­
ważnych dyrektorów placówek państwowych od­
ważyłoby się ezargać własny au•t<>i:ytet w spółce s 
obrazoburczym pacykarzem ktoremu nikt nie po­
wierzyłby odpowiedzialnego urzędu? Z takimi 
zawsze 1ą tylko kłopoty, a tu proszę (nie jest po­
wiedziane, że jeszcze tych kłopotów J:!le będzie). 
Otóż Grun 'llmalował, a. Szram mu to wydał. Tu 
druga uwaga - być może posądzanie poważnego 
człowieka o poczucie humoru jest przedwczesne, 
zważywszy konspiracyjny nakład dzieła. Tysiąc 
pięćset egzemplarzy nasuwa przypuszczenia, ie 
ewentualni odbiorcy z:ostali odliczeni (nazwiska, 
pełnione urzędy, piastowane stanowiska - do 
wglądu w sekretnym kajecie) i będzie im się pod­
syłać tę świnkę za zaliczeniem pocztowym. Albo 
też mamy do czynienia z wyjątkowo wysublimo­
wanym okazem tzw. czar.nego humoru. Tak tedy 
dzieło dotrze do nleHcznych, ale za to także za­
granicznych, bo wydawca zadbał o załączenie fran· 
cuakiej wersji tekstów wprowadzających plus tłu­
maczenia podpisów pod rysunkami. Wszystko ra­
:rem świadczy tylko o tym, że „ODGŁOSY" po­
mały się na Antonim Szramie przyznając mu swą 
M.grodę za zasłlllgi dla upol\VS'ZIE!c<lmiania kultui:y. 
Bo na Grunie poznawać się nie musiały. Gruna 
znamy dobrze I wiemy co o nim myśleć, ale nie 
będ7iemy używa' iiublicznie wyrażeń niecenzural­
nych. 

Szczerze mówiąc nie mamy innego w.yjścia: Mu· 
simy się śmiać. Pękać ze ~miec?u,_ ch1c?otac,, n­
chotać no bodajby uśm1echac się połgębk1em z nas' sa~ych, z naszyc~ bl.iźnic~, z ,palityki i 
uświęconych ołtarzy .. z w1elk1ch „i.zl"!lów I. z ma­
łych idioty7m!ów. Nie zawsre śm1e3emy się z ttw. 
filozoficzną głębią , albo z gorzko-ironic:iną mąd­
rością ludzi dośw iadczonych. Czasem ryczy~y 
głupkowato nie wiedzieć z cz~go. A~e gdy.by me 
śmiech musiałby się nam otwierać nóz w kieszeni. 
Toteż .:... jak powiadają uczeni - śmiech to ztlro· 
wie i każda ku niemu okazja jest dobra. ' 

A okazja się trafiła. Muzeum Historii Miasta 
Łodzi .:.. Galeria Łódzka wypuściła właśnie solidnej 
grubości księgę. Na ponad dwustu stro!).icach wy­
krzywia się do nas Andrzej Grun. Zbiór rysunków 
pt .. FRYZURY ALBO GEJSZA NA BIEGUNACH" 
po•przedzi ła kumoterska notka Andrzeja Ka.rolcza­
ka or.a.z silnie przebiegły wstęp pióra Antoniego 
Szrama, w chwili druku Jeszcze Dyrektora Mu­
zeum Miasta Łodzi . a dziś - miłościwie nam pa­
nującego Dyrektora Muzeum Kinematografii. Tu 
dwie uwagi - Ilu państwo znacie dyrektorów 
z poczuciem humoru? No? Jak s i ę t ak dobrze ro­
zejrzeć może znala złoby się ze dwóch, w tym je· 
den dyrektor Muzeum Karykatury. No więc mo-

8 ODGŁOSY 

Grun, jak te Grun. Wetknął l itościwemu wy­
dawcy tekę rysunków wmawiając mu, ie robi do· 
bry interes. 

Autor „Kamiennych tablic" po­
wiedział m. in. że pisa,rz od­
zwierciedla rzeczywisto~ w 
zależności od przyjęte10 punktu 
widzenia. Ow punkt widzenia 
decyduje • tym, czy p1sar1 bę­
dzie dostrzegał błoto przed 10-
bą czy niebo n11.d sobą, ale -
mówił - ldziej pośrodku jest 
twarz człowieka, to znaczy bo­
hatera literackie10 i jednocze­
śnie czytelnika, który sięgnie 
po książkę. W wypowiedzi W. 
Zukrowskiego, pojawiły •i• je­
szc.te sprawy wyboru bohatera 
literackiego, jego różnorakich 
uwikłań historycznych, społe-' 
cznych i politycznych. 

Wprowadzenie Zukrow~kiego 
nadało ton późniejszym dysku­
sjom i wystąpieniom uczestni­
ków 1ympozjum. Referaty bo­
wiem, choć ciekawe 1 bogate 
poznawczo, 1kupiły 1woj11 pro­
blematyk• wokół dosyć 1zcze­
gófowych analiz i konstatacji na 
temat współczesnej literatury w 
Polsce, Czechosłowacji l na 
Węgrzech. Z re1t1l:r był to 
1łos krytyków :a zaci•ciem te­
oretyczno-literackim, chłod­
nych i zdystaruowanych obser­
watorów, którzy jak 1dyby za­
pomnieli • ocenaca i warto­
ściach. 
Wacław ladkow1k1 w -..y1t11-

eminencji zachwytu" - mienkal­
nych r.prz•t6w l peryferii! 

,,Na 1zym1acll pod aufitem, mime 
starań, jesienne drzemił lrurze; 
mieszkanie ni1dy Bit lHt duie 
1 trudno wietrzy~ zlm11.". 

(„Złm11. Y aieszka.n!11 bywa 
ehłodno„."). 

W fłośneJ 1wefe ezaau k1i11,iee 
Chwina i Rośka 1:1ada parokrotnie 
określenie „m6wić Białosie­
wskim.". Ce lty 1i1t 1tało, 1dyby 
ktoś sformułował pogl11,d, ż• 
wczesny Biało1z:ew1ki mówi Dzie• 
końskim? Zapewne kilku ha1io­
gra!ów Mirona rozniosłoby 10 na 
ostrzach długopisów w imię d~ł­
ma tu o absolutnej oryginalności 
autora „Obrotów rzeczy". Dużo 
bezpieczniej natomiast uzna~ Al­
bina Dziekońskiego za prekurso­
ra Nowej Fali. Dorzuca się w t.en 
sposób tylko jeszcze jedn1t paran­
telę do już istniej11,cych: z Witka· 
cym i Miłcsze-m ze strony katas­
trofizmu o.raz 11 Karpowic.z~m ze 
strony lingwizmu. W rzeczy 1a­
mej nie jest ona tak s.upeł11i1 
bez pod.stawna. 

Nowofalowcy mu1i1U przecllt 
i:nać J)Oezje Dziekoń1kie10 choćby 
za pośrednictwem az.kicu Andrze-

pieniu zatytułowanym „Wśród 
ludzi i wobec historii (Uwagi 
o postawach bohaterów współ­
czesnej prozy polskiej)" zaczął 
wprawdzie od cytatu z Marksa, 
że „jednostka ludzka jest cało­
kształtem stosunków społecz­
nych, ale skończył na tezie o 
„rewolucji języka" charakterys­
tycznej dla polskiej literatury 
Minął się więc - jak sądzę -
.z oczekiwaniami międzynarodo­
wych słuchaczy. 

Brak miejsca nie pozwala mi 
na przedstawiepie wszystkich 
wątków problemowych podj~-
tych w referatach. Podzielił-
bym je na trzy grupy. W 
pierwszej mieściłyby się wyf)o-
wiedzi o charakterze typolo-
giczno-porządkującym: takie 
było w zasadzie wystąpienie 
wspomnianego wyżej Sadkow­
skiego, także Henryka Pust­
kowskiego („Między zaangażo­
waniem a prywatno,cią") oraz 
Josefa HviSl!a, W drugie) gru­
pie umieściłbym glosy, w któ­
rych rozwatano zagadnienia 
terminologiczne: · jak należy ro­
zumieć pojęcie „bohater''?, czy 
obecnie termin ten oznacz.a to 
1amo co kiedyś? jakie Sił na­
cechowania semantyczne tego 
pojęcia w przeszłości i dzisiaj? 
(Marianne Krumrey, Jurij Su-

ja Gassa „Cień poety" s 1972 ro­
ku. Szkoda tylko, że od daty pu­
blikacji do momentu ich całkowi­
tego umilknięcia miały upłynąć 
uledwie c:itery lata. Dostatecznie 
dUIŻo, by przypomnieć i zaintere-
10.wać sylwetką artysty, Zibyt ma­
ło zarazem, aby go na zaJWsze „wy­
dobyć z cienia". Podobał się jed­
ne.k „nieufnym i ?iadubnym" bell 
wątpienia. Podejrzlnvy wobec 
wszelkich instytucjonalnych form 
życia 1połecznego, oskarżający 
1ystem polityczny o niszczenie 
każdego przejawu ip.dywiduali­
zmu i postępowanie jednostki, 
niesłychanie wyczulony na języ­
kowy frazes - gotów go zawsze 
wykpić lub obrócić w żart („Lu­
bię przejechać 1ię po mieście kil­
koma słowy"), był jakby ich r.a­
iiomnianym przodkiem, któremu 
chętnie podaliby rękę ponad gło­
wami rodziców. 

Nawet okres cofnięcia 1!ę do 
języka ezopowego, okres rzeczy­
wistości zalegoryz<>wane1 który 
nastąpił wkrótce po zamilknięciu 
głównych protagonistów Nowej 
Fali, :t·nalazłby u Dziekońskiego 
swoją lekcję, starczy tylko 1ię-
1nąć po znakomite .. Bajki". 

Nie s„ to, bynajmniej, wszyr­
tk!e oblicza paety, pozostało jes•­
cze to najsubtelniejsze, najbu-

r(>WCew). Wreazci• .., srupie 
trzeciej znalazłyby 1ię wypo• 
wiedz.i postulatywne, a wif~a 
prezentacja obowi!łzk6w współ. 
czesnej literatury, ~ej funkcji 
poznawczych i per1wazyjnych, 
tym samym, qkreślonych Jeonie­
czności w kreowaniu \lohatera 
literackiego. Mówili • tym 
członkowie delegacji radziec­
kiej, podkrejlał to Wojciech Zu­
krowski. 

W sumie motna lódzkil! 1pot­
kanie uznać za ważne i pozyte­
czne, choć 1dyby było mniej 
referatów a więcej czasu na 

spontaniczn11 wymian• poglą­
dów korzyść byłaby większa. 
Ale jak powiedziałem na ws tę• 
pie: rzecz nie tylko w refera­
towa-krytycznych efektach 
sympozjum, ale także w po:i:ase. 

syjnych 1potkan1ach, kuluaro­
wych rozmowach i pożaproto­
kolarnych dyskusjach. Każde 
wyjście poza własne jrodowis­
ko i zetknięcie •i• a Innym 
punktem widr;enia - czasem 
róinym a ez•sto przecież wspól­
nym - jest w kulturze czymł 
szcze1ólnie cennym. 

(GRZG.) 

• 
dziej mtymne - eblieze artyaiy 
,-łęboko autentycznego w odwo­
ływaniu 1i~ do własnych 11rzeży& 
i wzruszen, estetyzujące10 jak 
Grochowiak i dokonui1tce10 re­
l'rywatyzacji tematu niczym 
1:1rzedstawiciele Nowyell Roezn!­
ków. 

Jak te by~ może: upomniana 
J)Oezja międzywojenntto autora 
od.zyw._ tlic majomym eeh•m 
w1ip6łczesnej liryki, na dodatek 
w różnych jej wcieleniach? Albe 
jest to naprawdę „J)Odejrzan,a ))(I· 
ezja" albo Eliot ma rację, twiw. 
dząc że: 

„C.!:H tł1'dniejsz:r ł IZll kt6ry 
miA!lł 

Razem obecne " .chyba w 
przyszłości. 

A 11rzysz:łoś~ jest zawarta ,,,. 
ezasi1 który minął''. 

PIOTR 
tUSZCZVKIEWICZ 

• 
Albin Dzlekoi\1kl: „Wyb&- -pee-­

zji". Opracował i wstępem l'&­
przedzlł Jerzy Poradecki. PIW. 
Warszawa 1985, aakład ł.l)00+2so 
egz., cena zł 150, 

Powstał tom utyro-1raficzny nierówny. Obok 
makomitych, przenikliwych obserwacji „1 życia 
fauny ożywionej ł nieożywionej", mie.szczą 5ię 
mniej udane malunki e cokolwiek przyciężkawej 
„idei". W żadnym razie nie można powiedzieć, ie 
jest to stuannie wyselekcjonowana kolekcja. Ra­
czej misz-masz. I chyba dobrze. To „sinusoidalne" 
natchnienie Gruna, raz bliskie azczytogi, raz ob­
suwające się w dół, jest właśnie dokładnie takie, 
Jak nasza radosna e1zystencja. Raz jest do śmie-
1;hu, raz ręce opadaj1t i nawet śmiech nie wycho­
dzi, raczej dławi11,ca czkawka. A Grun reaguje r.!I 
to, jak każdy 1zanujj\cy si1t „podgll\dacz" bliźnich. 
Nie ma tu jednostajnie wysokiego „c", z:awsze 
wspaniale, zawsze do przodu, zawsze 1 bukietem 
w ręku. Cz.a.sem jest sza.ro i byle jak. 

Generalnie Grun kocha ludzi. Ale nie wszy1tkkl.\. 
Nie kocha mędrka, który - w~czaj11,c podwładne­
mu łopatę - powiada: „zminiaturyzujecie ml to, 
zastosujecie •lektronikę l podłączycie do kompute­
ra". Nie- lubi mówcy, co przekonuje: „Rodacy! 
Przecież w sumie wszystko slę zgadza". Zamysla 
~ i ę nad gościem z tomem „Kapitału" Marksa pod 
pa.chą, który ogłasza: „Mam kapitał. Poszukuje 
ućzciwego wspólnika z pomysłami". Ma Grun 
i gorzką :r:adumę. rysując goryli łeb esadzony na 
korpusi• obleczonym w wytworny 1arnitur, łeb 
dumający „I po co ja :tlazłem z tego drzewa?". 
naigrawa się • nu u.mych, apeku.luj-cych nad 
butelką wódki „dęby bym rwał", a pe upadku po:i 
stół: „żeby nie ta moja skomplikowana osobo­
wość". Zastanawia się Grun, jak miliony roda­
ków: „Mam oszczędzać pieniądze, z.drowie, ben­
zynę, światło, nie palić papierosów, nie pić w6dk! 
ani wina, nie bić żony ... Rany boskie! Co ja m1m 
do cholery robić w tvm życiu?"„ .. Dosyć. Nie spo­
sób przecież opisywać całej ksi-żki. Pozostaje tyl­
ko życzyć ·obrotnym <>bywatelom, by udało im się 
kupić Grunowe „FRYZURY", nawet gdyby musieli 
płacić bazarową cenę. Bowiem', jak nieałupio po­
wi ada Grun: „Zycie jest piękne. Ale drogie. M~· 
globy być tańsze. Alt eo to bylob1 :i:a życje??', 

Zresztl\ - kto w dzisiejszych czasach wytrzy. 
małby takiego wiecznie wspaniałego faceta? My tu 
błądzimy, cofamy się, zakosami maszerujemy do 
przodu, a temu wszystko wychodzi. Nie do znie­
sienia. Chociaż niektórz:v mówią, że wszystko ma 
5ię ku lepsze.mu i idzie w 1órę. Głównie ceny. Ale 
- jak pisze we wstępie A. Szram - „badan ia 
naukowe wskazują, że poparcie opinii publiczn~j 
dla wzrostu een jelit !aflacją kultury społecze11s­
twa". 

A z Grunem u edwr6t. W dobie mozolnego po-
1zuk.iwaaia Hn1u życia eraz sposobów podniesienia 
wydajności pracy l zmniejszenia zadłużenia, Grun 
daje przynajmniej gwarancję, że jeśli nawet n i ~ 
będzie lepiej, to pi·zynajm·nie·i śmieszniej.„ „Wy­
bór „FRYZUR" jako trafnej strategii rozwoju kJ­
rykatury łódzkiej gwarantuje uybsz1 marsz do 
dob1·opytu („.)", 

J. w. • Andrzej Grun . ,l'ł\YZU!\Y AL8() aEJSZA NA 
BIEGUNACH". Wyd.: Muzeum His·torii Miasta Ło­
dzi - Galeria Łód:tlta. n..Jkł. 1500 e1a. 
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Wokól „Konfrontacji „ 85" 

w . . . . . ; . 
1m1en1u mn1e]szosc1 

Ci, k tórzy z uporem godnym 
lepszej sprawy, od dawna już 
·chodzą do kina, pamięta ją 
czasy, kiedy „Konfrontacje" 
(na początku nazywane „Festi­
walem Festiwali Filmowych") 
były autentycznym wydarze­
niem kulturalnym. 'Wprawdzie 
ko,neserzy co roku Wypominali 
organizatorom pozycje, które 
powinny być, a których n ie 
było, a niektórzy krytycy -
powołując się na pryncypia -
gromili elit;1.rneść impr ezy, 
„koniki" miały . żniwa, co -
chociaż niemoralne - jest n ie­
złym wskaźnikiem zaintereso­
wania publicznoscl. 
Dziś dyskusje :r\~ertuarowe 

ucichły i zamiast narzekać na 
to, czego nie ma, wypada się 
cieszyć z tego, co jest. Z pryn­
cypiami też wszystko w naj­
większym porządku, do tego 
stopnia, że wszystkie „kon­
frontacyjne" tytuły wprowa­
wadza się szybko do normal­
nego rozpowszechniania. Kru­
cho tylko :r. uzna'l1iem „Kon­
frontacji" :r.a wydarzenie kul­
turalne - i to nawet nie au­
tentyczne, ale jakiekolwiek., 

Kwestia może nie byłaby 
warta zawracania .sobie gło­

wy - w końcu ostatnio w 
Polsce samo trwanie uważane 
jest za sukces, a „Konfr:onta­
cje" trwają - ale jest ona 
dość dobrym pTZykładem ogól­
nej sytuacji kina, być może 

zre.s ztą nie tylko u nas, i cho­
ćby z tego względu zasługuje 

na trochę uwagi. 
Ostatnie ćwier~ wieiku nie 

przyniosło w filmie wielkich 
zmisn, w każdym ra.zie z,mian 
skokowych, spektakularnych. 
Trudno byłoby wymienić coś, 
co zrewolucjonizowało w tym 
okresie technikę i zupełnie 

podobnie ma się sprawa ze 
środkami wyrazowymi, metoda­
mi narracji, estetyką. Kino 
zr.esztą nie jest wyjątkiem; w 
ostatnich 25 latach w ogóle~ 

brakuje rewolucyjnych zmian 11 
znaczeniu fundamentalnym. 
Niezależnie od tego jaką dzie­
dzinę życia weźmiemy pod u­
wasę oka~e ,si~, że. ws~el,kie . 
zasadnicze 9qkryc;.is, • .zoi;t11.ły w 
niej dokonąµe< wczesnlej. . Po­
tem już tylko doskonalono, ko­
rygowano, upowszechniano„. 

A jednak świat zmienił się 

przez te 25 lat. I to jaki Zmie­
niło s ię też kino, co jest oczy­
wiste; kino to przecież ele­
ment świat a, zwraca s ię do lu­
dzi i przez ludzi jest tworzo­
ne, a ludzie przez te la~a zmie­
nili s-ię najbardziej. Zmiany te 
- dyskr'etne, zachodzące stop­
niowo i równie sto·pniowo, ale 
nieubłaganie się kumulujące -
najlepiej można dostrzec wła­
śnie przy okazji imprez typu 
„Konfronta·cje", choćby dlate­
go, że „normalny" repertuar 
skłania niemal wyłą cznie do 
unikania kina. 

Spróbujmy więc zastanowić 

się czego już dziś w kinie nie 
ma, co znajduje się w stadium 
zaniku, a co pojawia się w za­
mian (pamiętając, że „Kon­
frontacje ·- 85" trudno u.znać 
za reprezenta·tywny obraz ak­
tualnego kina, w pewnym za­
kresie jednak to kino odb ijają), 
Otóż: 

1. Nie ma wielkich mistrzów. 
Jedni umarli (Bunuel, Viscon­
ti), inni --- :1 różnych przyczyn 
- w ogóle nie realizują fil­
mów, bądź realizują bardzo 
rzadko i powoli się o nich za­
pomina (Antonioni). A jeżeli 
nawet już są - jak na „Kon­
frontacjach - 85" Fellini - to 
publiczność nie przyjmuje i·ch 
z takim szacunkiem jak nie­
gdyś. Z Felliniego sporo osób 
wychodziło! W zamian coraz 
więcej reżyserów osiąga dobry 
i bardzo dobry poziom profe­
sjonalny', ale też rzadko zda­
rza się, aby poza niego wy­
chodzili; nie widzi się wielko­
ści, choć jest <:oraz. więcej 
sprawności. Może po prostu 
wielkość w kinie (czy tylko w 
kinie?) przestała być potrzeb­
na. 

2. Nie ma żadnych nowych 
kierunków, które nie tak je.sz­
cze dawno, w postaci choćby 
różnych „nowych fal", rosły 
jak grzyby 'PO deszczu z ca­
łym zapleczem społecznym, es­
tetycznym, nawet fillozoflcL-
nym. , 

Wydaje się, że kino - przy­
najmniej na jakiś czas zebrało 
cały arsenał swoich środków 
i sku.pfa się obecnie na jego 
możliwie jak najlepszym wy­
korzystaniu, bez żadnych ap­
riorycznych pro.gramów. W re­
zultacie z jednej strony każdy 

Konfrontacje lalkarskiego 
kunsztu? 

Co dwa lata, tradycyjnie w 
maju. Bielsko-Biała staje $lę 
miejscem spotkania lalkarzy :!: 

całego niemal świata. Skrom­
ne zrazu, sąsiedzkie prezenta­
cje teatrów polskich i czechos­
łowackich przerodziły się w 
ciągu dwudziestu lat istnienia 
bielskiej imprezy w jeden z 
ważniejszych festiwali lalkars­
kich o międzynarodowym zna­
czeniu. Tegoroczny XII Między­
narodowy F.estiwal Teatrów 
Lalek zapowiadał się .niezwykle 
ciekawie i bogato. Ponad o­
siemdziesiąt teatrów :r.agranicz­
nych zgłosiło chęć uczęstnicze­
nia w przeglądzie. Organizato­
rzy w trosce o psychiczną i fi­
z.yczną odporność festiwalow'd 
publiczności zakwalifikowali 
spośród zgłoszonych 30 zespv­
łów z 22 krajów Po doświad­
czeniach poprzedniego festiwa­
lu, kiedy to zbytnia obfitość 
prezentacji zmuszała do równo­
czesnego pokazywania różnych 
przedstawień, uniemożliwiając 
ucźestnikom obejrzenie wszy­
stkich propozycji, decyzja o o­
graniczeniu liczby spektakli 
z.da wała się mieć swoje racjo­
nalne uzasadnienie. 

Prawdziwych miłośników tG­
atru nie przeraża jednak wizja 
festiwalowego maratonu, o ile 
niesie on bogactwo rzeczywis­
tych wartości artystycznych. W 
Bielsku pozostało zdać się na 
wrażliwość i doświadczenie 
gospodarzy, wierząc w ich traf­
ny wybór. Z taką też wiarą 
i niecierpliwym oczekiwaniem 
prawdziwej uczty teatralnej 
niosącej emocje artystyczne 
najwyższej próby witano się w 
pierwszym dniu festiwalu. Nie­
stety rychło okazało s;ę, że 
hasło tegorocznego spotkania: 
„Dzieciom radość i pokój" 
znacznie trafniej oddawałoby 
rzeczywiste treści, gdyby 
brzmiało: „Rozc:mrowania''. 
Pierwsze rozczarowanie witało 
już na wstępie. Nadmierna o-

strożność organizatorów obróci­
ła się przeciwko nim samym. 
Otóż złe fatum, czy jak wolą 
inni przyczyny obiektyw.'le 
sprawiły, że w ostatniej chwili 
odwołało sw6j przyjazd kilka­
naście zagranicznych teatrów. 
W ciągu następnych festiwalo­
wych dni odwoływanie kolej­
nych zaplanowanych wi-dowisk 
wywoływało nowe rozczarowa­
nia. W efekcie ze spodziewa-
nych 30 zespołów zagranicz-
nych festiwalowa publkznosć 
miała okazję obejrzeć zaledwie 
16 teatrów. Swiadomie uży-
łem słowa obejrzeć, za-
miast na przyikład po-
dziwiać, ponieważ pasuje ono 
doskonale do temperatury 
owych pokazów. A więc znów 
rozczarowanie, tym razem na-
tury artystyc2'll1ej. Nie wiem 
jakimi kryteriami kierowali 
się organizatorzy bielskiej im­
prezy rozsyłając zaproszema 

· zagranicznym gościom, sądzę 
jednak, że do istotnych wymo­
gów należała przeciętność. Na 
zorganizowanej konferencji 
prasowej pytanie o reprezent,i­
tywność wybranych przedsta­
wień dla tego, co ma do zaofe­
rowania światowe lalkarstwo, 
doczekało się jedynie beztros­
ko-wymijającej odpowiedzi 
sugerującej, że w świecie te­
atralnej lalki nic nowego aię 
nie dzieje i właściwie każde 
przedstawienie jest w jakimś 
sensie reprezentatywne. Należę 
jednak do tych zawiedzionych 
widzów, których nie zadowoliła 
taka odpowiedź, brzmiąca mało 
prawdopodobnie. Pozostaje wie­
rzyć , że to właśnie zaproszone, 
acz nieobecne teatry miały sta­
nowić o wysokim poziomie fes­
tiwal u i być jego oz(iobą, któ­
rej bez winy gospodarzy zost::i­
liśmy pozbawieni jakimś zrzą­
dzeniem losu. 

Afmosfera zniecierpliwienia I 
znudzenia narastająca w miarę 
„zaliczania" festiwalowych dni 
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Mm )est inny <tm. epowia-da 
inną hi!torię), :r. drugiej zaś ta­
ki sam (w sensie 1zerok<> p<>ję­
tego warsztatu). Praktycznie 
żaden film „Konfrontacji 
85" nie wyłamał się 1 tej re­
guły, co - oczywiście - nie :r.na­
czy, że wszystkie porunały się 

w niej :r. jednakową awobodą. 
3. Ni~ było tende.ncji do u­

tywania kamery jako :kireatora 
znaczeń. To, ·oz;ym kino było 
dłuższy czas zafascynowane: . 
panoramy, jai:.dy, plastyka ka­
dru, jako -autonomicznym! 
śro<lkami tworzenia wizji świa­
ta. znaczącymi czasem więcej 
n iż fabula czy aktor, dziś zo­
stało praktycznie zarzucone. 
Zn<icznie ważniejsze od tego 
wszystkiego jest szybkie tem­
po, atakowanie mnogością z<l.i­
Lleń i atrakcji. W reklam;t 
jednego z filmów Spitlberga 
podkreślano, że w pierws~y~h 
10 minutach dzieje się tam 
więcej nJż w 10 innych filmach. 
Na tej zasadzie każdy film o 
Winetou byłby nieskończenie 
lepszy od, powiedzmy, „W sa­
mo południe". Mimo tego zasa­
da Spielberga upow.szechniła 
się - liczy się tempo. A więc 
wagę przykłada się właśnie do 
fabuły, aktora, insc1miza-cji, 
precyzyjnego, „w tempo", mon­
tażu - i do funkcjonalnoś-ci 
tego wszystkiego , rolę kamery 
sprowadzając właściwie do 
zwykłego fotografowania. Na 
przykład większość rozmów 
pokazywana jest za pomo:ą 
statycznych, wyważonych ka­
<irów montowanych „na oEtro". 

Jedynym wyjątkiem był na 
„Konfrontacjach" film Davida 
Hare „Wetherby". Nawet nie 
Fellini! 

Zasada: przejrzystymi i nie­
wyszukanymi metodami do 
równie przejrzystego i niewy­
szukanego celu święci triumfy, 
nie tylko zresztą w dziedzinie 
kamery. Zniknęły półtony. 

4. Pra1ktycznie nie ma tego, 
co kiedyś nazywało się magią 
kina, a co polegało na tworze­
niu pięknego, ale całkowicie 
sztucznego świata, kfóry poza 
kinem n.ie mógłby w ogóle ist­
nieć. Pracował na to także 
system gwiazd, <Io których 
wzdychano :r. widowni, każdy 
szczegół ich ubioru, uczesania 
czy makijażu, oświetlenie, s·po­
sób całowania itp. 

Na „Ko'llfrontacjach" - op­
rócz, oczywiście, Felliniego -
próbował, ułar;nkowo i w spe­
cyfiCZIJlY .s,posób, .kreować ta-, 
ki śwJał tylko ,;Weth~rby". Ca- -
ła reszta była - ·czasem wbrew 
pozorom - bardzo bliska nor­
malnemu życiu. , Egzotykę re-

łączyła się z wyczekiwaniem na 
Jakieś wydarzeni• artystyczne 
zdolne olśnić, zachwycić, stać 
się rekompensatą za godziny 
nudy spędzone w teapralnych 
salach. Jedynie teatr „Drak" 
x Hra-dec Kralowe wystawia­
jąc dwa przedstawienia: „Pieś1\ 
żywota" według „Smoka" E. 
Szwarca i „Złotowłosą księż­
niczkę", dał popis kunsztu te­
atralnego na najwyższym po­
.t.iomie, wzbudzając zrozumiałe 
uznanie i podziw. Bogactwo i 
pomysłowość niezwykle trafnie 
zastosowanych środków sce­
nicznych, spójna, konsekwent­
na konstrukcja dramaturgicz­
na wypełniona doskonałym, w 
pełni profesjonalnym aktor­
stwem. klarowność i czytelność 
teatralnego języka to tylko nie­
które z elementów współtwo­
rzących widowiska wielkiej u­
rody, z.dolne zadowolić nawet 
najwybredniejszego widza. Bez 
taniego efekciarstwa, bez k-0-
kietowania publiczności p9zorną 
głębią intelektua1'ną, w prostej, 
ascetycznej niemal, aczii:olwiek 
funkcjonalnej scenografii rodził 
się teatr atrakcyjny zarówno 
dla młodych widzów jak i do­
rosłych poszukiwa<:zy doznań es­
tetycz,nych. Zespół „Draka" za­
dziwiający sprawnością aktor­
ską, animacyjną, wokalną, 
wszechstronnością niemal ab­
solutną, prezentuje profesjom1.­
liz.m godny jedynie pozazdrosz­
czenia. Okazuje się więc, te 
recepta na dobre widowiskQ te. 
atralne jest niezwykle prosta: 
wystarczy wziąć zespół świet­
nie rozumiejących się, w peł­
ni zawodowych aktorów, dob­
rego reżysera, doświadczone~o 
scenografa, okrasić to wszystko 
teatralną pasją L.. Wróćmy 
jednak na ziemię, czy raczej na 
festiwal. Obok „Draka" zna­
lazły się teatry dobre, intere­
sujące, godne uwagi, obdarza­
ne pochwałami, za~1rakło jed­
nak zespołów nowatorskich, p':l­
szukujących, odkrywczych, da­
jących poczucie obcowania z 
prawdziwym arcydziełem. 
Gwoli sprawiedliwości słów 
kilka o tych dobrych widowi~­
kach, które nadawały ton te­
gorocznemu przeglądowi. Wy­
soką rangę włoskich teatrów 
potwierdził zespół Compagnia 
Dramatico Vegetale z Mezza.no. 
Widowisko „Burzy" według 
Szekspira zbudowane ..z-ostało r 

., 

preUlltewaty a'Uł.nt:resn• 1dj4-
eia s I.n.dl! („Po'Clr6i do In­
dii"), a maszyna do przenoszenia 
w czasie umiesz.c.zona z.ostała 

p<> prostu w samochodzi_e 
(„Podró:i: det przyszłości"). 
Taikże aktorzy robili wszyat­

ko, żeby nie wyda<! się przy­
padkiem cwiazdaml. 

Niby mieliśmy dalekie kraje, 
geniuszy, <:udowne wydarze­
.nia, his·torię, ale w gruncie 
rzeczy to, co działo się na e 
kranie byfo bardzo podobne do 
tego, co może Ztdarzyć sią na 
ulicy. Raz nawet („Purpurowa 
róża z Kairu") zszed~ z ekranu 
sam bohater filmu, powodując 

tym wyskokiem perturbacje 
raczej dla kina niż życia, co -
jeżeli ktoś chce - może uznać 
za metaforę.· 

5. Nie ma awangardy. 
6. Nie mają szans filmy 

traktujące wprawdzie o kwe­
stiach istotnych, ale zbyt so­
lennie, ale za to niezbyt .!!praw­
nie. Nad brakiem sprawności, 
który karany j~ pustką na 
1ali, nie ma, naturalinie, co u­
bolewać. Już od C1:asów „Pan­
cernika Potiomkina" wiadomo, 
że w kinie tzw. „s,prawa" li­
czy się tyłko wtedy, k·iedy jest 
oo najmniej dobrze, albo i le­
piej „zr.obiona". Zasługą Felli­
niege w „8 i 1/2", Bergmana 
w „Tam, gdzie rosną p<>ziomki" 
czy Wellesa w „Obywatelu 
Kane" było nie tyle przedsta­
wienie rozterek artysty, marzeń 
zbliżającego się do śmierci 
profesora, czy intymnych mi­
łości potentata prasowego, ale 
odkrywczy sposób, w jaki to 
przeprowadzili, jeśli idzie o sze­
roko pojęty warsztat tilmowy. 

Gorzej jest z solennością. 

Dziś coś, co ma być oglądane 
przez znaczącą ilość widzów, 
musi być możliwie jak naj­
bardziej rozrywkowe. Dopiero 

,od tego punktu zaczyna się 

cała reszta, a jeśli nawet tej 
reszty 111ie ma, to me szkodzi 
- gorzej gdyby nie był<> roz­
rywki. 

Ogromnie pouczający w tym 
względzie na „Konfrontacjach" 
był !akit, że jedyne tr.zy filmy, 
na które lud7'ie przybyli w 
komplecie i murem trwali do 
końca („Purpurowa roza :i: 

Kairu", „Podróż w przyszłość" 
i „Amadeusz"), przy wszyst· • 
kich różnicach czymś takim się 
właśaje charakteryzowały. 
Wszystkie zaś inne tytuły prak­
tyqznie poniosły porażkę, a były 

wśród nich nie tylko rzeczy 
nieudane warsztatow<i („Stra­
szydło'') choć szla·chet.ne w in­
tencjach, ale i pod każdym 
w~lędem interesujące („Wet-

1zeregu ·poetyckich obrazów 
składających się na przypo­
wieść o strukturze świata: Ce­
lebrowane w atmosterze ma­
gicmego obrzędu siafo się chwi­
lą wytchnienia pośród nijakoś­
ci i nudy, jednak luźny zwią­
zek jego poetyki z formułą t~­
atru lalek uniemożliwia właś­
ciwie wszelkie porównania 

z pozorlałymi przedstawieniami 
festiwalu. 

Stan ParkeT :r. Wielkiej Bry­
tanii, znany już gościom bielskich 
spotkań, bez wątp!enia osiąg­
nął mistrzostwo w uprawianym 
gatunku. Jego cyrk marionetek 
zadziwia widzów precyzją i 
sprawnością wykonania. Włas­
noręcznie wyrzeźbione przez 
Parkera drevv-niane marionetki 
potrafią prawie wszystko. W 
klasycz,nych cyrkowych i estra­
dowych „numerach" zdają się 
przeczyć prawom fizyki. Dla 
wielu zatem była to nie lada 
okazja obejrzenia popisów tej 
najbardziej skomplikowanej z 
teatralnych lalek w najlepszym 
wydaniu. Dotyczy to wszakże 
widzów po raz. pierwszy oglą­
dających cyrk Parkera. Zapre­
zentowany przez niego obecn'e 
program był właściwie powtó­
rzeniem pokazu sprzed czterecli 
lat. Wzbogacony jedynie o kil­
ka nowych scenek nie budził 
już takich emocji jak przy 
pierwszym zetknięciu. Miłą nie­
·spodziankę sprawił gość niezwy­
kły i nieznany dotąd polskiej 
publiczności - teatr lalek z 
Islandii, jedyny zresztą zawodo­
wy teatr lalkowy w tym kraju. 
„Islandzkie opowieści o olbrzy­
mach" to widowisko złożone z 
czterech odrębnych części, zre­
alizowanych w różnych poety­
kach i z zastosowaniem od­
miennych technik. Oparty na 
baśniowych wątkach skandy­
nawskiego folkloru spektakl 
:ijednał sobie sympatię widzów 
surowością i prostotą, wywołał 
rozbawienie elementami rubasz­
nego nieco ludowego humoru a 
jednocześnie zaskakiwał dojrza­
łym, zawodowym aktorstwem. 

„Teater Taptoe" z Belgii ze 
spektaklem „Dzień, w którym 
nadszedł Karageus", zrealizo­
wane z wdziękiem widowiska 
„Miś Rim Cim Cim" Jana Wil­
kowskiego w wykonaniu Cen­
tralnego Teatru Lalek z Sofii. 
i „Paluszek" teatru z Pragi. o­
raz pokazany w ostatnim dniu 

herby•, „A statek płyn!e'i , ty­
le tylko, ż.e dość mało rozryw­
kowe. 

7. Nie ma dostatecznie dutej 
eru1PY publiczności, która mo­
głaby promować filmy ambit­
ne, myślące, ciekawe, choć nie­
atrakcyjne wprost. Kiedyś ta­
ka właśnie publiczność utoro­
wała drogę francuskiej „no wej 
fali". Antonioniemu, Bergmano­
wL Doprowadziła nawet do 
tego, że ci, którym w istocie 
filmy te się ie podobały, <:ho­
dzili 'na nie z tzw. kultural­
nego obowiązku. Z chęci, czy z 
obowiązku, ale bilety kupowali 
i nakręcali koniunkturę. 

Snobizm aktualny jest mniej 
zachęcający. Modne jest bo­
wiem coś alkurat odwrotnego: 
opowiadanie się wyłącznie za 
rozrywką i wyrażanie komplet­
nego desinteres.sement wobec 
wszystkiego, co wymaga wysil· 
ku. Bawimy się w życiu, więc 
tym bardziej w kinie. Zjawis­
ko to tylko pozornie jest szcze­
.re, bezprete-nsjonalne i sym­
patyczne. Naprawdę kryje s ię 

z11 nim przerażająca bierność, 
sybarytyzm i minimalizm, a co 
gorsza, we<lług znanej zasa dy, 
że zły pi·eniądz zawsze w ypier a 
dobry, zatacza ono coraz szer-
1ze kręgi - tet i w życiu i w 
kinie - .s-;prowadzając wszyst­
ko do zakamuflowanego komi­
ksu. 

Tak t~ mniej więcej wyglą­
da. Pytanie czy wygląda dob­
rze, czy źle jest bezprzedmio­
towe. Po prostu tak jest i nie 
ma widoków na zmianę, w 
każdym razie śzybką. 

Nie byłoby może nawet w 
tym nic z.lego, gdyby racje by­
tu miało także kino inne, gdy­
by istniała możliwość wyboru. 
Ale „Konfrontacje - 85" , ob­
serwaeja bieżącego repertuaru, 
programu telewizji, repertuaru 
video i lLwykłe rozg1ądanie się 
dookoła s'kłania raczej do 
smutnej konstatacji, że te mo­
żliwości się kurczą, przynaj­
mniej w P.olsce. A przecież 
nie Jest dobrze kazać każde­
mu śnić iten ~am sen, na do­
datek obracający się ·dookoła 
identycznych schematów, tylko 
dlatego, że podoba się większo­
ści i z,gadr.a się :i: tzw. mąd­
rością żydową. 

Czasami rację miała mniej­
szość; może jednak warto zo­
stawi<! l jej trochę miejsca, 
chocid w !kinie. 

RYSZARD 
NAKONIECZNY 

• 
festiwalu „Złotoróg" jugosło-
wiańskiego teatru z Mostaru 
wyczerpują właściwie listę 
przedstawień wykraczającyc'ti 
poz.a pr:r.eciętność. Znamiennym. 
wydaje się fakt, te zdecydowa­
nie najgorsze, najmniej udane 
»pekta.kle należały do grupy 
wJdowisk prze1.naczonych dla 
najmłodszych. Grzeszyły banal­
nością, infantylizmem, miałko­
ścią prop0111owanych treści i 
zupełnym brakiem oryginalno­
ści. Potwierdza się z:atem zna­
na lalkarzom pr~da, że naj­
trudniej stworzyć teatr o wy­
sokich walora<:h artystycznych, . 
Ztdolny przy tym docierać do 
wrażliwej psychiki najmłods~­
go widza. 

Polskę reprezentowało w 
tegorocznym międzynarodo­
wym przeglądzi~ prór.z go­
spodar:r.y, czyli bielskiej „Ba­
nialuki'', sześć teatrów. Wśród 
nich znalazł się łódzki „Pino­
kio" ze swoim przedstawieniem 
„Krakowiaków i górali" Woj­
ciecha Bogusławskiego. Wcze­
śniej prezentowane i nagradza­
ne na krajowych festiwalach 
stanowiły polskie widowiska 
skuteczną konkurencję dla po­
zostałych teatrów. Niepokoić 
może tylko pytanie na ile było 
to •wynikiem rzeczywistych war­
tości artystyc1.nych a na ile 
niespodziewanego braku odpo­
wiednio silnych rywali. Osobny 
zgoła rozdział, wart specjalne­
go omówienia stanowił udzhł 
gospodarzy w tegorocznym f~­
stiwalu. Otóż najwytrwalsi mo­
gli sobie obejrzeć przegląd do­
robJrn artystycznego „Banialuki'' 
niezwykle wymownie reprezen­
towany przE:z pięć (!) widowisk. 
Trudno opr:ieć się refleksji i.e 
decyzja ta świadczy najoględ­
niej mówiąc o braku taktu i 
skromności organizatorów. 

Odświętne festiwalowe emo­
cje mamy już za sobą, nato­
miast pozostało uczucie niedo­
sytu, rozczarowania i jakby 
znie<:hęcenia. Być może za dwa 
lata żadne pozateatralne żywio­
ły nie zakłócą lalkarskiej biesia­
dy a konfrontacja najwięk­
szych światowych osiągnięć te­
atru lalek z naszymi, polskimi 
sukcesami zyska właściwą per­
spektywę. 

AND,RZEJ POLAKOWSKI 

• 

Kronika 
kulturalna 

W DNIACH 12 do 14 
czerwca 1986 r. na specjalne 
zaproszenie niemieckiego 
UNIMA oraz Związku Twórców 
Teatralnych NRD Państwowy 
Teatr Lalek „Pinokio" z 
Łodzi weźmie udział w 
Międzynarodowych , 
Warsztatach Teatr ów 
Lalkowych w Berlinie. 

Łódzcy artyści przedstawią 
tam spektakl pt. „Pietruszka'" 
oparty na anonimowych 
tekstach rosyjskich w 
przekładzie Jerzego 
Pomianowskiego. 

Przedstawienie reżyserował 
Włodzimierz Felenczak, lalki 
projektowal Zygmunt 
Smandzik, .lutorami scenografii 
są Włodzimierz Fełenczak i 
Jan Hutsch, iµuzykę napisał 
Jerzy Derfel zaś teksty 
piosenek - Agnieszka Osiecka. 

ZAKO~CZYLY SIĘ 
Gorzowskie Spotkania 
Teatralne 86 w Gorzowie. 
Widzowie Spotkań obejrzeli m, 
in. „Tamerlana Wielkiego" 
(Teatr im. J. Osterwy w 
Gorzowie), „Sonatę Belzebuba" 
(Teatr Narodowy w 
Warszawie), „Wiśniowy sad" 
(Teatr Wybrzeże z Gdańska), 
„Wyszedł z domu" (Teatr im, 
St. Wyspiańskiego w 
Katowicach), „Matkę" 
Witkacego (Teatr Współczesny 
w Szczecinie), „Balladynę" 
(Teatr im. W. Horzycy w 
Toruniu), „Krakowiacy i 
górale" oraz „Spowiedź 
Stawrogina" (Teatr im. 
Osterwy w Gorzowie „Sen 
srebrny Salomei" (w 
wykonaniu tegoż teatru). 

. W BYbGOSZCZY zakończyły 
się doroczne ogólnopolskie dni 
literatury. Podczas ich 
trwania przyznano po ras 
p ierwsze nagrody literackie 
im. Klemensa Janickiego, Miło 
nam zakomunikować. że wśród 
laureatów znalazła się " 
łodzianka Ewa Filipczuk 
która otrzymała nagrodi{ za 
dwa debiutanckie tomiki 
poetyckie. 

' 16 CZERWCA odbył się 
w~czór poświęcony pamięci 
Anny Kamieńskiej. 
Organizato!'em wieczoru był 
Klub Pisarzy i Stowarzyszenie 
Twórców Kultury. 

12 CZERWCA wręczono 
nagrody i jednot::ześnie otwarto 
wystawę pokqp.kursową II 
Ogólnopolskie@ Konkursu 
Plastycznego na Książkę dla 
Dzieci. Wys·tawę mo·żna 
oglądać w galerii „Chimera", 
czynna będzie do 22 czerwca. 

W MUZEUM 
Archeologicznym 1 
Etnograficznym czynna jest 
nowa wystawa pt. „Twórcy 
ludowi z Paszyna". Wystawa 
zorganizowana została przy 
współudziale Muzeum 
Okręgowego w Nowym Sąc:r.u. 

W STOWARZYSZENm 
Dziennikarzy PRL w 
Warszawie wręczono 111 bm. 
doroczne nagrody klubów: 
problematyki krytyki 
kulturalnej, filmowej oraz 
teatralnej. 

Jury Klubu Krytyki 
Filmowej im. K ;i.rola 
Irzykowskiego· postanowiło 
trzecią nagrodę przyznać m. 
in. Małgorzacie Karbowiak­
-Pawlak z „Głosu 
Robotniczego". 

Ponadto klub ten przyznał 
swoje doroczne nagrody -
„Syrenę warszawską" za 
najnowsze filmy. W kategorii 
filmów krótkometrażowych -
nagrodę przyznano filmowi 
„Pan Szperlik" Pawła Woldana 
z łódzkiej WFO. 

Nagrodzonym gr atulujemy! 
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alem 1łę wtedy 1a1arn1ll! 1 chodnł-

D ka I pozwoliłem otworzyć 1obłe 
gardło. Od cząsu do dzasu, albo 
raz na jakiś czas, albo raz tylko, 
robi się coś takiego, co nie ma 
przecież :!adnych, najmniejszych 

nawet szans powodzenia, co skazane jest na 
niepow-0dzenie od razu albo tylko trochę póź­
niej. Robi się wbrew wszystkim rozumom, wy­
liczeniom wszystkim- i przewidywaniom l 
wbrew. Robi się dla oczyszczenia z lepkiego 
klajstra rozsądku, co każe żyć odtąd, nie dotąd 
nawet, b<> lepiej truny i ciele pokorne i na 
wsze.lki wypadek. Robi się, żeby zrobić bo tak. 
Bo to przecież była Rewolucja. 

Ci kelnerzy pilnujący by nikt się nie upił, 
ei kierowcy taksówek kursujący po Mieście 
całkiem darmo z pilnymi zleceniami, ci kole­
jarze zwalniający bieg pociągów, gdy przejeż­
dżały obok muru ·zrewoltowanej fabryki dia­
mentów. To była Rewolucja - domowe gos­
podynię bez słowa skargi targające c)ężkie 
koszyki z końca na koniec Miasta, bo stały 
tramwaje, stały autobusy i nie jeździła tran­
sferowa kolejka. 

Rewolucja - kurwy błagające w _portowych 
barach o kieliszek wódki za każdą cenę i od­
mawiający barmani, by cień pomówienia nie 
padł na Miasto. Władcy w ataku, \V przyja­
cielskim poklepywaniu, w porozumiewawczych 
mrugnięciach, w targach i w końcu na kola­
nach z bolesnym wyrazem oczu. - PatrzC!e co 
z nami zrobilikie! Dajcie spokój! Nie kopcie ' 
leżącego! _ · 
Więc nie kopali, bo to była Re._ tak samo 

naiwna i gorąca tak samo i tak samo wzniośle 
szlachetna jak wszystkie przed i po wszystkie. 

Czerwona, biała i czarna tak samo, , czysta 
tak I tak brudna. Pełna aniołów l mętów, 
wiernych od przed, wczoraj i dopiero od dzi­
siaj rano. ' ' 

To była Ona. Od zawsze ta i taka. Sama 
()na. 

I później też, gdy nic się jak zawsze nie 
zmieniło - dla mnie I dla innych nic i dla 
-tych na samym dole. Może gdzieś, tam, ale 
kto ma czas patrzeć tam, gdy musi żyć tu. 
Niektórzy tylko, zniknęli z dnia na dzień i nie 
pojawill się nigdy więcej, inni zniknęli, by 
jednak pojawić się po jakimś czasie, a jeszcze 
lnnl nie znikali wcale. Z początku udawali 
poważnych, ale nieco później śmiali się do bó­
lów brzucha i z pierwszych, l z drugich. Oni 
sami nie znikali bowiem nigdy, 

Nim wszystko wróci do stanu w jakim być 
musi, wielu wydaje się, że można w takim 
stanie coś zmienić, poprawić, zacząć od nowa. 
Jeżeli· nie dla wszyt;tkich, to dla siebie przy­
najmniej. Bylem sam, a przecież nie byłem je­
szcze taki stary, a nawet byłem całkiem mło­
dy. Byłem sam, bo przecież nie ll)Ożna być z 
tymi wszystkimi, które rozbierały · się szybko 
w moim . zimnym pokoju, wchodziły do zmiętej, 
wilgotnej pościeli, a później ubierały się tak 
samo szybko i patrzyły na zegarek czy jeszcze 
zdążą odebrać dziecko z przedszkola, coś kupić 
po drodze i wrócić efo domu na piętnaście mi­
nut przed mężem. Nie można być z tymi co 
raz w miesiącu dostają listy od jakiegoś na­
rzeczonego z wielkie; .budowy, który przecież 
w końcu przyjedzie. A może on tam już sobie 
kogoś znalazł? - pytały. Znalazł sobie? Jak 
myślj~-~L 1 patrzYJY: na • m!}ie niezadowolone :r 
każdej odpowiedzi. Nie można być z tymf, co 
czekają już na kogokolwiek, gotowe na wszyst­
ko, byle tylko więcej nie czekać; Z· tymi· co ' 
zapraszają do domu, gdzie pełna nadziei mat­
ka I ojciec pełen I lalka na szafie w zakurzo­
nych różowych szmatkach I zdjęcia w albumie 
f pytania - prawda jaka ona była ładna? A 
pan to co robi jeśli można wiedzieć? 

I z tymi do których nie wrócił ktoś, ktM 
odszedł, ktoś jeszcze się zjawł, chociaż nie zja­
wi się nigdy więcej. 

Nie można przecież z nimi być naprawdę. 
Więc zacząłem szukać. Patrzyłem, chodzUem 

po ulicach, siedziałem w kawiarniach, byłem 
nawet· w kurorcie. Coś się stanie. Będę wie­
dział, poczuję, poznam. Tak było kiedyś I ma­
ż~ tak będzie znowu. Ale nic już nie czułem, 
nie wiedziałem i nie potrafiłem poznać. Może 
minęło zóyt :wiele czasu, a może po prostu nie 
było już nikogo. Lata przechodziły teraz szyb­
ko od zimy do zimy i . od lata do lata. Zau­
ważyłem, że skóra na grzbiecie moich dłoni 
stała się inna, leniwa i oporna - naci.ągnlęta 
nie rozchodziła się od razu, ale oqpływała, 
wolno wracając do dawnego kształtu. Pewne­
go dnia nie musiałem już iść do szkoły. 

· Na przedmieściu, na wprost domu, w którym 
miałem ml\ły pokój zaczęto budować dwu­
jezdniową ulicę. Dostałem więc inny pokój na 
jeszcze dalszym przedmieściu, w małym parte­
rowym ·domku ·przy cichej ulicy Piaskowej po­
rośnięt'i!j akacjami i trawą między krawężni­
kiem a ·brzegiem chodnika. Przemykałem przez 
sień z krzywymi deskami co nigdy już nie 
dadzą się wymyć do białości, z kupką pyłu w 
kącie przy drzwiach, gdzie zakopywały się 
tłuste, błyszczące segmentami pancerza, sto­
nogi Czytałem książki o kartach nabrzmiałych 
wilgocią, nasiąkniętych wodą, co płynęła cien­
kimi jak nerwy strumyczkami, gdzieś, tam, pod 
zgrubiałą skórą tynków. Oddychałem powiet­
rzem zleżałym między tymi ścianami, trzcino­
wym sufitem i wilgotną jak ściany podłogą. 
Powietrzem nigdy nie zmienionym do końca, 
bo tak ciężkim i lepkim, że wisiało nierucho­
me, przybierająe kształt kątów pokoju choćby 
najszerzej otwierać okna i drzwi. ~palem słu­
chając starczego rytmu trwania tego domu, co 
stał jeszcze. bo odejście w nietrwanie wyma­
gało zbyt wielkiego wysiłku i tylu nieprzy­
jemnych spraw dO' załatwienia. 
Byłem najmłodszy. Pozostałe pokoje zajmo­

wały samotne osiemdziesięcioletnie kiedyś 
damy. Starość wyłącza bowiem człowieka z 
wszelkich kwalifikacji. Starość dyskwalifikuje. 
Szczególnie kobiety. - damy czy kucharki, 
kurwy czy sufrażystki na starość stają się tym 
samym - staruchami, Osobnym gatunkiem 
niekobiet, ale nie mężczyzn. Stają się czymś 
dziwnie nieprzyzwoitym przez to, że istnieją, 
te dają do zrozumienia jakoby kiedyś były ko­
bietami, że domagają .się pamięci przeszłej 
kobiecości i wyciągają ręce do pocałunków, a 

· sękate łydy obciągają w przezroczyste pończo­
chy. 

Sytuacja mężczyzn jest może nieco lepsza, bo 
nawet starzy nie przestają należeć do swege> 
gatunku. O ile Zuzanna i starcy jest przyjmo­
wana jako coś pikantnego, ale jednak normal­
nego staruchy w podobnej roli z efebem ~yły­
by nie do strawienia. 

Ale starość jest po prostu stanem nieodwra­
calnym - jak dzień i noc, pory roku, rzeki, 
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morza, 16r::r, ll§cłe na drzewach l drzewa bes 
liści, wszystkie domy których jut nie ma 
choćby na ich miejscu wybudowano inne takie 
same, były pogOdy I niepogody, masztowe sos­
ny na dnię i studme t>ez dna zawalone, za­
sypane i przyklepane. Można jeszcze udawać, 
że tak było zawsze, te nigdy przecie:! nie by­
wało inaczej, że to co było, było dlatego, te 
było tak właśnie. Może dlatego ludzie decydu­
ją się w końcu tyć w niej dalej. Dlatego i ja 

. postanowiłem tyć w starości, bo nic innego nie 
mogłem już zrobić.„ 

I wtedy On powiedział - A przecie! mogłeś 
tyć w jednym z tych małych krajów, tych 
.dziwnych krajów gdzie wszystko dzieje się za 
zasłoną drgającego powietrza w dzień, i za za­
słoną ciemności nocą, gdzie kolejne rewolucje 
wynoszą kolejnych dyktatorów, gdzie.„ 

- Mo.głem tam żyć.„ 
- Wszystko przecież mogło być, wszystko 

mogło się stać jak się nie stało. Twój pra­
dziad minął kiedyś na ulicy kogoś · kogo Ille 
powinien mijać, a twoja matka nie usiadła na 
-ławce, na której powinna wtedy usiąść. Być 
może twój ojciec nie powinien za wcześnie wy­
chodzić z pewnego balu, na którym miał za­
miar zostać dłużej, albo ' jego ojciec nie powi­
nien słuchać swojego ojca, który kazał mu zo­
stać gdzie był. Wszystko mogło się stać. A ty._ 
Trzeba od czegoś zacząć. Musi być jakiś po­
czątek. Widok jakiejś ulicy, jakiejś bramy, mu­
ru, zapach który zostaje najdłużej. 

Zapach biedy ukryte) przed innymi staran­
nie, zaskoczonej nagle niespodziewaną wizytą 'I' 
I zapach biedy bezwstydnej co już nie chce, 
albo już nie ma siły kryć się'I' 

Zapach codzienności co krąty od nędzy do 
dostatku i nie wiadomo gdzie się może zatrzy­
mać jutro? Niezwykłości zapa~hną na ten wie­
czór, rta noc, na godzinę? 

A zapach b<>gactwa? 
Tego od pokoleń i wieków i tego od pokole­

nia albo od wczoraj ledwie? 

JAROSŁAW WARZECHA 

Saligia 
<Fragment powieści) 

Zapach opró:bnionej pu11zki do śmieci wczeł­
nle rano. 

Zapach Rzeki w środku Miasta i w samym 
·•rodku lata. 

Sklepów rzeźniczych zapach pómym popo­
łudniem. 
Smoły między tramwajowymi szynami p0 

deszczu. 
Domów towarowych wieczorem. 
Placu Broni po defiladzie. 
Gór na przedmieściu południowym. 
I morza na półnoooym. 
Zimy ze wschodu. 
Lata z zachodu. 

, Papieru. 
Tuszu. 
Mor u. 

. HQt)..oru. 
Głodu i chłodu. 
Jesteś tam już? W zapachu tego Miasta, co 

nie dbało o was więcej niż o śnieg z zeszłego 
roku, nie dostrzegało, nie przejmowało się, nie 
starało i nie musiało zabiegać, bo i tak nie 
pójdziecie nigdtie indziej, bo nie macie ni­
gdzie innego, bo jest. Tylko to. 
Może nie dostrzegało was i dlatego, :!e nle 

potrafiliście robić śrub, toczyć żelaznych wał­
ków, frezować, kuć i odlewać, tkać, prząść, 

układa!! cegieł I stawiać betonowycłi 1łup6w 
budować dróg i mostów, prowadzić pociągów i 
wielkich ciężarówek? 
Nłe starało się, bo potrafiliście tylko ukła­

dać słowa w cieńsze lub grubsze książki z 
którymi było potem tyle kłopotu, które trzeba 
było przewozić potrzebnym! do czego innego 
ciężarowymi samochodami, zamykać w prze­
pełnionych magazynach, przekonywać, :!e n2pi­
sano w nich o czymś innym, niż napisano na­
prawdę . 

Nie przejmowało się, bo tylko w małych 
szkołach mogliście czasem powiedzieć to, · czego 
nie mówiło się w wielkich uniwersytetach. 

Nie musiało ·zabiegać, bo było was zbyt ma­
ło, by wyjść na ulice i zapeł.nić chociaż w 
połowie Plac Broni. 

Jesteś tam już? - zapytał, a ja już tam 
trochę byłem, więc powiedział. - To przecież 
może być Tam gdziekolwiek. Gdzieś; gdzie 
klimat jest wieczną torturą dla twojej zbyt 
białej skóry, gdzie gotuje się ziemia i gotu­
je się krew w europejskich czaszkach zapląta­
nych tam pięćset, może tylko dwieście lat te­
mu, a wódka chłodzi, bo nie ma nic bardziej 
palącego por:ad to, co 1 tam trwało tam zaw­
sze. 

Jesteś tam już? 
A ja byłei;n tam jesZC7le bait'<hiej, więc za­

cząłem się zastanawiać jrut slę nazywa, którym 
z nich może .być.. Może nazywa się zwyczajnie 
- Wurst? Grubo i sproś.nie. Takimi się ich 
przecież domyślał chłop i mieszczuch, takich 
widywał 1 baby wracające wieczorami z jar­
marków. 

Ale on nie był gruby 1 nie był s-pr~ny 1 
nie siedział na beczce pJMra z kawałem kieł~ 
sy w garści. 
Więc może nazywał łię Jeromino Scotto 

czarownik? 
Albo Valerius Gl6ckner - student z Witten­

bergi, który w końcu nie byt ntm, tylkC> jego 
uczniem? 

\ 

Mote to Jego Inny uczeń - Student Lelp-
z.lger z Tybingi? · 

Albo nawet malarz Haitzman, który tylko za­
pisał mu duszę i siedział później w klaszto­
rze Mariazell w Dolnej Austrii? 
Mógł to być także Bafomet, czy po prostu 

Krfuner i Sprenger - obaj w jednej osobie. 
Mógł być przeciet każdym z nich. 
Jesteś tam już? 
A ja już tam byłem całkiem. 
Mówił dalej: 
Huczały fabryki, jeździły koleje, pracowały 

wytwórnie żarówek, ale to wszystko było jakby 
:!artem, wielkim żartem - produkcją zabyt­
ków z ubiegłego wieku. Nikt na . świecie nie 

· . ' jetdZił już dzisiaj takimi pociągami, na żadnych 
parkingach me stały takie samochody, nikt nie 
u:t.ywał ·takich dźwigów i tokarek. , 

Nikt też nie chciał tego od miasta kupować • . 
Jedynym, eksportowym artykułem zostawały 

preparowa.ne i suszone żółwie używane w in­
nych krajach do ozdabiania biurek w gabine. 
tach. Dlatego fabryka suszonych żółwi szła peł­
ną parą dz.leń i noc, w niedzielę i święta, w 
czasie wielkich upałów i najgwałtowniejszych 
deszczy. Nie przerywano pracy podczas hura­
ganów ani trąb powietr:mych, trzęsień ziemi 
czy cudów gospodarczych, co zdarzały się za 

Jt111. Janusa SZ11mc11bkł-GZau 

kaidym razem na początku rządów kolejnych 
dyktatorów. 

Wielkie obszary bagien na południu dostar­
czały wciąż nowych pociągów żółwi. fto!Jotllf~ 
w sztywnych od żółwiowej krwi kombinezo• 
nach rozładowywali łopatami tysiące wag,ol_l_Óo/• 
Koryta taśmociągów niosły żółwie w głąb 'fa­
brycznych hal. Reszta działa się wewnątrz. Cl 
którzy pracowali na zewnątrz nigdy nie byli w 
halach. Ci z hal nńe widzieli pracujących przy 
wagonach. Przejścia między poszczególnymi 
wydziałami były zamknięte i ~ciśle strzeżone. 
Nawet członkowie dyrekcji n1e mieli wstępu 
wszędzie. Może Prezes Zarządu? Chociaż mó• 
wiono, te i on musiał omijać niektóre drzwi, 
Tylko Generał Franc, odznaczony Diamento­
wym Żółwiem i tytułem Honorowego Prepara­
tora mógłby wejść wszędzie. Mówiono, te 
w młodości sam był bardzo zdolnym prepara­
torem. Mówiono jeszcze, że w fabryce stracił 
narzeczoną, największą miłość swojego życia, 
Skaleczyła się ostrym nożem do patroszenia i 
po trzech dniach zmarła na bagienną gorączkę 
roznoszoną przez stare żółwice. Franc rzucił 
wtedy fabrykę i poszedł do 11artyzantów. Co 
prawda pewien stary robotnik z pakowni 
twierdził uparcie, że Franc (jeszcze wtedy nie 
generał) ukradł świnię na Bliskim Przedmieś­
ciu i dlatego musiał uciekać w góry, Ale tak 
przecież nie mogło być, \ym bardziej, że ro­
botnik zniknął wkrótce potem i nie pojawił 
się więcej. Każdy tym chętniej wierzył w tra­
giczną miłość ni! w świnię z przedmieścia. 

Teren wokół fabrycznych hal zajmowały set• 
kl kilometrów placów, ulic i zaułków wyty. 
czonych przez drewniane skrzynie do pako.wa­
nia - od najmniejszych, wielkości pudełek do 
cygar, aż do olbrzymich, Wielkości małych 
domków z grubych desek. . 

Im dalej od Oddziału Pakow.n.l, tym bardziej 
stały poczerniałe od deszczów l wyblakłe od 
słońca, tym więcej poz2pactane w ziemię , ~~ 
obrośnięte suchą trawą, splątane w szaleń~.Y. 
labirynt i tym większe. Te wielkości małych 
domów pochodziły jeszcze sprzed Rewolucji 
Generała Franca, z czasów Wielkiego Boomu. 
co skończył Ślę nagle, zostawi~jąc marzenia o 
tym, co być mogło, gdyby tak jeszcze roik, dwa, 
dziesięć, ale też zostawiając dość na tych co 
kradli beZC'zelnie, bo mieli to wszystko- w rę­
kach, bo było dużo, tak dużo jak nigdy przed­
tem, bo . rządzili. 
Generał Franc, choć obiecywał nad nlml a.· 

lltry sąd, skończył na łagodnym upomnieniu. 
odsuwając niektórych, ale wszystkim zostawia­
jąc wille, baseny, tenisowe korty, luksusowe 
samochody i mor11kie jachty. Nie wiadomo -
może inaczej nie mógł, może nie chciał? Nie 
wiadomo, ponieważ nie mówiło się na ten te­
mat nigdy wię!=ej. Nigdzie. 

Byli teraz wokół niego nowi, których przy­
prowadził ze sobą z gór i niektórzy z tam­
tych, o których zabroniono pamiętać, że kiedyś 
byli z kimś cał'kiem innym. Byli teraz wszyscy 
razem, jakby tak trwał<> od zawsze i jakby 
od zawsze miało trwać. 
żaden strażnik fabryczny nie śmiał sam 

zapuścić się w labirynt skrzyń dalej niż trzy­
dzieści metrów od pakowni. żaden trzyosobo­
wy patrol, wyposażony w broń automatyczną, 
od dziesięciu lat nie wszedł dalej niż sto me­
trów w głąb. K.iedyj pluton dobrze wyszk!Jlo­
nych strażników poszedł kilometr, dwa, dzie­
sięć? Po dwóch tygodniach z trzydziestu Wf~­
ciło trzech, siwych, bez broni, pótnagich z sza.! 
leństwem w oczach. Nikt nie wiedział co dzia­
ło się w Mieście Skrzyń, choć domyślali się, :!a 
Miasto tyje - je i śpi, przyjmuje porody i 
odprawia pogl"Zeby, ma swoje zbrodnie, zaba-

. wy, swoich d'ostojników i pariasów. Broni się, 
a może potrafi także atakować? 

Szum fabryki zagłuszał odgłosy Miasta 
Skrzyń, światła . fabrykd przytłumiały jego 
światła, nie było widać ludzi, choć czasami 
pokazywały się zwierzęta - koty wielkie jak 
duże psy, dzikie, odważne, polujące na sttzury 
wielkości dużych kotów i psy jak wychudłe 
cienie, cicho przemykające w drewnianych 
labiryntach. Miasto Skrzyń odgrodzone od 
Miasta wysokim pięciometrowym murem ce­
glanym, zbudowanym dwa lata po Wielkil'h 
Boomie w ciągu trzech dni i nocy. Murem o­
taczającym cały teren Fabryki. Najdłuższym 
od stu lat w tej części świata. 
Najgroźniejsze były szczury. Nie bały się 

światła i szumu taśm, nie odstraszał ich· gry­
zący zaduch formaliny a.ni huk młynów 
mielących na proszek uszkodzone skorupy, 
błyski noży, żelazne koła wagoników ani lu­
dzie. Ludzi bały się najmniej. Przemykały 
między gołymi nogami, czatowały w ciemnych 
przejściach, siedziały na telaznych konstruk­
cjach hal przyglądając się ruchowi w «lole. 
Czasami spadały z wysoka wnrost ina paru­
jące kupy wnętrmości, po trzy alb<> pięć na­
raz. Piszczały wyrywając sobie sine kawały 
flaków, a przestraszone robotnice tłukły ·po 
nich żelaznymi drągami, pełne pasji i Qbrzy­
dzenia. Szczury zwinne, szybkie, rozpq-sJFljl~ły 
się błyskawicznie. Żaden nie został nigcIY: „ cha 
beto~owej podłodze. Także pułap'kii stały puste, 
a zatruta żywność nie ruszona. Niekiedy tylko 
znikały nagle, wszystkie, na dwa, trzy dni, 
czasem na tydzień, miesiąc albo jeszcze dłużej. 
Mówiono wtedy, że wrócił szczur morderca. 
Podobno przed laty wyhodował go szczurołap 
z Hameln. Grą na flecie zwabił trzydzieści 
najdorodniejszych fabrycznych szczurów. 
Wszystkie zamknął w żelaznej beczce po ropie 
z gęstą metalową siatką zamiast pokrywy. Co­
dziennie robotnicy mogli oglądać szczury -
beczka stała w oświetlonym słabą żarówką 
przejściu do hall. Nikt nie mówił, że współczu­
je męczarni oszalałych zwierząt. Nikt nie rzu­
cał do beczki okruchów chleba czy żółwiowych 
flaków. 

Przez pierwsze trzy dnl szczury tłukły sfę 
głośno o metalowe ściany. Potem zapadła ci­
sza. Było ich znacznie mniej niż na początku. 
Najsłabsze zostały pożarte. Potostałe siedziały 
na dnie nastroszone patrząc na siebie uważnie. 
Pewnego dnia zostały cztery, później trzy t 
na końcu dwa największe utuczone na tam­
tych, czarne, z długimi gołymi ogonami, gruby­
m! jak wskazujący palec mężczyzny. Zaczęto 
robić zakłady. , 

Kiedy w beczce siedział jut tylko jeden, naj­
większy, najczarniejszy, najdzikszy szczur mor­
derca, szczurołap otworzył pokrywę. Szczur 
wyprysnął do góry, przedarł się przez stoją-
cych wkoło ludzi. Zniknął. · ·~'. 

li 
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GDZllE Jf:ST KOLfKCJA K'ROLEWSK1CH 
AUTOG'RAFOW 

Gromadzono ją przez wiele lat. Dokumenty po-dpisywane prz.ex 
królów polskich wraz z pieczęciami stanowiły ozdobę niejednej 
magnackiej biblioteki. W XVIII w. kolekcja należała do rodziny 
Potockich z: Tulczyna. Szczęsny Potocki słynący z awanturnicze­
go życia (bohater m.in. poematu romantycznego A. Malczewski<!­
go „Maria"), jedeo. z przywódców Targowicy, był również, jak 
przystało na wielkiego magnata, kolekcjonerem i bibliofilen;i.. Nie 
mamy jednak pewności, czy królewskie .autografy gromadzili Po­
toccy, czy weszły one w skład biblioteki tulczyńskiej dopiero po 
1798 r., czyli po ślubie Szczęsnego z. Zofią Wittową. Słynna z 
piękności trzecia żona Potockiego (jej to St. Trembecki poświęcił 
,,Zofiówkę") była spadkobierczynią ogromnego księgozbioru nal~­
żącego do rodziny Wittów. Jej zamiłowania bibliofilskie wyra­
żały się nie tylko poprzez ciągłe powiększai;iie zbiorów, ale te.i: 
i przez skrupulatne ich rejestrowanie. Po śmierci Szczęsnego w 
1&05 r. Zofia uważając się za główną właścicielkę biqlioteki umie­
śoiła na większości książek swoje nazwisko. Wtedy też cały księ­
gozbiór został ostemplowany pieczęcią „Biblioteka Tulczyńska". 

Biblioteka Potockich wraz z całą posiadłością przeszła na wła­
sność syna Szczęsnego i Zofii - Mieczysława, który po dość 
burz.li wym· życiu przeniósł się do Paryża, a posiadłość rodzinną 
sprzedał hr. Sergiuszowi Strogenowi. Jego syn z drugiego mał­
żeństwa z ks. Pignatelli - Mikołaj Potocki, jedyny dziedzic ro­
dl!:innych zbiorów, zanim zmarł bezpotomnie w czerwcu 192.l r. 
spisał testament, w którym spadk9biercą uznał Romana Poto.::­
kiego. Tak więc drogą spadku interesująca nas Biblioteka Tul· 
czyf1ska przechodzi z linii Złotej do Srebrnej Pilawy. Do Łańcu­
ta przewieziona została dopiero w 1930 r. 

Po rozpakowaniu cenne zbiory wraz z kolekcją autografów u· 
mieszczono w specjalnych . gablotach w Galerii Rzeźb. Ponie­
waż zamek w Łańcucie pod nieobecność właścicieli udostępnia· 
ny był dla zwiedzających, Józef Piotrowski wydał w 1933 r. spe~ 
cjalny przewodnik po salach i zbiorach. W części dotyczącej Ga­
lerii Rzeźb pisze on ro.in.: „Wzdłuż ściany zakupione w Rzymie 
przez: Księżnę marszałkową marmurowe posągi „rzymskie" i wa­
zy alabastrowe, ( ... ) oryginalne kanapy i szafy z Biblioteką Tul­
czyńską". Autor przewodnika potwierdza więc informację, że 
księgozbiór z: Tulczyna był na tyle cenny, by umieścić go w ga· 
blotach. Nie wspomina jednak o kolekcji królewskich do·kumen­
tów. 

'·~ 

O tym, że autografy pilskich władców wchodziły w skład księ· 
gozbiotu z Tulczyna poinformował mnie były lokaj hr Alfreda 
Potockiego - Władysław Swiątoniowski. Mieszka on do dziś nie­
daleko Łańcuta i chętnie opowiada o czasach cstatniego ordyna­
ta. Twierdzi ro.i.n., i.e kolekcja zawierała podpisy wszystkich pa­
nujących oprocz królowej Jadwigi. Co oznacza tu termin „wszy­
stkich" trudno mi bliżej określić. Nie sądzę by zachowały s1ę 
dokumenty podpisywane przez Piastow - Mieszka I i. Bolesława 
Chrobrego. Jak wiadomo trudna sztuka pisania i czytania nawet 
na dworach królewskich nie była . wtedy popularna. Fakt pozo­
_staje jednak faktem, że kolek:cja stanowiła jedn~. z atrakcji dla 
zwiedzających, a także chlubę dla Alfreda PotocKiego. . 

W 1944 r. ostatni ła(1cucki ordynat wraz z matką wyJechał za 
granicę - przez Wiedeń do SzwaJcaril. Zabrał ze so~ą '?gromną 
większość cennych dzieł sztukl, oraz właśnie tę częśc Biblioteki 
Tulczyńskiej, która stała Vf _Galerii Rz~źb. Wladyslaw. Sw1~to­
niowski z żalem wspomina, jak to sam układał kolekcJę kro~e­
wskich dokumentów w wielkiej drewnianej skrzyni. Tak wu;c 
pieczęcie polskich królów znalazły się za granicą .. Gdzie. te.ra~ 
znajduje się kolekcja. Nie wiadomo. Prawdopo.dobme w Jakuns 
prywatnym domu znów stanowi bibliofilską atrakcję: A~fred .E'.o­
tocki ożenił się jui. po wojnie z wdową po amerykansk~m milio­
nerze - J:l.ilnią Izą z Jodko-Narkiewiczów primo voto Sidney. ~o 
śmierci łańcuckiego ordynata w 1956 r. została spadkob1erczyi:iią 
wszystkich jego dóbr. Może więc kolekcja ta jest w Stanach ZJe­
dnoczonych? A może zostaia sprzedana jakiemuś bogaterpu hob· 
biście'I 

Iza Potocka przebywała w Łańcucie z. go.ścinną wizytą w 
1974 r. Otrzymała do swojej dyspozycji j\,partament Turecki: Za­
chwycała się zamkiem, żałowała, że nie mo~e po.dziw1ać gu.st.u 
i kolekcjonerskich zamiłowań Potockich wraz z mężem. Wy3ez­
dżając zostawiła dla Muzeum kilka łlistory~w:ych pamiątek .. Po­
siadłość odwiedzają czasem Potoccy z Paryza 1 Potoccy z. W~ed­
nia. Wspominają słynne polowania, rozmawiają z dawni\ słuzbą, 
którą zamek zatrudnia przy wykonywaniu różnych prac •. Ale. co 
się stało z kolekcją i innymi biblio!il~kimi r~rytasam1, wciąż 
nie wiadomo. Może kiedyś ktoś u gramcą zrobi ten g~st i do.­
kumenty ważne przede wszystkim dla kultury polskiej :mal­
dą się w dawnej prawdziwej ojczyźnie. 

JOANNA SOltOŁOWIL\ 

„DRUGIE STRONY MEDALI'~ 

Nawiązując do artykułu pt; . „Drugie strony medali", zamies.z­
czonego w nr 17 „Odgłosów" z 26 kwietnia br. pragnę pOdkr~śl!ć! 
że porusza on dwa zagadnienia mające wpływ na warunki . ~ 
wielkość sprzedaży napojów alkoholowych - w tym. rówm~z 
piwa. Zgodnie z postanowieniami Ustawy o „Wychowamu w trzez­
wo5ci i przeciwdziałaniu alkoholizmowi" oraz treścią przep~só;1 
wykonawc:uych, dla województwa łódzkiego ustalolle zostały 110~­
ciowe limity punktów sprzedaży napojów alkoholowych "". zale~­
ności od procentowej zawartości c;i;y~tego alkohoju, .a mianow1-
cie: . 

- 870 punktów sprzedaty napojów alkoholowych zawierają-
cych do 4,5 pi·oc. alkoholu, 

- 670 punktów sprzedaży I\apojów alkoholowych zawierają-
cych powyżej 4,5 proc. alkoholu. . . . . . . 
Jednakże utożsamienie tych liczb s faktycznie istmeJącą 11ec1ą 

prowadzącą sprzedaż piwa jest nieporozumieniem, a ;iazywanie 
absurdem danych statystycznych pr~ez z-cę dyrektora Łódzkich 
Zakładów PiwowaYskich świadczy o nieumiejętności ich odczy-
tywania lub braku odpowiedniego rozeznania sprawy. -
Wydział Handlu Urzędu Miasta Łodzi wydaje zezwolenia na 

prowadzenie sprzedaży napojów alkoholowych w granicach obo­
wiązujących limitów. Według stanu na 30 kwietnia 1986 r.: 

- 673 placówki (515 sklepów i 158 zakładów gastronomicz­
nych) posiadały zezwolenia na prowadzenie sprzedaży piwa :z:a­
wierającego do 4,5 proc. alkoholu; 

- 623 placówki (418 sklepów i 205 :r:akładów gastronomic:z:nych) 
zezwolenia dotyczące napojów o wyższym procencie alkoholu. w 
tym także piwa zawierającego powyżej 4,5 proc. czystego alko­
holu. 

Jak z powyższego wynika, faktyczna liczba punkt6w sprzeda­
ży piwa nie zależy wyłącznie od czysto formalnych zapisów tej 
czy innej kategorii miejsca dystrybucji, ale również od jakości 
i asortvmentu produkcji tego napoju. 

Zwróci zapewne uwagę różnica w liczbach placówek, które 
o.siadają zezwolenia na sprzedaż. piwa i teoretycznych morn-
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wośclach •ich maksymalnej ilości. N1epr:z:yP.,adkowo utyte tu zo­
stało określenie - teoretycznych, bqwiem wymogi ustawowe 
odpowiedniej lokali:tacji miejsca sprzedaży odległości od 
określonych obiektów - w tak specyficznej zwartej zabudo­
wie, jaką charakteryzuje się województwo łódzkie, stwarzają 
skuteczną barierę w dynamiczniejszym przyroście ilości placówelt 
sprzedaży. Podobne problemy istnieją - wbrew pozorom - w 
nowych osiedlach mieszkaniowych, w których zlokalizowano oś­
rodki handlowo-usługowe. W ramach jednego kompleksu pawi­
lonów usytuowane zosta.ły placówki oświatowo-wychowawcze, 
przychodnie zdrowia, a'pteki itp. oraz równolegle sklepy i za­
kłady gastronomiczne. W tej sytuacji zachowanie wymogów u­
stawowych - odpowiedniej odległości pomiędzy tymi obiektami, 
jest w ogóle niemożliwe. Drugim czynnikiem - kto wie czy nie 
silniej determinującym ilość punktów sprzedaży napojów alko­
holowych, w tym szczególnie piwa - jest zdecydowanie negaty­
wna opinia wszelkich organizacji społecznych, w tym głównie 
samorządów mieszkańców. Bardzo qęsto zdarza się, iż ci sami 
działacze społeczni wypowiadający się za rozwojem sieci sprzeda­
ży w ogóle, oponują ostro, jeśli punkt taki ma być zlokalizowa­
ny na terenie ich działania, w pobliżu miejsca zamieszkania. 

W tym miejscu pozwolę sobię na wyrażenie osobistego zdania, 
ii atmosfera taka związana jest zę zbyt małą ilością pijalni i 
barów piwnych, co powoduje, iż w tych, które funkcjonują fak­
tycznie, dochodzi do nadmiernego kumulowania się wszelkich 
zjawisk negatywnych. , 

Przy okazji wyjaśniam jeszcze jedną nieścisłość, otóż w Lo­
dzi jest łącznie 21 pijalni, piwiarni i barów piwnych, a nie tylko 
ten „Pod Kuflem". Zdanie moje wyrażone poprzednio uwzgle:­
dnia oczywiście tę rzeczywistą liczbę piwiarni. Zdaję sobie jed-. 
nocześnie sprawę, iż wobec kosztów. warunków techniczno-sani­
tarnych, jakimi lokale tego typu powinny się charakteryzować, 
a w szczególności występujących licz:ny.Gh innych potrz:eb, 
jest to sprawa bardzo trudna do realizacji. Aby zakończyć tę 
kwestię pragnę zapewnić, że każdy wniosek złożony przez orga­
nizacje handlowe lub gastronomiczne, a dotyczący wydania z:e­
zwolenia na sprzedaż piwa, jest rozpatrywany z należytą sta­
rannością, ale i z uwzględnieniem wszystkiclrwymogów :formal­
no-prawnych, dyktowanych przez akt prawny najwyższej rangi. 

Drugim problemem poruszonym w artykule jest zagadnienie 
„ochoty" handlowania tym artykułem. W tym przypadku wypa­
da się zgodzić z wyrażoną opinią, iż brak bezpośredniego ma­
terialnego zainteresowania sprzedawcy jest skutecznym hamul­
cem obrotów. Piwo, jakie by ono było, zaliczone zostało w 
Ustawie do napojów alkoholowych, a wobec tego jego sprzedaż 
nie może w prosty sposób wpływać na wysokość zarobków sprze­
dawców. Jednakże porozumienie dwóch ministrów: handlu we­
wnętrzngo i usług oraz pracy, płac i spraw socjalnych, stworzyło 
pośrednie możliwości w tym :i:akresie, uwzględniając uciążli­
wości tej sprzedaży np. znaczny wysiłek fizyczny, intensywność, 
odpowiedzialność sprzedawcy itp. Mogą to być np. podwyższenie 
osobistego · zaszeregowania o 1-2 grupy powyżej maksymalnej 
określonej taryfikatorem, lub stosowanie wyższych od przecięt­
nych wskaźników premii, przewidzianych w zakładowych regu­
laminach premiowania dla tej grupy stanowisk. Z posiadanego 
przeze ·mnie rozeznania wynika jednak, iż formy te nie są sto­
sowane przez organizacje handlowe. Mimo to, a także s uwag! 
na fakt, ii mowa tu o dość specyficznym artykule nieporów­
nywalnym z innymi podstawowymi żywnościowymi towarami, 
nic nie zwalnia przedsiębiorstw i organizacji handlowych z utrzy­
mywania ciągłości sprzedaży tego napoju, z:arówno w sieci de­
talicznej, jak i gastronomicznej. Problem ten omówiony został 
z bezpośrednio zainteresowanymi, którzy zobowiązani są do 
prawidłowej realizacji zadań nałożonych przez właściwe minister­
stwa w „Programie działań zmierzających do poprawy produkcji 
i warunków sprzedaży piwa". 

Jest jednak - zgodna z tytułem ar;tykułu - druga strona tego 
medalu - jakość i asortyment piwa łódzkiego. Cytowany „Pro­
gram" zobowiązuje producentów do wytwarzania minimum 4 
gatunków piwa. W praktyce Łódzkie Zakłady Piwowarskie ofe­
rują odbiorcom 2-3 gatunki, a do sklepów detalicznych dostar­
czany jest jeden gatunek, najczęściej „Piwo mazowieckie". Na 
temat jakości łódzkiego piwa - własnego zdania nie mam, gdy! 
do smakoszy tego napoju nie należę, jednak z docierających sy­
gnałów wnioskuję, iż pozostawia ono sporo do :tyczenia. 
Reasumując, sprzedaż piwa de; · · •;;j ,-, 'oma czyn-

nikami, z których część ma charakter obiektywny, czego wyraz 
starał'em się dać wyżej, jednakże w znacznym stopniu również 
subiektywny. Te ostatnie czynniki, leżące zarówno w sferze pro­
dukcji , jak i obrotu należy pokonać i eliminować. 

\ 

. mrr JERZY MT~LIWY 
(Dyrektor Wydziału Handlu UMŁ) 

li lODZKIE DNI KULTUIV ROBOTNICZEJ 

:Pierwuy dziel\ rozpocz-ł •i• uroczystym otwarciem wystawy 
tw6rczośc! plastycznej środowiska kętowickiego. Pokazano tet 
eksponaty kultury materialnej robotników 1 r6żnych okresów 
ora:r: zbiory Muzeum Archeologicznego i Etnograficznego w Ło­
dzi. Odbyła sii: projekcja filmu „Architektura Katowic" oraz 
przegląd filmów nieprofesjon;tlnych „Praca i ludzie pracy". 

17 maja 1986 r. byliśmy świadkami przemarszu orkiestr dętych 
ul. Piotrkowską, odbyły się koncerty w pasażach ZMP i ZHP 
orkiestr zakładowych „Poltexu", „Harnama", „Uniontexu", Miej· 

· skiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego, Łączności i Orkiestry 
Wojskowej Garnizonu t.ódzkiego. 

Przez następne dni na estradach w pasażach ZMP I ZHP wy­
stępowały z:espoły artystyczne ZDK: „Choc~11ik", „Uniontex", 
„Poltex", „Harnam" „Eskimo", „Polani!", „Eltuś", „Teofilów" i 
wiele innych. Nie zabrakło przedstawicieli Robotniczych Stowa­
rzyszeń Twórców Kultury z różnych stron kraju: Poznania, Ja­
strzębia Zdroju, Lublina, Wrocławia i Płocka. Wszędzie, gdzie 
występowali artyści-amatorzy byli oni serdecznie przyjmowani. 
nagradzani hucznymi brawami. Potrafili nawiązać bezpośredni 
kontakt z widownią, zarówno na prowizorycznych estradach, jak 
i w salach koncertowych. 
Odbyły się turnieje jednego wiersza: im. St. Czernika w ZDK 

„Uniontex" i ZDK „Chochlik". Prezentowano poezję m6wioną i 
śpiewa nit. 

Kilkakrotnie wysti:powały kapele podwórkowe „Włókniarska 
brać" ZDK „Poltex", „Eltuś" ZDK „Elb,", „Kapela z Przędzal­
nianej" ZDK „Uniontex" i Kapela · Górnicza RSTK :z: Jastrzębia. 
Zdroju. Występowały również zespoły dziecięce i młodzieżowe z 
poszczególnych domów kultury: „Harnama", „Uniontexu" „Polte­
xu" i ,.Boruty" ze Zgierza. 
Miłośnicy , literatury mieli Q.kazję zapoznać 1itt z twórczości­

robotnlków w nieco szers:tym zakresie, nabywając tomiki prozy, 
satyry i poezji na minikiermaszu, zorganizowanym przez RSTK 
1 Poznania i Łodzi. 

Obchody II Łódzkich Dni Kultury Robotniczej mamy już za 
sobą. Impreza nadzwyczaj udana, ludziom potrzebna i pożytecz­
na. Myślę, te powinna być nadal kontynuowana .,, skali ogól-

" ~ f • : ł, 

nopol1kiej pod patronatem Minbterstwa Kultury i Sztuki, Fe4e­
racji NSZZ Przemysłu Lekkiego, Wydziału Kultury i Sztuki 
UML. 

WLADYSLA W BISZEWSKI 

CZtOWIE1< ł PRACA 

Rozstrzygnięty został konkurs literacki pod nazwą „Człowiek i 
praca", którego .inicjatorem były Bełchatowskie Zakłady Prze­
mysłu Gumowego „Stomil" przy współudziale Kopalni Węgla 
Brunatnego „Bełchatów", Związku Zawodowego. Pracowników 
Elektrowni „Bełchatów", piotrkowskiego Zarządu Wojewódzkiego 
„Paxu'', tamtejszego Wydziału Kultury Urzędu Miasta i Robot­
niczego Stowarzyszenia Twórców Kultury. 

Jury pod przewodnictwem Jerzego Kissona-Jaszcz:yńskiego do­
konało następującego rozdziału nagród: w dziale prozy II na-· 
grodę otrzymał Tomasz Florkowski · z Zielonej Góry, dwie III' 
nagrody przypadły Jerzemu Bi!nemu z Bełchatowa i Sławomiro­
wi Slubowskiemu z Gdańska, natomiast wyróżnienia Lucjanowi 
Zuzi z Krakowa, ,Henrykowi Knopowi z Elbląga i Elżbiecie· 
Niedźwiedzkiej z Kołobrzegu. W dziale poezji trzy równorzędne 
III nagrody jury przyznało Rafałowi Jaworskiemu ze Sławko­
wa, Aleksandrxe Peście z Płocka i Emilowi Bieli z Myślenic, z:aś 
wyróżnienia Sławomirowi Slubowskiemu z Gdańska, Halszce 
Pawłowskiej z Olsztyna i Stanisławowi Grzelaczakowi z .Bełcha­
towa. 

Dwa słowa komentarza. Jury dokonało wyboru laureatów. spo­
śród kilkudziesięciu autorów z całej Polski (napłynęło około 70 
zestawów) i - co widać z werdyktu - dość sucowo oceniło 
nadesłane prace, bo nie przyznało nagród najwyższych a także 
nagrody specjalnej . Bełchatowskiego Okręgu Przemysłowego. 
Jednak efekty pierwszej edycji konkursu sa na tyle zachęcąjące, 
i:i.: organizatorzy postanowili kon,tynuować go w latach · następ­
nych poszerzając o formy reportażu, dziennika i pamiętnika. 

(grzg.) 

„MUFLON" 

Pod koniec maja, miesi11ea o ś w i at y i książki oglądałem 
w telewizji znaną audycję dla dzieci i młodzieży - „5-10..:_15". 
W sekwencji „15" występowało m. in. trzech . chłopaków, w· wie-. 
ku około 15-16 lat i jedna dziewczyna, zadająca im pytania. 
Mii:dzy innymi usłyszałem: „co to jest muflon?". · 

Pierwszy z chłopców odpowiada: 
- U nas w szkole to tak nazywamy pewien stopień„. 
„Głos" (prowadz'ący audycję) na to: 
- To znaczy jaki · stopień? Powyżej piątki? 
- Nie, poniżej dwójki... 
Drugi z chłopców mówi: 
- MY ś 1 ę, te jest to takie zwierzę ... 
Trzeci z chłopców ostatecznie wyjaśnia: 
- ... to takie zwierzę kosmate, z długim czarnym pyskierri 

uszami„. 
„Głos" dopowiada: ·· 
- ... no to tak, jakbyj opisał diabła! 
Żaden nie wspomniał nawet, że widział muflona w ZOO 

(Warszawa!), lub choćby w jakiejkolwiek książce na obrazku. 
Malo - nawet nie zetknął się z tym zwierzqciem w tekstach 
ksi~żek! 
Przerażające! 

W. AFELT 

NIE LUBIĄ KOPAC LEŻĄCEGO 

~ie ud~ło ~i 1itt oglą_d!lć mei;zu Polska - Anglia w londyl\­
skim pubie, więc t.Jmówihśmy się µ znajomymi Anglikami że 
'""'.Padną do. mnie„ na mecz, ~.o domu. Atmo~fera była jak V.: pu­
b:e. Było piwo, Steve przymosł :!lagę brytyJską. Union Jack wi-
1nał .du~1e na ~zafie i chociaż to nie flaga angielska, to jednak 
zrobiło 11ę ta_k Jak na stadionach w Chealsy czy na West Ham. 
Chłopcy zaśpiewali hymn angielski, a jakże, my Mazurka. Prze­
waga przed telewizorem była zdecydowanie na korzyśc Angłik6w 
- 4:2. Na boisku także. Najpierw rozgrzał nas mecz Paragwaj­
czy~ów s Belgami. Podziwialiśmy z:aciętość z jaką jedna i druta 
dn:zyna walczyły o .zmiani: rezultatu. Nie było tego wszechobej­
muJącego, obezwładmającego kunktatorstwa i bronienia za wszel-
ką cenę własnej bramki, jakie cechowały poprzednie mecze. · 

W p~zedmeczowych prognozach cicho wzdychaliśmy do takle-
10. po~iom~ „nasze~o meczu". Przeprowadzony na prędce. totek 
pr:z:ymósł pięć zwycięstw Anglików i jedno Polski: . 
Zaczął si~ mec:z:. Pierwsze akcje Polaków. 'Mocno wali\ nam 

serca, Anglicy odd~chają z ulgą. Nick podnosi kciuk. Julien Is:r~­
ci fłow11, •'.• wyraznie słychać, że oddycha z ulgą, gdy piłka mija 
b~amkę Sh1ltona. T.tochę zamieszania i śmiecI;u wywołuje wy.m.„ . 
wianie pr~e1 polskiego komentatora nazwisk angielskich graczy, 
Bramka Linekera! Anglicy szaleją. Union Jack radośnie powie­
wa w rękac,h Steve'a. Musimy mieć głupie miny bo Nick z Julia­
nem wybuchają śmiechem. Gra toczy się dalej. Znów Lineker! ,:..__ 
<?ary jest. '"!N porządku - kwituje Ju11en. Anglicy cieszą 1it, ale 
Jakby mmej. KoleJna bramka. Tym razem nie uznana. ; . 
Po!a~y grają żenująco słabo, więc Nick pociesza nas. Mote .w 

drug1eJ połowie. Może znów Lineker! Klasyczny ha,t trick. Bije­
n:Y braw_o, ale radość nie jest tak spontaniczna. - Spodziewałem 
się wall~1, wyrówna_nego meczu, a nie takiej rzezi - mówi Stev.e. 
Og!ądame gry do Jednej bramki nie sprawia ml przyjemnośei. 
Polacy grają beznadziejnie. Czuję, że moi przyjaciele s11 wyraźni• 
z:ażenowani. Anglicy grają wyśmienicie. . 

W przerwie sytuację rozładowuje trochę .korespondencja · z Lon­
d.ynu. - To muszą być lata sześćdziesiąte - Julia komentuj! 
ftlm, który TVP puszcza jako podkład pod korespondencję. . 
:Oru~~ P?łowa .. G.dy po kilku minutach gry Polacy w dogodnej 

!'łytuacJi nie trafiaJą do bramki - Julien przyjacielsko klepie 
~ni:ie po ramieniu i mówi po polsku· - Szkoda. Byłoby 3:1. To 
J~z .trochę )żej. Angli~om jest głupio. Polacy grają bez wiary '.w 
siebie, w suk~es,/'W .Piłkę, w radość tycia. Z boiska tchnie nud~. 
Spacerowa fl1łka. Nieudolne próby Polak6w kontrolowane przez 
grających z polotem An,glik6w. 

- Jestem zaskoczony tym, że Anglicy nie gno.ją „swojej" kon­
serwatywnej piłki - mówi Steve . i za chwilę słychać chrapanie. 
Ma dosyć tego meczu. 

Polacy grają bofaźliwie. Pewnie nastawiono ich na -remis. A to 
już jest porażką - komentuje Nick. a juJien dodaje - Boczni 
obrońcy są słabi, pomoc jest słaba. ataku nie ma, a Młynarczyk 
popełnił jeden błąd; który kosztował bramkę. 

Gwizdek kończący mecz. Union .Tark dumny, ale jakby za• 
wstydzony. Anglicy cenią sobie rywalizację. Nie lubią kopae Je. 
:tącego. 

ANDRZEJ BETULSKI 
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lz.f.1983 r. DzU podano, t.e 1ę­
dt.ia śledczy Ilario Martena u. 
dał się do Bułgari~. aby tam 
przeprowadzić dalsze dochodze­
nie. Chodzi zapewne też o prze­
słuchanie zatrzymanego przaz 
Bułgarów, Turka Bekira Cele"!l­
ka. Swoją drogą Martena dość 
długo zwlekał z poqróżą do So­
fii. chociaż Bułgarzy zapraszali 
go już w końcu 1982 roku. 

Ta wzmożona aktywność w 
„aferze A-A" może też być 
następstwem niedawnych wy­
borów we Włoszech, w który.eh 
Craxi, przywódca socjalistów 
nie uzyskał spodziewanego suk­
cesu (impas polityczny pozosta­
Je bez zmian, mimo widocznego 
spadku głosów oddanych na 
chadecję; komuniści ponieśii 
minimalne straty, a socjal!śd 
nieznaczne korzyści; wyraźny 
wzrost głosów neofaszystow-
skich), a przecież w sprawie 
Antonowa, właśnie socjaliści 
\)yli najbardziej krzykl!Wl, 
Symptomatyczne, że po rozpisa­
niu wyborów pisano na Zacho­
dzie, Iż w aferze A-A nie 
zajdzie nic godnego uwagi, a 
to dlatego, aby nde wywierała 
t)na wpływu politycznego na 
kampanię wyborczą.„ Jak z ·te!-

naszych rodzimych „mpee6w", 
-Mogliby zrobić wspólne sym­
pozjum na temat walki rótnych 
mafii o panowanie . nad 'wia­
tem. 

20.8.1981. Emanueli Orland! 
dotychczas nie odnale-zl.ono. Co­
raz więcej jest przesłanek, aby 
nie łączyć jej porwania z afe­
rą Agca-Antonow. ' Telefonicz­
ne rozmowy mogił być prow:i~ 
dzone przez osobnika (osobni­
ków?) mezrównoważohych psy­
chicznie. Dotycheza1 mimo 
próśb rodziny nie dostarcz.ono 
dowodu, te Emanuela tyje. 

1.111.1983 r. Wedłu1 najnow­
szych doniesień PAP _zanosi si~ 
na zwrot w ~prawie Siergieja 
Antonowa. Sędzia Martella 
przesłuchał' 15 •wiadków obro­
ny, z tego 8 po ra:r. drugi. Zez­
nania świadków malą zapew­
nić Antonowowi alibi. Zakła­
da . tlę, że teraz Martella przy­
gotuje dla AU Agcy akt oskar­
żenia z zarzutami ' składania 
:fałszywych zeznań l oszustwa. 
„Głos Ameryki" w tej 1ytuacji, 
oczywiście, stracił zaintereso­
wanie dla całej afery, za to in­
:fprmuje o ujęciu w USA je'.i­
nego szpiega bułgarskiego n.u.„ 
wiskiem Kostadinow, który n·l-

odwołanłe adwokatów Antono­
wa. 

22.3.198' r. Po ponownym osa­
dzeniu Antonowa w więzieniu 
rozgłośnie zachodnie odgrzewa­
ją stare komentarze o „bułgar­
skim dladz!e" w zamachu A!l 
Agcy na papieża. Szczególnie 
dziwaczna jest wersja pani 
Sterling jakoby wyciszanie spra-

. wy bułgarskiej nastąpiło z ini­
cjatywy administracji Ronalda 
Reagana, aby nie draż.nić nowe­
go sekretarza generalnego 
KPZR czyli Jurija Andropowa. 

No, ale poczekajmy, bo ten 
•wiat jest coraz bardziej 
zwariowany. 

T.4.1984r. Dwa tygodnie temu 
prawosławny patriarcha Buł­
garii Maksym ZWrócił się do 
Jana Pawła II, aby dał publicz:.­
nie wyraz swemu przekonaniu, 
te nie wierzy w udział Sier­
gieja Antonowa w przygotowa­
nie zamachu na placu św. Pio­
tra 13 maja 1981 r. Papież jed­
nak zachowuje milczenie, gdyt 
- jak się tłumaczy - nie chce 
wpływać · na włoski wymiar 
sprawiedliwośd. 

Wkrótce oczekuje s;!ę Qgło­
szenia decyzji prokuratora. 
Według „Głosu Ameryki" Sier­
giej Antonow (l jego trzej bul-

nym! propagandO'WO „ :u!an!aml 
brakuje materialnych dowodów. 

O postawieniu przed sądem 
ma jednak zdecydować sędzia 
jledczy Ilario Martena, a ten 
właśnie podejmuje decyzję 1J 
złagodzeniu warunków przeby­
wania w areszcie śledczym 
głównego podejrzanego. Akt o­
skarżenia Antonio Albano u­
kończył 6 ety też 8 maja. Te,­
raz pdobno mają swój kontr­
dokument przygotować obroń­
cy i wówczas Ilario MarteUa 
ponownie rzecz rozpatrzy. 
Ewentualny proces mógłby się 

.rozpocząć w listopadzie lub na­
wet w grudniu 1984 r. 

Jak widać włoska s.prawie­
dliwość żółwiem chodzi. :Boże, 
co by to było idyby to cho­
dziło o polskie organa ściga­
nia l wymiaru sprawiedliwoś­
ci? 

23.6.1984 r. W czwartek 
„Głos Ameryki" omówił arty­
kuł wstępny ,New York Ti­
mesa" Bardziej wyważony 11iż 
historyczne rewelacje pani 
Stei-ling. M6w1 a!ę wyraźnie o 
ewentualnym „procesie" Anto­
nowa jako poszlakowym. All 
Agca to odrażający typ i kb.­
mea. Przy okazji wspomnian:J. 
iż odwołał swoje zeznania o 

„era A-A czyli historia Wielkiej kompromitacji (3) 
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gto , pol'Wal . Emanaełt Orlancłi·? Akt oskarżenia 
pneeiw Siergiejowi Antonowowi. Wątpliwości 
„lew York Timesa" eo do „halgarskiego śladu" 

' , . ,. „ . 
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E'oMUND TULKO 
go widać prawo włoskie jeht 
bardzo elastyczne. 

Trzeba odnotować, te na no-
. we rewelacje Ali Agcy odpo­
wiedziała agencja TASS od­
nucając je i pisząc o celowo 
rozwijanej · przy współudziale 
amerykańskim kampanii anty­
radzieckiej I antybułgarskiej. 

A w sprawie Emanuell 
Orlandi tylko informacje, iż 
policja włoska podejrzewa inne 
motywy po.rwania, a żądanie u­
wolnienia Ali Agcy traktuje 
jako wymysł coś tam maskują-
cy. • 

. 25.T,Ul83 r. Sędzia Martena 
P.r<:ebywal w Bułgartl od 11 do 
18 Upca 1983 r. Vdz!elił W·y· 
w:iadu zastępcy dyrektora ge­
MJ'illnegp. BTA Nenczo Hrano­
wowi. Hranow mocno naciskał 
Martellę sugerując mu stron~ 
n!czość I zbytnie zaufanie do 
All Agcy .i jego zeznań. Martel­
la zasłaniał się tajemnicą 
śledztwa. Kilka punktów jed­
nak zasługuje na uwagę. 

l tak Martella oświadczył. t.e 
r. całą pewnością Agca nigdy 
nie był traktowany jako źród~ 
ło Informacji, o których· przed­
tem nic nie wiedziano. Jego 
zdaniem zeznania złożone pr~:i: 
Siergieja Antonowa nie były 
najbardziej fortunne. . 

Na pytanie, dlaczego nie 
przyjechał wcześniej do Buł­
garii, mimo wystosowanego doń 
r.aproszenia, Martella odpowi:?­
dział: 

„Jest . to dla mnie najbar-
dziej nieprzyjemne pytanie" 
· śled

0

zfwo według sędziego, 
i:godnle z priepisaml prawa 
moż.ei potrwać .. dwa lata. Mar­
tella ' (pomaga! mu w odpowie­
dziach · Aibano z prokuratury 
~~yn;is~iej) ~yja,śnił przyczyny 
ffrzeeil{ganla się śledztwa w 
si)rawie Antonowa tym, ie 
pra~ie wszyscy oskarżeni i 
świadkowie przebywają poza 
Włoc.haml - w USA (!). Tur­
e~i. Bułgarii, Szwajcarii, RFN, 
Francji, Grecji Martella zba­
gatelizował doniesienia kores­
pondenta „Litieraturnoj Gazie­
ty'' Iony Andronowa o powiąza­
niach faszystow8klch tureckiej 
on::anizacjl „Szare Wilki" (nale­
żał do nich All Agca) z CIA. 
deklarując gotowość .. z wielką 
chęcią, z wielkim zadowolen1e1'1] 
na rozmowę z radzieckim 
dziennikarz.em". 

29.7.1983 r. Minęło ultimatum 
porywaczy Emanueli OrlandL 
Brak jakiejkolwiek Informacji 
z Ich strony. A „Głos Amery­
ki" z.nów wziął .. wiatr w żag~ 
le" i po raz trzeci (a może 
czwarty) nadał materiał ame­
rykańskiego „1.nawcy" Turcji 
Paula Henze Dla niego wszyst­
ko iest jf!sne· narkotyki próba 
:r.ainachu na papieża, terroryzm. 
korupcja włoskich związków · 
wwodowych. nawet manifesta 
cje pokojowe. to dziPło wy­
wiaiu bułgarskiego . z-.i którym 
stoi wywiad '!'adziPr.k.i. ów 
„znawca" jak ulał . pasuje do 

12 ODGŁOSY 

wet nie miał immunitetu dy­
plomatycznego. Kostad!nowa 
rzecz jasna nie łączy się z An­
tonowem, ponieważ interesowały 
go jakieś sekrety amerykań­
skiego przemysłu. 

A w sprawie Siergieja Anto­
nowa, tak czy owak, trzeba 
poczekać póki nie znajdzie się 
na wolności. Może mu wyto­
czą jakąś inną sprawę. Tyle że 
spio;ek bułgarski na życie pa­
pieża okaże się wytworem fan­
tazji All Agcy. 

22.12.1983 r. Zwrot w spra­
wie, choć jeszcze nte ostatecz­
ny. Wczoraj Bułgar Siergiej 
Antonow, .aresztowany w lis­
t1'padzie 1982 roku na po::lsta·­
w!e zeznań 'f11tka ·All Agcy o 
współudział w zamachu na pa­
pieża 13 maja 1981 r., opuścił 
więzienie. Sędzia Ilario Martel­
la uwzględnił wreszcie wnio­
sek obrońcy Antonowa. Sier­
giej Antonow pozostanie w 
areszcie domowym do dyspozy­
cji włoskiego wymiaru spra­
wiedllwoścl. 

Wydaje się. te decyzja Ilario 
Martelll jest po prostu pierw­
szym krokiem w kierunku cał­
kowitego !JWOlnlen!a Antonowa. 
„Głos Amery~l" trąbiący o 
spisku bułgarskim przez całe 
tygodnie, teraz wiadomość o 
uwolnieniu Antonowa z wię­
zienia pod,ał skromnie w dz!e:i­
niku na czwartym-piątym miej­
scu. 

30.12.1983 r. ( ••• ) We wiorelt 
papież odwiedził więzienie 
rzymskie 1 przez 20 minut roz.. 
mawiał z AM Agcą,. co wzbu­
dziło zachwyt zachodnich śro­
dków przekazu i Jan Paweł II 
znów znalazł się na _czołowym 
miejscu. Papież dopeł,nił nieja­
ko przebaczenia wer.balnego za, 
raz po zamachu w klinice Ge­
melli. Nawet nasza . telewizja 
dała kawałek filmu. Ali Agca 
ucało·wał rękę papieża. 

Czy jest j"akiś związek mię~ 
dzy wizytą Jana Pawła II w 
więzieniu a przeniesieniem 
Siergieja Antonowa do aresztu 
domowego, trudno powieazfoć. 

Przy tej oka11jl Bułgarzy roz­
powszechniają swoje obawy o 
życie Antonowa, którego ktoś 
(oczywiście, ·Ci, co ukuli hipo­
tezę o bułgarskim udziale w z.a. 
machu) może zabić. 

3.1.1984 r. „Głos Ameryki ' 
sugeruje, że Siergiej Antonow 
może · być wymieniony za dwóch 
skazanych w Bułgarii Włochów. 
„Wall Street · Journal" w 
związku z tym, trzymając się 
wersji „bułgarskiego śladu" w 
zamachu na papież.a, ubolewa. 
lż w ten sposób KGB może od­
nieść sukces. Ani słowa nato­
miast o dowodach winy Sier­
gieja Antonowa.. Ciekawe! 
Sprawa zamachu na życie Le­
cha Wah;sy utonęła jak kamicn 
w wodzie. 

13.1.1984 r. Sędzia włoski na­
kazał Antonowowi 'powrócić do 
więzienia. Tak więc spekulacje 
o zwrocie w przebiegu śledztwa 
były trochę na wyrost. Sęd•:.ia 
uznał stan zdrowia Siergieja 
Antonowa za zadowalający. 

16.3.198ł r. Siergiej Antonow 
wraca do więzienia. Po · decy­
zji sędziego ~ledczego obrońcy 
z.łożyli odwołanie. 14 marca 
1984 r. podano, te trybunał 
apelacyjny u Rzymie odrzucił 

garscy koledzy) najprawdopo­
dobniej znajdzie się na ławie 
oskarżonych. 

22.4.1984 r. ( ... ) Zadziwia fał­
szywa troska jaką przejawia.i '\ 
o nasze sprawy koresponden­
ci zachodni. Taki Antonow si~­
dzi w rzymskim areszcie już 
17 miesięcy, a dotychczas nie 
dostarczono mu aktu oskarże­
nia. (Podobno prawo włosk:e 
- jest to doniesienie z Bułgarii 
- dopuszcza nawet możliwość 
10 lat przetrzymywania podej­
rzanego. Rany boskie!) 

A gdy u nas kogoś zamkme 
się na trzy miesiące, to tdU.e 
szum na cały świat. 

9.5.1984 r. A jednak odbędzie 
się proces Siergieja Antonowa 
i zaocznie jego dwóch bułgar­
skich kolegów. Taką decyzj~ 
podjął wczoraj prokurator An­
tonio Albano Ciekawe z jakimi 
dowodami wystąpi oskarżyciel 
na procesie. Jest hipoteza ro­
bocza mówiąca o ewentualnej 
wymianie Antonowa za dwóch 
Włochów skazanych w Bułgarii 
za szpiegostwo. Bułgarzy jed­
nak w oświadczeniu dyrektora 
BTA - '!'anewa: tę hipotezę 
odrzucll!. 
Muszę przyznać, ie decyzja 

Antonio Albano nadwątliła mój 
sceptycyzm w sprawie udziału 
Bułgarów w zamachu na papie­
ża 13 maja 1981 r. Inna spra­
wa, to historia spiskowa, jaka 
zapanowała po aresztowaniu 
Antonowa. Wysuwai.o tak ab­
surdalne oskarżenia, że scepty­
cyzm był usprawiedliwiony. 
Poczekamy teraz na rewelacje 
z procesu. 

10.5.1984 r. Orzeczenie proku­
ratora Antonio Albann ma cha­
rakter..zalecenia. Decyzję wiążą­
cą może podjąć sędzia śledczy 
Uario Martella. Poza Antono­
wem w kręgu podejrzanych s~ 
bułgarzy. Todor Alwazow i 
Wasilew Kolew, a ponadto 
trzech Turków. 

19.6.198ł r. Wczqraj sędzia 
Ilario Martella· ponownie ze 
względów zdrowotnych zgodził 
się przenieść Antonowa z wię• 
zienia do aresztu domowego. 
A wszystko to dzieje się rów­
nolegle z szerokim rozgłosem. 
jaki „Głos Ameryki" nadał ak­
towi oskarżenia przyJ!otowa­
nemu przez Antonio Alban0 
prokuratora generalnego Wło:-h. 
Wczoraj omówiono rzymskie 
korespondencje Michaela Dob­
bsa z „New York Times 
Zapowiada się dalsze odcinki. 
Otóż według Michaela Dob· 

bsa akt. oskarżenia nie zawie­
ra niczego nowego, co by w 
sposób bezsporny dowodziło 
winy Siergieja Antonowa i po­
zostałych dwóch Bułgarów. Ba. 
przyznaje nawet, że istnie1ą 
sprzeczności między zeznaniami 
Ali Agcy a pozostałymi oskar­
żonymi. Wszakże ntr jest zadl­
niem organów śledczych ustala­
nie winy - stwiero1.a si~ w 
akcie oskarżenia - bo to na­
leży do sądu. Po czym Antonio 
Alba.no snuje konstrukcje 
spisku zmontowanego w celu 
osłabienia „Solidarności" zagra­
iającej krajom socjalistycznym. 
Zamach na papieża miał ,,So­
lidarność" pozbawić przywódcy 
duchowego. Itd itd. f\. więc po­
za hipotetycznymi i tendencyj-

planowanym zamachu ~a Lecha 
Wałęsę. 

Ali Agca przyznał, le niektó­
re zeznania składa pod wpły­
wem lektury prasy włoskiej. 

Ano, zobaczymy co będzie :r 
tą aferą dalej. 

4.7.1984 r. W ubiegłym ty-
godniu senat amerykański przy­
jął rezolucję nakazującą ogra­
niczyć środki na finansowanie 
handlu z Bułgarią, która okreś­
lona została jako „kraj terro­
rystów''! Decyzja senatu jest 
chyba bez precedensu w his­
torii. Przed zapadnięciem wy­
roku ba, jeszcze przed for­
malną decyzją o postawieniu 
w stan oskarżenia, przesądt.a 
się o winie. Sędz;ia 1larlo Mar· 
tella cią~le zwleka z. realizacją 
zaleceń prokuratora Anton,o 
Albano, a Siergiej Antonow 
przebywa w areszcie .śledczym. 

Bułgaria za pośrednictwem 
agencji BTA za,Protestowała 
przeciwko uchwale senatu i o­
kreśliła ją, nie bez słuszności, 
jako próbę wywarcia nacisku 
na włoski wymiar sprawiedli­
wości. 

(.8.1984 r. ( ... ) W więzieniu 
rzymskim ciągle oczekuje n-! 
werdykt włoskiej sprawiedliwoś­
ci nieznany do n1eaawna niko­
mu w świecie urzędnik buł­
garskich linii lotniczych Sier­
giej Antonow. Czy będziemy 
miel! zmodyfikowaną powtór­
kę procesu Dymitrowa w Lip­
sku z 1934 r. Czy też sprawa 
potoczy się w kierunku niespo­
dziewanym? A właściwie spo­
dziewanym przez waszyngtoń­
skich zwolenników „bułgarskie­
go tropu". To wszystko prz2d 
nami. 

26.10.1984 r. A więc odbędz.ie 
się proces Siergie]a Antonowa. 
Sędzia Ilario Martella sformtl­
łował ostatecznie akt oskarż·!­
nia. Poza Antonowem oskar:Łe­
nfom objęto jeszcze dwóch 
Bułgarów - Ajwazowa i Wa­
silewa (obaj przebywają · w 
Bułgarii) i dwóch Turków, w 
tym rzekomego drugiego zama­
chowca Celenka, który miał 
strzelać do papieża i gdzieś się 
ukrywa. Ilario Martella nie 
formułuje zarzutu spisku pod 
adresem Bułgarii. Akt oskarte­
nia liczy ponatl tysiąc stron i 
opiera się niemal wyłącznie n l 
zeznaniach Ali Agcy. Wobec 
sprzeczności tych zeznań pro­
ces będzie poszlakowy. Obro'.1-
ca Antonowa Consolo jest pr~­
konany o niewinności Antonowa 
i spodziewa się stosownego 
werdyktu sądu. 

24.11.1984. Michael Dobbs w 
„New York Times" zamieścił 
niebywale wyważony artykuł & 
sprawie Antonowa i „tropie 
bułgarskim": Obok argumentów 
„za" wyliczył też argumenty 
„przeciw". Wśród tych drugi::h 
zwrócił uwagę na pozostanie 
Bułgc>rów w Rzymie po ujęctu 
AU Agcy, co b_yłoby . amator­
skim błędem. Inny argument 
to notoryczna • kłamliwość Ali 
Agcy. Zeznał on np. kiedyś, że 
w Teheranie omawiał z ra­
dzieckim attache wojskowym 
plan zgładzenia amerykańskic11 
zakładników (1980 r.) Zeznania 
te okazały się nieprawdziwe. 
C.D.N. • 

„„.I wy.gra OD wybory" 

Wybory prezydenta Austrii odbyły się 4 maja 1988 roku. Kan­
dydatów było czworo: Kurt Waldheim był kandydatem Ausfria­
ckiej Partii Ludowej, której jednak nte jest członkiem, Kurt 
Steyrer - kandydat Socjalistycznej Partii Austrii, Freda Meis­
sner-Blau, która reprezentowała ugrupowanie ekologów . oraz 
przedstawiciel skrajnej prawicy, Akcji Narodowo-Wolnościowej -
Otto Scrinzi. Aby zostać prezydentem w bezpośrednich wyborach 
trzeba uzyskać 50 procent wszystkich głosów. W wyborach 4 ma­
ja 1986 roku Kurt Waldheim uzyskał 49,64 proc. wszystkich gło­
sów, a więc do 50 procent zabrakło mu 0,36 procent. Kurt Steyre 
uzyskał 43,99 proc„ Freda Meissner-Blau uzyskała 5,5 proc„ co 
jut uznano za zwycięstwo tego ugrupowania, a Otto Scrinzi -
1,2 procent. Frekwencja wyborcza wyniosła 89,48 proc. upoważ. 
n!onych do głosowania. W poszczególnych krajach Austrii, któi:e 
składają się na federację istnieje obowiązek udziału w głosowa­
niu, a w innych nie ma takiego obowiązku. Była to najniżs"!a 
z dotychczasowyc~ f~ekwencji w wyborach. Komuniści na przy­
kład powstrzymali się przed udziałem w wyborach. Tak więc 
pierwsza tura wyborów nie dała rezultatu i dwaj kandydaci: 
Kurt Waldheim i Kurt Steyrer 8 czerwca 1986 roku stanęli do 
WYborów w drugiej turze. 

In~tytuty badania opinii publicznej już wcześniej sygnalizowały. 
:te pierwsza tura wyborów nie da rezultatu i przyjdzie do pono­
"':'nego głosowania. Walka była ostra. Walczące strony cnwytały 
się wszystkich możliwych sposobów, nie unikano inwektyw i po­
mówień. Wobec Kurta Waldheima wyciągnięto oskarżenie, że byl 
członkiem korpusu jeździeckiego SA, oficerem wywiadu Wehr­
machtu, brał udział w przesłuchiwaniu jeńców jugosłowiańskiel 
partyzantki, a także w akcjach pacyfikacyjnych w Jugosławii. 
Pracował w sztabie grupy armii E, generała Aleksandra Lohra, 
rozstrzelanego później w Belgradzie za zbrodnie wojenne, który 
to ~ztab stac~onował w okolicy Salonik, gdy stamtąd wywożon.J 
Żyaów greckich do obozów śmierci. Mimo tych oskarżeń prze­
wodniczący· Austriackiej ~artil Ludowej, Alois Mock oświadczy?, 
ie ,,Naszym kandydatem do ur<;ędu prezydenta ·federalnego po­
rostaje dr Kurt Waidheim - i wyg„a on wybor11". 

O co toczyła się bezpardonowa walka? 

Pięciu poprzednich prezydentów Austrii z Rudoliem Klrch-
sch!ligerem reprezentowało Socjalistyczną Partię Austrii. z tej 
partii pochodzi również kanclerz Fred Sinowatz Słowem władza 
w Austrii od _dość dawna należała do socjalistów. I oto nag,e d:> 
głosu dochodzi opozycyjna i konserwatywna partia - Austriacka 
~artia Ludowa. Zwycięstwo Kurta Waldheima grozi zatem socja­
listom ut_ratą władzy i przejściem do opozycji. Austrii grozi zwro­
tem w kii:runku konserwatyzmu, albo - jak to się ściślej określa 
- neokonserwatyzmu. 

Prezydent w Austrii stoi ponad partiami, jest on autorytetem 
moralnym, instytucją zaufą.nia, stoi na straży konstytucji, prawa, 
porządku. Prezydenci rządzącej partii socjalistycznej trzymali si~ 
nieco na uboczu, nie ingerowali bezpośrednio w rządzenie Kurt 
Waldheim natomiast zapowiadał bardziej aktywne spra~owani~ 
urzędu federalnego prezydenta, co mogło i musiało nie podobać 
się socjali~tycznemu rządowi Austrii. Zwycięstwo Kurta Wald-

y heima w wyborach prezydenckich groziło radykalnym zwrotem 
~ u~adach politycznych Austrii. Trudno więc dziwić się, że wy­
c1ągmęto wobec kandydata opozycyjnej Austriackiej Partii Ludo­
wej zarzuty najcięższego kalibru. Jeśli bowiem prezy­
dent ~ustrii ma być instytucją moralnego za!Jfania, 
to wątpliwa przeszłość Kurta Waldheima całkowicie dyskwalifi­
kuje. go pr%ed zajęciem takiego stanowiska. A jeśli nie dyskwali­
fikuJe.'. to przynajmniej pov.:inna obudzić wątpliwości u obywateli 
Austru w momencie oddania głosu. Kontrkandydatem Kurta 
Wald~eima był Kurt Steyrer - kandydat Socjalistycznej Partii 
Austrii. Jego zwycięstwo pozwalało tej partii zachować władz!f 
Wszakże atak na Kurta Waldheima nadszedł nie z Austrii a 
z USA, gdzie Swiatowy Kongres Żydów wystąpił ze stoso~ymi 
oskarżeniami. Domagano się udostępnienia archiwów ONZ - Kurt 
Waldheim był przecież sekretarzem generalnyin ONZ - oraz wy­
dania zakazu wjazdu Kurta Waldheima do USA. Projekt takieg3 
zakazu był nawet rozpatrywany przez odpowiednie urzędy USA. 

Bruno Kreisky - były kanclerz Austrii - zerwał starą f silną 
przyjaźń z Kurtem Waldheimem. Dokumenty Swiatowego Kon­
gresu Żydów oraz ONZ rozpatrywał prezydent Austrii Rudolf 
Kirchschlliger. Oświadczył on w telewizji austriackiej: 

,,.„gdybym pelnil.. funkcję prokuratora, to nłe odwa.tylbym s!f 
wnieść na podstawie przedlożonych obecnie dokumentów oskar­
żenia do sądu". 

Zastrzegł 11!ę jednak, te nie należy oczekiwać od niego ładnego 
werdyktu, nie osądza bowiem nikogo, a chce jedynie ostudzić emo­
cje, przedstawiając treść otrzymanych dokumentów. 

Po pierwszej turze wyborów przedstawiono nowe dokumenty. 
Nowe zarzuty i dwuznaczne sugestie na nic się 
zdały. 8 czerwca 1986 roku K!irt- Waldheim wygrał 
wybory. Otrzymał 53,88 procent głosów, a Kurt Steyrer - 46 12 
proc. głosów. Kanclerz Austrii Fred Sinowaz podał się do dydi!­
sji. Na ~tanowis~o nowego kanclerza zaproponował dotychczaso~ 
w~go nunistra fmans6w - Franza Vranitzky'~go. Ma on 49 lat 
I 3est uważany za wybitnego eksperta w sprawach gospodarczych 
nalety do prawego skrzydła Socjalistycznej Partii Austrii. Fred 
Sino.watz zatrzymał dla siebie stanowisko przewodniczącego tej 
partii. 

Interesująca jest reakcja różnych państw na wybór Kurta 
Waldh~ima prezydent~m Austri.i. Izrael, który przyłączył się dt> 
krytyki Kurta Waldheima i popierał stanowisko Swiatowego Kon­
gres~ Żydów, odwołał na konsultacje ambasadora. Ma on po­
wrócić do Wiednia po wprowadzeniu Kurta Waldheima na fotel 
prezydencki. Jest to sw.oista forma protestu. 

Rze~znik prasowy Białego Domu - Larry Speakes zakomuniko­
wał, ze Ronald Reagan wysłał list dyplomatyczny z gratulacjami. 
Pozostała natomiast kwestia prawna wjazdu Kurta Waldheima 
do USA. Biały Dom oświadczył autorytatywnie że immunitet 
dyplomatyczny uchyla wymagania ustawy, ale .:._ jak skomento­
wał to rzecznik ministerstwa sprawiedliwości USA, Patrick Kor..: 
ten - „ Wlosy zapewne jeszcze bardziej mu posiwieją, gdy będzif' 
czekal na zaproszenie". 
' Premier Wielkiej Brytanii, Margaret Thatcher o~w!adczyła, te 

Kurt Waldheim został wybrany prezydentem w sposób dem0kra­
tyczn~ i Wiel~a Brytania. nie będzie gwałciła zasad dyplomacj{. 
Pre,mier FrancJi Jacques Chirac oświadczył, że Francja nie będzie 
inger.owala w wewnętrzne sprawy zaprzyjaźn!onelfO kraju. Ser­
deczne gratulacje nadeszły z krajów arabskich, co uważa się za 
wdzięczność za bliskowschodnią politykę ONZ za czasów Kurta 
Waldheima, Kraje socjalistyczne wykazywały przez cały czas wal­
ki wyborczej w Austrii wstrzemięźliwość i stały na stanowisku 
nieingerencji w wewnętrzne sprawy neutralnego kraju. Nie zwal­
nia to jednak od oceny faktu, te w Austrii dokonał się zdecydo­
wany zwrot na prawo. Jakie będą tego konsekwencje? 

WITOLD BOROWY , I 

• 
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S 
iwecja jest krajem dobrym, lecz 
chłodnym, zarówno w aferze oby­
czajów jak .klimatu. Trębacz poży­
czył trębaczowi instrument, a da­
ma pocałowała kawalera w usta i 
wybuchła epidemia grypy w polo-

nijnym lrodowisku muzycznym w Goeteborgu. 
Wirus, podstępny i wredny, atakował w 

pierwszym rzędzie gardło. Pojawiały się w 
nim ropne nacieki. Już na drugi dzień gorącz­
ka oscylowała w granicach czterdziestu stopni 
Celsjusza. Chorzy zaczynali bredzić. Ci, co byli 
słabsi psychicznie, wołali księdza, widzieli bo­
wiem w skrócie filmowym całe swoje kolorowe 
życie, od wczesnego dzieciństwa, aż po grób na 
peryferiach komunalnego cmentarza. Leczono 
ich cierpliwie i z wielką uiste troską, ale 
kuracja przebiegała wedle szwedzkich rygorów 
medycznych. Są to, trzeba przyznać, rygory 
drakońskie. 

Masz ropną anginę, kolego? No to łyknij lo­
da albo napij się mrożonej wody. Gorączka 
cię nęka? Spokojnie! Zaraz otworzymy wszyst­
kie okna i drzwi. Zrobimy przeciąg, aby obni­
żyć temperaturę ciała. Nie ruszaj się! Zimny 
kompres na kark i zimny kompres na czoło do­
brze ci zrobi, a jak nie, to złapiesz zapalenie 

- l dH man .ałeł1e4 eoJ&o*' de Pl'Set. „ 
J)ołó.i •i9 M chwłI9, • na P•Włl.o ri prnjdtł•. 

No 1 życie toczy się dalej. Nudno. Rozwie­
dziona Polka mówi: 

- Już nigdy nit wvjdę .ia Szweda. Lepiej 
popeinić sainob6jstwo. Prz11jdiie taki di·ań .i 
roboty, zje obiad, u.wali &ię przed teiewizorem 
i nagie zaczyna jechać sieepingiem. P6i biedv 
jeszcze, jak nie chrapie, aie mój chrapa,ł i dta­
tego Lubię wypić. Gdybi;m nit wypila, nit mo­
głabym zasnąć. 

- Czyli musiałaś pić codziennie? 
- Niestety. 
Szwedzi te:I; lubią zajrzeć do kieliszka, 11le 

robią to dyskretnie i mądrze. Czekają na we­
ekend. W piątek wieczorem, po pracy, zasiadaj11 
z butelką przed telewizorem. W sobotę, jak 
który ma pieniądze i zdrowie, to poprawia, a 
jak nie, to cieniuje piwkiem. W niedziele al­
kohol idzie na parę dni do kąta, Szwedzi zaś, 
biegając, spacerując bądź polegując w foł.elach, 
zbierają się do pokonania w dobrej formie ko­
lejnego roboczego tygodnia. Od poniedziałku do 
piątku żaden nie spojrzy na butelkę. Jeden 
wstydzi się drugiego, jeden drugiego pilnuje. O 
tym, żeby pokazać się na ulicy w stanic nie­
trzeźwym, nie może nawet być mowy. Wie­
działby o tym od razu cały dom, wiedzieliby 
w pracy, gdzie, bez względu na jej charakter, 

Serce Skandynawii 
(Korespondencja 1 Goeteborga) 
opon mózgowych. I przestai1 marudzić, teby 
wezwać pogotowie! Jak gorączka nie popuści, 
wrzucimy cię do wanny z zimną wod~, ewen­
tualnie zawiniemy clę w mokre prześcieradło. 

Polak, piszący skądinąd te słowa, skamlał 
nieśmiało: · 

- Lekarza! 
- Nie. 
- Antybiotyktl 
- W żadnym wypadku. 
- Dajcie chociaż w takim rarle troszkę cie-

plej herbaty i cytryną. 
- Po co? 
- Zeby wypocić gorąc~kę. 
- Zwariowałeś? 
Tylko chłód może cię uratować, przyjacielu. 

Podejrzewając, iż wkrótce temperatura opad­
nie, a członki ulegną pośmiertnemu zesztywnie­
niu, Polak uciekł cichaczem na dworzec. Na 
promie Ystad - Swinoujście spotkał znanego 
łódzkiego lekarza. Mężczyzna ów, tęgi i iowial­
ny, przyjrzał się bacznie choremu i nim wrę­
czył mu ze swojej podręcznej apteczki penicy­
linę, powiedział: 

- Zapamiętaj pan! To nieprawda, że zdro-
wię jest wszystkim. Ale to prawda, że bez 
zdrowia WS?Y_stko ~est niczym. 

Szwecja jest krajem gokinnym. Podobno 
chodi.i o to, żeby zapewnić narodowi dopływ 
świeżej krwi i podnieść nieco przyrost naturalny, 
w każdym razie hołubi się tutaj różnych Mu­
rzynów, Atabów, Latynosów i emigrantów z. 
Europy, Nie wszyscy Szwedzi cieszą się z te­
go. Cudzoziemcy kradną i rozrabiają, a ich 
wdzięczność wobec rządu Królestwa wygasa 
raptowni..?. 

Spotkasz w Szwecji stronnictwa i ugrupowa­
nia przeciwne napływowi obcokrajowców i 
zwalczaJące ich przy każdej okazji. Jeśli jest 
na .przykład włamanie do mieszkania albo do 
piwnicy w blokach, częsc opinii pomawia o 
to momentalnie gości, szczególnie Turków i Ju­
gosłowian, ci zaś twierdzą, że mamy do czynie­
nia z bezczelną prowokacją, wyreżyserowaną 
starannie przez Szwedów. 

Polacy dorobili się w Skandynawii reputacji 
średniej. Są i tacy, którzy dochodzą do sta­
nowisk i zaszczytów, ale nie brak rówrueż le­
niuchów i cwaniaków, których w Ojczyżnie 
prześladowano rzekomo za przekonania polity­
czne. Działają zatem w bezpiecznym szw~dzkim 
podziemiu. Raz na miesiąc zwołują jakiś wiec 
protestacyjny, wrzasną coś na pustym placyku 
wobec zdezorientowanych przechodniów i wra­
cają do stolu, żeby jeść darmowy szwedzki 
chleb. 

Trzydziestoletni osobnik, pijany przykładnie 
we wtorek o dziewiątej rano, mówi z ręką 
na sercu: 

- Moje hobby to odpoczynelł. 
Inny dodaje: 

wymaga 11, od zatrudnionych ciystej koszul! 
pogodnego uspo~obienia i uśmiechu. 
Rząd szwedzki walczy z alkoholem, ogranicia 

jego spożycie w restauracjach i kawiarniach, 
sprzedaje bezalkoholowe piwo a także bezalko­
holowe imitacje wódek, win 1 likierów. Mawia 
się i:I; ten, kto wchodzi do monopolowego ~kle· 
pu, a jest ich, nawet w dużych miastach, bar­
dzo mało, trafia do policyjnego komputera, któ­
ry rejestruje skrupulatnie każdą zakupioną fla­
szkę. Tote:I; ludzie ustawiający się w długiej ko­
lejce po wódkę mają na twarzy wyraz zawsty­
dzenia i strachu. 

Nie pocieszajcie się Polacy, że macie w swo­
ich skandynawskich sąsiadach godnego konku­
renta do picia. W Szwecji mimo wszystko pije 
się dużo mniej, a to I tego prostego powodu, 
że aby utrzymać się na nie przynoszącym wsty­
du poziomie społecznym i zachować pracę, ka­
idy człowiek musi wykazać trzeźwość cial.a i 
umysłu. 

3 •• 

Byłem zaproszony przez Polski Związek Kul­
turalny w Goeteborgu, którego prezesein jest 
pan Józef Malocco, przystojny i miły mężczy­
zna po pięćdziesiątce. Stawiłe.rp się tam nic b!!z 
pewnej tremy w przeświadq:eniu, , że eywalcy '. 
Klubu zaczną atakować reżimowego autora i. 

Polski, spotkanie przebiegało jednak .w serd~­

aznej atmosferze. 
W niedużej sali siedziało przy stolikach kil­

kadziesiąt osób - młodych i starych, były to.k­
że dzieci maJące rozpocząć za chwilę lekcję 
tańca pod kierunkiem pani Barbary Rezler, 
skądinąd aktorki, polonistki i nauczycielki, żo­

ny znanego muzyka jazzowego, Wacława Saszy 
Rezlera. 

Polonia goeteborska, ta w ka:l;dym razie, któ­
rą poznałem w Klubie, prezentowała się impo­
nująco. Wszyscy byli powyżej strefy średniej, 

i to nawet wedle kryteriów szwedzkich. Mieli 
na sobie dobre ubrania, a przed wejściem cze­
kały dobre samochody. W głowie też mieli do­
brze. Z troską i sentymentem wypytywali o 
stary kraj. Nikt nie zionął nienawiścią, nikt 
nie okazał niechęci. Dowiedziałem się, że 
Klub jest w przyjaznych stosunkach z konsu­
latem - konsul bywa na spotkaniach z jego 
członkami w każdą ostatnią sobotę miesiąca; 
załatwia sprawy paszportowo-wizowe, . udostę­
pnia głośne polskie filmy i nowości wydawni­
cze. 
Wśród członków Klubu spotkać 'można inteli­

gencję i robotników. Ludzie są ze sobą zwykle 
po imieniu, nie dzielą ich bariery kondyeji spo­
łecznej i stanu posiadania. Szwecja udzieliła 
im stosownej lekcji demokracji. Mówi się wy­
łącznie po polsku. Dzieci z małżeństw miesza­
nych, szwedzko-polskich, narodzone częi>to po­
za granicami kraju, także zachowały kontakt 
z językiem ojczystym. Uczą się go indywidu­
alnie w szkołach i na lekcjach prywatnych. 
Dobrą okazją po temu są równiei· spotkania w 
Klubie .. 

Zdjęcia: Chri ster Johanssołł 
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Briva oeąwł4eł•, t. matka luli ejciee ndaj• 
pytanie po polaku, a d1ieelalt, rozumiej-c dos­
konale o eo chodzi, używa w odpowiedzi szwe­
dzkiego. Nie sam język jednakże rozstrzyga 
kwestię patriotyzmu. Je1t jeszcze muzyka, 
śpiew, taniec, poezja, a więc to, eo na trwale 
zapada w młode serca. Barbara Rezler uczy x 
zapałem kujawiaków, mazurków i oberków 
twierdząc, że właśnie sztuka rozbudza w dzie­
ciach ciekawość 1 tęsknotę za nieznaną Ojczy­
zną. Próby i występy zespołu tanecznego ciesz!\ 
się w Klubie autentycznym powodzeniem. 
Uczciwość nakazuje wspomnieć, że patriotyzm 

szwedzkiej Polonii jest podwójny. Kiedy toczy 
na przykład pucharowy bój piłkarska drużyna 
x Goeteborga albo kiedy na festiwalu Eurowizji 
śpiewają szwedzcy artyści, Polonia przeżywa to 
tak, jakby chodziło o reprezentantów znad Wi­
sły. Każdy sukces przyjmowany jest z dumą, 
porażki denerwują i złoszczą. Polonia pndkreśla 
przy każdej okazji, że Szwecja to niekwcstiono- • 
wany mistrz świata w wielu dziedzinach. Pre­
cyzja, technika, organizacja pra~y, stal, volvo, 
ABBA, tenis itołowy i ziemny, hokej, jazz, 
schrony atomowe, komputery, Bergman, czys­
tość, demokracja i tak dalej. Polska powinna 
brać ze Szwecji przykład, jest przecież tak blis­
ko .. „ 

Zachwycacie się co krok szwedzkimi domka­
mi, a przecież są one niewymyślne, proste i 
tanie, zrobione zazwyczaj z drzewa, Na czym 
polega ich urok? Ano, na odpowiednim tiobo­
rze barw. Zamiast Tobić podejrzane interesy, 
idź.cie do pierwszego lepszego sklepu z !ar­
bami i przewieźcie je do Polski w bagażnikach 
samochodów, a potem spróbujcie własnoręcz­

nie pomalować swój dom od zewnątrz, choćby 
na biało i czarno, albo na pogardzany kolor 
rudy. Jeśli włożycie w to trochę trudu i serca, 
no i upniecie we właściwy sposób firanki, wszy­
•CY będą wam zazdrościć. 

Dlaczego prz,yjeżdżaJący :r; kraju Polacy nie 
znają żadnych obcych Języków? Zamiast za­
zdrościć tej umiejętności Szwedom, i to przede 
wszyst~im młodym Szweaom, zapytajcie ich w 
jaki sposób do tego doszli. Wskażą szkołę, ale 
nie tylko. Programy telewizyjne ułożone są 

tak, aby zdobytą w trakcie lekcji i lekt0ratów 
wiedzę ugruntować i rozszerzyć. Hiszpańskie, 
francuskie i angielskie lilmy nigdy nie są dub­
bingowane i nigdy nie mają czytanej lis­
ty dialogowej przy wyciszonym do 
szmeru tekście oryginalnym. Ow tekst jest prze­
cie:i: najważniejszy, oddaje bowiem prawdziwy 
klimat obrazu i pozwala osłuchać się x obcą 
mową potoczną. Resztę, jak i w kinie, zai:atwia­
ją umieszczone w dole ekranu podtytuły, je­
clnakże telewidz, choćby tylko czytał broniąc 
się prżed słuchaniem obcojęzycznych aktorów i 
prezenterów i tak bombardowany jest każde­
go dnia przez angielszczyznę w jej przerożnych 
odmianach i aspektach. 
Ktoś zapytał: 
- Jak to się dzieje, panie redaktorze, Zll 

chiop szwedzki ma zębv? 
Otóż w Szwecji wszyscy mają zęby, nawet za­

mieszkali tu Polacy 1 nawet zamieszkali tu 
polscy chłopi. Cud ten nie polega oczywiście 
na samej tylko profHaktyce, stosowanej od naj­
młodszych lat, ani na samych tylko, znakomitych 
zresztą pastach a fluorem, elrnexach i szczot­
kach. Każdemu w koncu wypadnie Jakiś ta111 
ząb, sprawa zaś w tym, aby iść do dentysty i 
wypełnić ów godny ubolewania ubytek. 

Po zębach czaa na inne porządki. Ciekawe! 
Polonia szwedzka sprzeciwia się z całych sił 
brudowi w polskiej literaturze kinematogra-
fii. . 

•• Grupa Polaków w Halmstad' 1 Goeteborgu 
przeczytała „Noc saksofonów" oraz obejrzała 
film Zbigniewa Kuźmińskiego „Co dzień bliżej 
nieba" zrealizowany na podstawie mojej powie­
ści. Obydwa utwory, aczkolwiek przyjęte 1 

zainteresowaniem, spotkały się z ostrą krytyk<\, 
Zarzut główny to eksponowane tu ubóstwo, nu­
da, bezwyjściowość, ułomność ludzkich charak­
terów i cwaniactwo. 
Słyszałem: 
.::... Cz11 naprawdę nit. możecie pokazać innych 

stron życia? Książki książkami, nie cz11ta się 
ich w Szwecji z entuzjazmem, ale kied11 tutej­
sza telewizja emituje jakiś film polski, z górt1 
zaczynam11 się wstydzić, bo wiadomo, że będzi:e 
to smutne i tragiczne, okraszone na dodatek 
wyjącą nędzą. Do diabla! rnaczego musimy za 
was świecić oczami? Dlaczego nie pokazujecie 
ludzi sukcesu? Dlaczego nte wtdać w tte pot­
skiego bogactwa, którego wcale wam nirt bra­
ku.je?. Macie przecież piękne miasta, przyzwo­
ite hoteie, Luksusowe restauracje i teatr11 ora.r 
dzieinice winowe, jakich nie powstydziliby się 
riawet Szwedzi. Chcieiib11śm11, żebyście udowo-
1lnili od czasu. do czasu. zagranicznemu. widzo­
wi, że Polska jest cywilizowanvm krajem, a 
nie barbarzvńską repubiiką, która nir ina no­
ża i widelca. 

Nasuwa się tylko jeden kontrargument. Otó:i: 
wielu filmowców i pisarzy szwedzkich, mają­
cych ambicję poruszać sprawy bulwersujące i 
trudne, też siłą rzeczy przedstawia sw6j kraj 
x nie najlepszej strony. Tło utworów jest czarne: 
narkomania, patologia seksualna, 'płynący x o­
samotnienia alkoholizm, okruci~ństwo rodziców 
wobec dzieci i odwrotnie, niezdrowa miłoś.ć oj­
ców do córek i matek do synów, rasizm i coś 
tam jeszcze. 

Szwecja jest tak sterylna, Ż"! rzuca na kola­
na. Mieszkający w Halmstad Polak, łodzianin, 
przystanął w pewnej chwili, kiedyśmy spacero­
wali do pustych i cichych uliczkach, i zaczął 
zbierać z pobocza jezdni okruchy szkła. Wyglą­
dało to na demonstrację, więc powiedziałem: 

- Nie wygłupiaj się. 

- Daj spokój - mruknął - Ludzie jeżdżą 
tędy na rowerach. Moja córka też nieraz jeździ. 

Nie widać niedopałków papierosów, zużytych 
zapałek. Ale kiedy w drodze powrotnej zna­
lazłem się na dworcu kolejowym w Malmii 
gdzie czekałem na pociąg do Ystad, zobacz.yle~ 
obrazki zdolne zbulwersować każdego. Watahy 
brudniej młodzieży, znarkotyzowane kobiety, pi­
jani mężczyźni, biedacy szperający w koszach 
na śmieci. Ręka o krogulczych szponach wydo­
była z popielniczki ogarek papierosa. Gdyby 
zrobić reportaż filmowy, nie byłby on z pev;no­
~cią reprezentatywny dla kraju, świadczyłby 
Jednak, że i Szwecja ma swoje problemy. 

A~DRZEJ MAKOWIECKI 

• 
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P 
rawda jest bardzie' niezwykła nłł 
fikcja - powiedziałem, odkładajllC 
codzienny brukowiec. 

Nie była to, być mote, zbyt ory­
ginalna uwaga, i chyba zirytował'l 
nieco mego przyjaciela. Przechylając 

na .bok swą jajowatą głowę, ostro:inie strzepnął 
ze starannie odprasowanych spodni wyimagino­
wany pyłek, i powiedział: 

- Có:i .za głęboka myśli Jesteś prawdziwym 
filozofem, Hastings! 

Nie okazując żadpego zdenerwowania z powo­
du· tego nieuzasadnionego szyderstwa, stuknąłem 
palcem w odrzuconą płachtę papieru. 
~ Czytałeś dzisiejszą gazetę? 
- Owszem.~ A kiedy skończyłem, równiutko 

złotyłem ją na nowo. Nie cisnąłem jej na pod­
łogę, tak jak ty, który zawsze wykazujesz pofa­
lowania godny brak porządku i systematycz-
ności. · 

Oto co jest najbardziej nieznośnego u Poirota 
- Porządek i Systematycznoś~ to jego bogowie. 
Czasem posuwa się on nawet do stwierdzenia, 
te to im właśnie zawdzięcza wszystkie swoje 
sukcesy. 

- A zatem widziałeś wlad;imość o zamordo­
waniu tego impresaria, Henry Reedburne'a? To 
właśnie ona skłoniła mnie do poczynienia tej 
uwagi. Prawda jest nie tylko dziwniejsza nit 
fikcja - jest w niej tak:ie więcej dramatyzmu. 
Pomyśl tylko - porządna, całkiem przeciętna 
angielska rodzina Oglanderów. Ojciec, matka, 
syn, córka, jak tysiące innych rodzin w tym 
kraju. Męż,zyźnl codziennie doje:idżają do mias­
ta do pracy, kobiety zajmują się domem. Pro­
wadzą monotonne, niczym niezakłócone tycie 
Wczorajszego wieczora Oglanderowie siedzieli w 
swoim schludnym saloniku w podmiejskim Dal-

. symead, Streatham, i grali w brydża. Nagle, 
najzupełniej niespodziewanie, :r; trzaskiem otwie­
rają się oszklone drzwi, i do pokoju, słaniając 
się na nogach, wchodzi młoda kobieta. Na jej 
.szarej, satynowej sukience widnieje purpurowa 
plama. Dziewczynie udaje się wyjąkać tylko je­
dno słowo, „Morderstwo!", po czym pada bez 
zmysłów na podłogę. Prawdopodobnie Oglande­
rowie widzieli w prasie jej zdjęcia, i rozpoznają 
w niej słynną tancerkę, Valerie Saintclair, któ­
ra niedawno podbiła szturmem Londyn! 

- Czy to twój język, czy tego plotkarskiego 
dziennika? - zainteresował się Poirot. 

- Plotkarskiemu dziennikowi zależało na jak 
najszybszej publikacji, więc zadowolił się tylka 
nagimi faktami; ale dramatyzm tej historii od 
razu zwrócił moją uwagę. 

Poirot pokiwał głową w zamyśleniu. 
- Gdziekolwiek mamy do czynienia z natut'll 

ludzką, tam spotykamy się z dramatem. Ale 
często należy go szukać gdzie indziej, nit mo­
głoby się pozornie wydawać, pamiętaj o tym. 
Muszę jednak przyznać, :ie mnie równie! Inte­
resuje ta sprawa, i niewykluczone~ że będę miał 
z nią coś wspólnego. 

- Naprawdę? 
- Tak. Zadzwonił dziś do mnie pewien dten-

telmen, aby uzgodnić termin mojego spotkania 
.z Paulem, księciem Mauranii. 

--" A jaki to ma związek z tą historią? 
- ·Nie czytujesz tych waszych angielskich ga-

zet, żerujących na różnych skandalach. Można 
tam znaleźć wiele zabawnych bajeczek. mówią­
cych o. tym, o czym wszystkie wróble ćwierka-
ją na płocie. Spójrz tutaj. ' ·. · . · ! s • • : •. ~ 

Sle(łz!łem wzrokiem jego krótki, gruby palec, 
przesuwający się · po papierze. „-: co łączy za- , 
granicznego' księcia i ·sławną tancerkę? Czy pa- . 
ni Salntclair podoba się nowy pierścionek z bry­
lantem?". 

- Ale wróćmy do twej tak dramatycznej 
opowieści - powiedział Poirot. - Skończyłeś · 
na tym, jak Mademoiselle Salntclair padl:i 
zemdlona na dywan w salonie w Daisymead. 
Wzruszyłem ramionami. 

- Po tym, ·co powiedziała Mademoiselle, kle 
dy jut przyszła do siebie, obaj Oglanderowia 
wybiegli z domu - jeden po lekarza, jako że 
panna Saintclair była w ciężkim szoku, a drugi 
na posterunek policji. Policjanci, wysłuchaws:zy 
Oglandera, udali się w jego towarzystwie do 
Mon Desii:, wspaniałej willi Reedburne'a, znaj­
dującej się w pobliżu Daisymead. Tam znale­
ziono tego sławnego, choć nie cieszącego się zbyt 
p(,chlebną opinią człowieka, le:iącego w swojej 
bibliotece z głową rozłupaną niczym skorupka 
jajka. 

- Nie pozwalam rozwinąć cl skrzydeł, powie­
dział miękko Poirot. - Wybacz, proszę .. " ale oto 
i ksią:ię! 

Nasz dostojny gość został zaanonsowany jakG 
hrabia Feodor. Był to wysoki, zapalczywy, oso­
bliwie wyglądający młodzieniec o lekko zaryso-­
wanym podbródku, słynnych ustach Maurenb"'r­
gów, i ciemnych, ognistych oczach fanatyka. 

- Monsieur Póirot? 
Mój przyjaciel skłonił się. 
- Monsieur, znalazłem się w straszliwej 

opresji, gorszej niż umiem wyrazić: 
Poirot machnął ręką. 
- Pojmuję pańskie zdenerwowanie. Made­

moiselle Saintclair jest przyjaciółką bliską pań­
!lkiemu sercu, czyż nie tak? 

- Pragnę uczynić ją moją toną - odparł po 
prostu książę. 

Poirot uniósł się na krześle. Jego oczy otwo­
rzyły się szeroko. 

- Nie byłbym pierwszym w mojej rodzinie 
zawierającym morganatyczne małteństwo. Mój 
brat Alexander także zbuntował się przeciw 
Cesarzowi. Żyjemy teraz w oświeconych czasach, 
wolnych od tych archaicznych, kastowych prze­
sądów. Poza tym, Mademoiselle Saintclair jec;t 
mi- w rzeczywistości równa urodzeniem. Słyszał 
pan może jakieś aluzje na temat jej pochodze­
nia? 

- O znakomitych tancerkach krąty wiei"' 
romantycznych opowieści. Słyszałem na przy­
kład, że panna Saintclair jest córką irlandzkiej 
posługaczki, ale inna historia mówi, że jej mat­
ka to wielka księżna ;rosyjska. 

- Ta pierwsza opowieść jest oczywistą bzdu­
rą, rzekł książę, ale druga jest prawdziwa. Va­
lerie przysięgła dochować tajemnicy, jednak 
pozwoliła mi domyślić się prawdy. Zresztą ~ej 
zachowanie na tysiąc sposobów, mimowolnie 
zdradza arystokratyczne pochodzenie. Wierzę w 
dziedziczność. panie Poirot. 

- Ja również wierzę w dziedziczność 
rzekł zamyślo~ Poirot. - Widziałem w życi•J 
niejedną niezwykłą historię z nią zwiąwną. 
Moi qui vous parle.„ Ale do rzeczy, książę. Cze­
go ocwkuje pan ode mnie? Czego pan się oba­
wia? Możemy mówić otwarcie, prawda? Czy 
jest coś, co łączy Mademoiselle Saintcbir ,,_ t4 
zbrodnią? Ona OC7V'Niście znała Reedbun ,e ·a·l 

- Tak jest. Wy.znał jej mił • ś<'.-. 
- A ona? 

14 ODGŁOSY 

- Nie miała mu nłc do powiedzenłL 
1 

Połrot zmierzył księcia uwatnym spojrzeniem. 
- Czy miała · jakiś powód, żeby się go obawiać? 
Młody człowiek zawahał się. - Zaszło coś 

dziwnego" Zna pan wrótkę Zarę, jasnowidzącą? 
-Nie . . 
- Jest cudowna. Powinien pan kiedyś zasięg. 

nąć jej porady • . Valerie i ja poszliśmy do niej 
w zeszłym tygodniu. Wróżyła nam z kart, i po­
wiedziała Valerie, ·że zbierają się nad nią czarne 
chmury; potem odkryła ostatnią kartę - tak 
zwaną kartę wyjaśniającą. Był to król trefl 
Wówczas Zara powiedziała do Valerie: - Strzet 
się. Pewien człowiek ma cię w swojej mocy. 
Boisz się go - grozl ci z jego strony wielki• 
niebezpieczeństwo. Wiesz, Kogo mam na myśli? 
Valerie zbladła jak papier. Skinęła głową i po­
wiedziała: - Tak, tak, wiem. Zaraz potem wy­
szliśmy. Ostatnie słowa wró:ikl brzmiały: Miej 
się na baczności. Grozi ci niebezpieczeństwo! 
Wypytywałem Valerie, ale ona nie chciała ml 
nic powiedzieć, zapewniała mnie tylko, że 
wszystko jest w porządku. Jednak po tym, co 
stało się zeszłej nocy, nabrałem przekonania, te 
w królu treflowym Valerie widziała Reedbur-

lłcja zakończyła niedawno oględzłftJ", l cłało 
Reedburne'a zostało usunięte. 

- Niedobrze - mruknąłem do Poirot. - Kto 
wie, czy nie zatarli jakichś śladów. 

Mój mały przyjaciel uśmiechnął się. Ech -
ech! Ile razy mam ci powtarzać, te śladów na­
lety szukać we własnym wnętrzu? Rozwiązanie 
każdej zagadki leży tu, w s.i:arych komórkach 
mózgowych. 

- Myślę, te poza usunięciem ciała w pokoju 
niczego nie ruszano? - Poirot zwrócił się do 
lokaja. 

- Nie, proszę pana. Pokój wygląda dokładnie 
tak jak wczoraj, gdy przybyła policja. 

- A te zasłony? Widzę, :ie można je zasunąć 
na całą szerokość niszy okiennej, podobnie jak 
w tamtym oknie z przeciwnej strony. Czy były 
wczoraj zasunięte? 

- Tak, proszę pana. Zasłaniam okna każdeg.l 
wieczora. 

- A zatem to Reedbum je odsłonił? 
- Przypuszczam, te tak, proszę pana. 
- Czy wiedziałeś, że twój pan oczekiwał go!-

ela wczorajszego wieczora? 
- Pan nic nie mówił, proszę pana. Ale wy­

dał polecenie, aby nie przeszkadzano mu po k.:>-

.(1) 

tre 
ne'a, ł te to on był tym człowiekiem, którego 
się obawiała. 
Książę przer\vał nagle. - Rozumie pan teraz, jak 

się zaniepokoiłem, kiedy ujrzałem dzisiejszą ga­
zetę . . Przypuśćmy, że Valerie w przystępie sza­
leństwa - nie, to niemożliwe! 

Poirot powstał z miejsca ł ciepło poklepał 
młodzieńca po ramieniu. 

- Proszę się nie martwić. Niech pan zostawi 
to mnie. 

- Pojedzie pan do Streatham? Sądzę, te oni\ 
jest jeszcze w Daisymead. To musiał być dla 
niej straszny cios. 

- Pojadę bez zwłoki. 
- Załatwiłem wszystko w ambasadzie. Wszt-

dzie zastanie pan otwarte drzwi. 
- A zatem ruszamy w drogę - będziesz mi 

towarzyszył, Hastings? Au revoir, książę. 

Mon Desir było wspaniałą, wygodną, nowo­
czesną i wyjątkowo piękną willą. Krótka alejk3 
prowadziła do domu od strony głównej drogi, a 
na tyłach willi rozciągał się bajeczny kilkuakro­
wy -ogród. 

Kiedy tylko wymieniliśmy nazwisko kslęcfa, 
lokaj, który otworzył drzwi, natychmiast zapr:>• 

-wadził nas na miejsce tragedii. Biblioteka był:l 
okazałym pokojem, biegnącym przez cały dom. 
Na dwóch przeciwległych gcianach znajdowały 
.się okna - jedno z nich wychodziło na prowa­
dzącą do domu alejkę, drugie na ogród. To 
właśnie pod tym oknem znaleziono zwłoki. Po-

lacji. Widzi pan, tu są drzwi prowadzące z bi­
blioteki na taras, znajdujący się z boku domu, 
Pan Reedburn mógł kogoś wpuścić właśnie tędy. 

- Czy często tak robił? 
Lokaj kaszlnął dyskretnie: 
- Sądzę, że tak, proszę pana. 
Poirot podszedł do ckzwl, które pokazał mu 

lokaj. Były otwarte, wyszedł więc na taras, łą­
czący się z alejką po prawej stronie; z lewej 
strony taras kończył się czerwonym murem 
z cegieł. 

- To sad, proszę pana. Tam dalej w murze 
są drzwi, ale one zawsze były zamykane o szós­
tej. 

Poirot kiwnął głową 1 wrócił do biblioteki. 
Lokaj pospieszył za nim. · 

- Słyszałeś coś wczoraj wieczorem? 
- Kilka minut przed dziewiątą słyszelł«my 

j~kieś .głosy w bibliotece, ale nie było w tym 
me dziwnego, zwłaszcza że jeden głoa należał 
do. kobiety. ~le kiedy po~e?1 przeszliśmy do po­
koJu dla słuzby, po drugieJ stronie domu oczy­
wiście nic jut nie było słychać. A późnieJ około 
jedenastej, przyjechałA policJa. ' 
~ Ile głosów słyszeliście? ·. 
- NJe um~em powiedzieć, proszę pana. Moją 

uwa~ę zwrócił .tylko głOs kobiety. 
-Ach! 
- Najmocniej przepraszam, proszę pana ale -

doktor Ryan ciągle jest jeszcze w domu 'więc 
jeśli chci~łby pan z nim porozmawiać„. ' 

Skwapliwie skorzystaliśmy z tej propozycj!, 
i jut po chwili lekarz, pogodny mężczyzna około 

Rus. Janus.i Sz11mańskł-Glane 

czterdzlestkł, udzłelłł nam wszelkich potrzeb­
nych informacji. Martwy Reedburn le:iał pod 
ogromnym wykuszowym oknem z głową ~'!! 
obok marmurowej ławeczki. Na ciele były dWia 
rany, jedna między oczami, druga, która okaza­
ła się śmiertelna, z tyłu głowy. 

- Letał na wznak? 1 ~~· . 
- Tak. oto ślad. Lekarz wskazał nlewielk~11? ' 

clemną plamę na podłodze. 
- Czy rana z tyłu głowy nie mogła powsta6 

na skutek uderzenia o podłogę podczas upad­
ku? 

- Wykluczon~ Przedmiot, którym dokonano 
zabójstwa, wszedł stosunkowo głęboko w czasz­
kę. 

Poirot patrzył w zadumie przed siebie. We 
framugach obu okien, przypominających włak!­
wie szerokie, oszklone drzwi, stały ozdobni!, 
marmurowe ławeczki. Ich rzeźbione poręcze 
miały kształt głowy lwa. Oczy Poirota zabłysły. 

- A gdyby Reedburn upadł i uderzył się o 
tę wystającą głowę lwa 1 dopiero stamtąd ze­
śliznął się na zi11mię? Czy to nie mogło spowo­
dować takiej rany? 

- Mogło. Ale kąt ułoten!a ciała obala ~ teo­
rię. Zresztą na marmurze musiałyby pozostać 
jakieś ślady 

- A jeśli ktoł je usunął? 
Lekarz wzruszył ramionami: 
- To małp prawdopodobne. Upozorowanłtt 

wypadku na morderstwo nie przyniosłoby niko­
mu żadnej korzyści. 

- Rzeczywiście - zgodził się Poirot - czy które& 
z tych uderzeń mogło być zadane przez kobietę? 

- Nie, moim zdaniem to niemożliwe. Myśli 
pan o Mademoiselle Saintclair? 

- O nikim nie myślę dopóki nie nabędę pew­
ności - łagodnie powiedział Poirot . 

Jego uwagę pochłnęło teraz okno, a lekarz 
kontynuował swoje wyjaśnienia: • 

- Mademoiselle Saintclair uciekła wława 
tędy. Daisymead prześwituje pomiędzy drzd~.i 
mi. Większość dom6w znajduje się oczywitcre' 
z drugiej strony, przy głównej drodze, ale tak 
się składa, te Da~symead to jedyny; choć nieco 
oddalony dom, jaki widać z tej strony. 

- Dziękujemy za uprzejmość, doktorze - po. 
wiedział Poirot. - Chodź, Hastings, podążymy 
tropem Mademoiselle. 

PQirot poprowadził mnte przez o,gród, potem 
otworzył żelazną furtkę - minęliśmy niewielki 
trawnik i znaleźliśmy się w.ogrodzie Daisymead. 
Był to bezpretensjonalny domek, położony na 
obszarze mniej więcej pół akra. Poirot ruchem 
głowy wskazał niewielkie schodki, prowadzące 
w. kierunku oszklonych drzwi, podobnych da 
tych, jakie znajdowały się w willi w Mon Desir. 

- Mademoiselle Salntclair szła tędy. Ponie­
wat jednak nami nie kieruje tak nagła potrze­
ba pomocy, będzie chyba lepie.• jeśli udamy si11 
raczej do drz}Vi frontowych. 
Otworzyła nam słutąca, która wprowadziła 

nas do salonu i poszła poszukać pani Oglander. 
Pokój wydawał się nietknięty od wczoraj. 
W kominku był jeszcze popiół, a na środku p::i­
koju stał stolik brydżowy, na którym leżał wy­
łożony „dziadek" i karty pozostałych graczy. 
Salon był nieco przeładowany pozornie efekto­
wnymi, lecz tandetnymi ozdobami, na ścianach 
zaś wisiały portrety rodzinne o nieporównanej 
wręcz brzydocie. 

Poirot potraktował je z nieco większą wyrozu­
miałością nit ja, a nawet wyprostował kilk;a 
obrazów, winących cokolwiek krzywo. - La-fa· 
mille, to mocny węzeł, nteprawdaż? Sentymenty 
wypierają piękno. 
Przytaknąłem, nie mogąc oderwać oczu od 

zbiorowego portretu przedstawiającego starszega 
pana z bokobrodami, jakąś panią z tapirowany­
mi włosami, otępiałego, przysadzistego chłopca, 
i dwie małe dziewczynki, zupełnie niepotrzebnie 
skrępowane mnóstwem kolorowych kokardek. 
Wziąłem ten obraz za portret rodziny Oglanderów 
z dawnych lat, i przypatrywałem mu się z du· 
:.l:ym zainteresowaniem. 
Otworzyły się drzwi i do pokoju weszła mło· 

da kobieta, ubrana w płowy, sportowy żakiet l 
tweedow'l spódnicę. Miała ciemne, starannie 
uczesane włosy. 

Kobieta spojrzała na nas pytająco 1 Poirot 
postąpił ltrok do przodu. 

- Panna Oglander? Ogromnie mi przykro. 
.te państwa niepokoję, zwłaszcza po · tym 
wszystkim, co państwo przeszli, Ta cała historia 
musiała być niezwykle wstrząsająca. 

- Wyprowadziła nas z równowagi, przyznała 
ostro:inie młoda osoba. 
Pomyślałem sobie, że sztuka d~amatyczna nie 

znalazłaby żadnego zrozumienia u panny Oglan­
der, tak bardzo jej brak wyobra7.ni przerast'lł 
każdą tragedię. Jej dalsze słowa utwierdziły 
mnie jeszcze w tym mniemaniu: 

- Przepraszam za nieporządek. Słutba tak siq 
głupio ekscytuje. 

- To tutaj sledzielltcle państwo wczoraj, 
n'est-ce pas? 

- Tak, po kolacji usledmmy do' brydta, ·!de.. 
dy„. 

- Przepraszam - jak długo graliście? 
- Hm - panna Oglander zastanowiła się 

1
-:ft. 

trudno powiedzieć. Przypuszczam, te było okol't'~-_1 
dziesiątej. Rozegraliśmy kilka robrów. 

- A pani, gdzie pani siedziała? . 
- Twarzą do okna. Grałam z mamą, ł wła§. 

nie zgłosiłam jeden bez atu. Nagle zupełnie 
niespodziewanie otworzyły się oszklon'e drzwi i 
panna Saintclair, słaniając się na nogach, weszła 
:io pokoju. 

- Rozpoznała ją pani T 
- Jej twarz wydawała mł się znajoma. 
- Ona jest jeszcze tutaj, prawda? 
- Tak, ale nie chce nikogo widzieć. Jest 

wclą:i pod wra:.l:eniem tego nieszczęścia. . 
- Myślę, te mnie zechce przyjąć. Proszę jeJ 

powiedzieć, :.l:e jestem tu na usilną prośbę księ­
cia Paula z Mauranił. 
Odniosłem wra:ienie, .te na wspomnienie na,;. 

wiska księcia krwi panna Oglander straciła na 
chwilę swój niewzruszony spokój. Mimo to wy­
nla z salonu, by spełnić naszą prośbę nie czy. 
niąc już żadnych dodatkowych uwag 'i niemal 
natychmiast wróciła mówiąc, że Mademoiselltl 
Sainklair oczekuje nas w swym pokoju. 

Przełożył: 
MACl·EJ .SWl·ERKOCKI 
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Tak się gra, 
jak przeeiwnik 
pozwala 

Po wygranym meczu z Portugalii\ wydawało się, te polska 
drutyna odnalazła się, że kryzys minął i Polacy poradzi\ sobie z 
Anglikami. Wiadomo było, że Anglicy grn)ą o wszy~tko i muszą 
wygrać, albo wrócić do domu. O polskich piłkarzach pisano cie­
pło i :r; nadzieją. W „Głosie Robotniczym" ktoś wymyślił pełen 
optymizmu tytuł: „znów gol Włodzimierza Smolarka rozpoczql 
bl'amkowy 11erial Polaków". Okazało się to tylko i jedynie ni­
czym nie uzasadnionym życzeniem. W „Sztandarze Młodych" pi­
sano o Włodzimierzu Smolarku jako o „Kochanym dziecku Pie­
chniczka". Optymiści mówili o wygranej, pesymiści - o remisie. 
Nikomu przez myśl nie przeszło, że mo:i:e być niemal pogrom. 
Wypada zgodzić się z Dariuszem Dziekanowskim, który ze atu­
dia w Meksyku powiedział, że był to najgorszy mecz polskiej 
drużyny. Z tą jedynie poprawką, że poprzednie' ·nie były lepsze 

Antoni Piechniczek postąpił zgodnie ze starą zasadą, konse· 
kwentnie przestrzeganą przez Kazimierza Górskie~o, że zwyclę­
llkiej jedenastki nie zmienia się. Ale pod warunkiem, że jest 
to rzeczywiście dobrze dobrana jedenastka 1 jej zwycięstwa nil! 
gą przypadkowe. Nim jednak do takiej jedenastki się dojdzie po­
trzeba włożyć w · to wiele pracy. Wypad:t więc przypomnieć, że 
na sukces w Hiszpanii w 1982 roku złożyła się te:i: praca Ry­
szarda Kuleszy, który przed Antonim Piechniczkiem prnwadził 
polski .zespół. No i może stosowny cytat z książki Kazimierza 
Górskiego „Z ławki trenera". 

„Po pierwsze - pisał Kazimierz Górski - nie należy bać sie 
eksperymentowania zwlaszcza wobec braku wyraźnego poJtępv. w 
grze uspolu. Stawiać trzeba nie na nazwiska, ale na aktua?nq 
formę poszczególnych zawodników. Po drugie - nie można bti­
dować formy zespolu tylko nu teoretycznych wyU.czeniach, ale 
nieustannie ją sprawdzać w grach kontTolnych. Po trzecie 
należy zwracać także uwagę na takie czynniki, jak samopoczucie 
piłkarzy i ich stosunki rodztnne. Trzeba wytworryć atmosfe"ę 
wzajemnego zaufania między trenerem i zawodnikami, w którl'j 
będzie stać ich na szczerość i zploszenie swojej niedyspozycji jt­
śli np. nie będą czuli się na silach zagrać, zwlaszcza w ·r:iec.za.ch 
o wysoką stawkę. Po czwarte - dobry zespól nie może byt 
wypadkową różnych dążeń i tendencji. Potrzebny mu jest jasno 
okreśLony cet..." 

Optymiści szaleli. Bogdan Łazuka śpiewał w telewizji: „Piech­
niczku, Piechniku, co przywieziesz :i: Meksyku" wyrażając tym 
nadzieję, że będzie lepiej, będzie dob1~ze, będzie bardzo dobrr.e. 
Co prawda Bogdan Łazuka w „Szpilkach" naśmiewał si~ :i: Pa­
ragwaju, a Wojciech Gąssowski z Maroka, ale Paragwaj i Ma­
rnko wyszły z grupy z 4 punktami, a Po!;ka tylko z 3 i to dzi~­
ki zwycięstwu Maroka 3 : l nad Portugalią. Polacy tet niieli 3 
bramki, ale stracone.„ 

Nie pomogły czary. Nawet Kazimierz Górski przyszedł d;i stu­
dia telewizyjnego nie ogolony. I to też nie pomogło. Były piosenki 
o \<:row\e, Wały Jagielloz1skfe $plewały: „Mexico, Mexico, ile 1,ę­
dzie krzyku, gdy Potska wygra w Meksyku. I popłynie 100 lnt, 
gdy polska jedenastka strzelać będzie gola". Popłynęły łzy rozpa­
czy. „Orly do boju" - wzywało 2 plus l, ale orły skarżyły się, 
że są zmęczone i chcą już do domu. W "Zasadzie nic nie „tało na 
przeszkodzie. Gdyby n,ie ci nieobliczalni Marokańczycy byliby już w 
domu. Teraz będą się musięll męczyć z Brazylią. I wszystko przez 
Marokańczyków, których kiedyś szkolił Ryszard Kulesza. Widać 
dobrze wyszkolił. Trener Marokańczyków, Jose Faria zapowiad~. 
że jego piłkarze pokażą zrutynizowanym piłkarzom RF.N, j11.k 
trzeba grać, aby nie wracać do domu. Ano, zobaczymy. W Me­
ksyku 1986 wszystko jeszcze może się zdarzyć. Tylko jakoś nie 
mogę uwierzyć, że Polacy zostaną w Meksyku i że zagrajll z 
Brazylią dobry mecz. 

W to smutne widowisko odrobinę radości wniósł nieoceniony 
Kazimierz Górski, który wprawdzie nie widział dla Polski ra­
tunku, mecz został rozstrzygnięty już na początku pierwszej po­
łowy, ale sugerował, że trzeba bronić honoru i poprawić wynik. 
Przegrana 3 : 1 jest lepsza od 3 : O, a 3 : 2 lepsze od 3 : 1. Grać 
trzeba do końca. Ale ·nasi piłkarze nie mieli ani serca, ani ocho­
ty, ani formy, aby grać dalej i zmienić wynik. Pozostał taki, jak 
został ustalony na początku 3: O. Wynik kompromitujący byłą 
trzecią drużynę świata. 

Swiat dokładnie zapomniał JUŻ o meczu Polski z Anglią na sta­
dionie Wembley, kiedy to Polska remisując wyeliminowała An­
glię z dalszych rozgrywek i awansowała do eliminacji w RFN. 
Było to 13 lat temu i czas o tym dokładnie zapomnieć. Żyjmy 
teraźniejszością, a nie przeszłością. Naszej drużynie potrzeba do­
brego przygotowania, umiejętności grania w nowoczesną piłkę 
nożną i serca do gry. Piłkarzom nie może być wszystko jedno: 
wygrają mecz czy przegrają„. 

Od dłuższego czasu krytykuje się Antoniego Piechniczka, te 
nie potrafi ustalić właściwego składu, że ciągle je~t niezdecydo­
wany, że boi się zaryzykować. W meczu z Anglią też nie zaryzy­
kował, nie wprowadził młodych zawodników, nieznanych przeci­
wnikowi. Anglicy zaryzykowali i - jak sam Antoni Piechni­
czek to przyznał - zagrali nieszablonowo, wytrącili naszą druży­
nę z uderzenia i obnażyli jej nieudolność. Ryszard Dyja nie wahał 
się lak tego nazwać przed kamerami meksykańskiej telewizji, Il 

Antoni Piechniczek: nie potrafił obronić 3ię przed tym zarzutem. 
On wie zawsze zresztą lepiej i obraża się na · krytykę, zamiast 
zastanowić się, czy krytykujący nie mają czasem racji. 

„Co zrobi Piechniczek nie wie nikt" - śpiewał kiedyś Bogdan 
Łazuka. Rzeczywiście nie wie nikt. Przed meczem z Anglią zapo­
wiadał, że nie będzie gry na remis, że celem jest wyjście z gru­
py, a atak polskiej drużyny z Włodzimierzem Smolarkiem i Zbi­
gniewem Bońkiem stwarza zagrożenie dla każdej defensywy Dla 
Anglików jakoś nie stworzył zagrożenia ten atak. Polska jedena­
stka nie tylko nie strzeliła gola, ale wykazała, że jest bez for­
my, nieudolna, źle przygotowana. Antoni Piechniczek najpierw 
głosił, że kiedy zespół przegrywa, trener bierze winę na siebie, 
po przegranej z Anglią zmienił front i wśzystko zwalił na ze­
spół. Również w wypowied:.łi dla „Trybuny Ludu" trener całko­
witą winą obarczył zespół, zarzucając pilkarzom, że zabrakło im 
energii do gry. „Co zrobi Piechniczek nie wie nikt". 

Po meczu z Anglią powiedział w meksykańskim studio, że nie 
ma co rwać szat, bo zespół wykonał plan i wyszedł z grupy. 
Zapomniał tylko dodać, że wyszedł dzięki nieocenionej pomocy 
piłkarzy marokańskich, nie było to więc wykonanie p~anu, a 
tylko szczęśliwy zbieg okoliczności. W meczu z Brazylią już nic 
ma co liczyć na szczęście i zbiegi okolicmości. Mecz trzeba wy­
grać albo wracać do domu. Boję się poważnie, że czeka naszych 
piłkarzy to drugie. • 

„Tak się gra - mawiał Kazimierz Górski - jak przeciwnik 
pozwala". Anglicy pozwolili, tylko nasi nie potrafili. Szcz~5cie 
sprzyja na ogół silnym i dobrze przygotowanym. 

BOGDA MADEJ 
15.06.1986 

PS. Na pięć minut przed końcem przegrywanego przez Polskę 
meczu z Brazylią 0:4 na boisko wszedł Władysław Zmuda, żeby 
zaliczyć czwarte mistrzostwa świata. W tym smutnym widowisku 
można było Zmudzie, drużynie i nam tego oszczędzić. 
17.06.1986 
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Do zakopania 

jeden krok„. 
S?;anowny Fanie Redaktorze! 
W pierwszych dowach, jak 

:iwykle, ślę przede wszystkim 
gorące pozdrowiema dla Pana 
i Szanownego Zespołu przepra­
szając, iż nieco chaotycznie pi­
szę, ale też już dobrze po pół­
nocy a Szkoci ostro atakuJ11 
lewą' flanką i w naszej cich..:j 
salce telewizyjnej wre niczym 
w ulu. 

- O żesz ty, dawaj mu tół­
tą kartkę! - ryknął na sędzie­
go spokojny zazwyczaj kolega 
Lameta. gdy Szkot r:ykonawszy 
w powietrzu p·iękną półbeczkę 
ostatecznie legł na plecach. 
Ale akcja, co?! Żeby to nasi 
tak„. 

- O, w akcjach to :in:v 
jesteśmy najlepsi - wypal.ił 
siedzący z tyłu magister B. -
Właśnie wszelakiego rodzaju 
akcje są' naszą mocną stroną, 
my ju:i: nie umiemy żyć, pra­
cować., wypoczywać normalnie, 
to znaczy spokojnie, bez gorącz:­
kowych przygotowaf1, buJ'icz.ucz­
nych okrzyków, ogólnonaro.do­
wego zrywu„. 

- Siedź na nim. sied:t. nie 
odpuszczaj!.. - ordynator Ły­
sol mruczał coś niezrozumiale 
pod nosem, bijąc 1ię zaciśnię­
tymi pięściami po udach. Wy­
raźnie kibicował tym od kra­
ciastycf1 spódniczek, podobnle 
jak siostra przełożona, która / 
wodziła wzrokiem za facetem z 
numerem 9 na kGszulce z ta­
kim uwielbieniem, jakby to 
był co najmniej $am „Zibi". 

- Poczynając od akcji wb­
sennej pod tytułem ferie szkol­
ne - magister przeniósł wzrok 
z boiska na smukłe nogi sios­
try przełofonej - kie-dy prze­
śc.igamy się w emablowaniu 
publiki opowieściami ileż to 
maluchów wyjechało na zimo­
wiska (w domu pozostaje i tak 
większość). płynnie zrywamy 
się do walki. z powodzią, by 
następnie ochoczo przystąpić 
do kolejnej akcji: wiosennegCJ 
porządkowania miasta i osied­
li. Mamy akcję „Każdy klos 
na wagę ... ", co jakiś czas zbie­
ramy wszyscy makulaturę, z 
którą niekiedy nie wiadomo 
co zrobić. albo złom, albo kap­
sle od butelek. Mamy akcję bu­
raczaną i akcję racjonalnego 
wykorzystania energii eleK­
trycznej.„ 

- No nie! Wyraźnie złom­
wie go skosił! - sanitariusz 
:Józio wraz z kilkoma kur:i-
cjuszami zajmowali krzesh 
przy bilardzie i wyraźnie kibi­
cowali Niemcom. - Ja bym 
go z boiska! Co'!! Tylko mu 
palcem pogroził, a Rummenigt 
nadal leży!... 

- Ależ poluj!\ na tę dzie­
wiątkę; uważaj z prawej, tak. 
dobrze„. - siostra Halinka 
przeżywała ,potkanie bardzo 
mocno, nie zwracając zupełnie 
uwagi na odważnie rozchylone 
poły swego służbowego unifor­
mu. Z czym było jej szalenie 
do twarzy. 

- Jak Jui o polowaniach 
mowa - magister · jakoś nie 
dawał się zahipnotyzować tym 
:r; boiska ani ze s-tudia - lo 
opowiem panom przygodę, ja­
ka mnie ostatnio spotkała. 

Akurat główny odgwizdał 
przerwę, więc mógł spokojn:e 
się rozwinąć bez obawy o zlin­
czowanie. Czerwony z wrażenia 
Łysol poczęstował „klubowca­
mi". Zamieniliśmy się w słuch. · 
bo w studio akurat mieli 
.,przerwę na łączach poza gra­
nicami". 

- U kumpla myśliwego by­
łem z wizytą, proszoną zresz­
tą - opowiadający zaciągnął 
się smakowicie rodzimym „gi­
tanesem". - Pokazuje mn;e 
Jurek trofea różne, co mu dwie 
ściany w gabinecie zajmują, 
poroża rozmaite. łeb dzika, an­
tylopy, trochę ptactwa też tam 
było. Patrzę ja, a w samym 
rogu głowa kobitki się do mrne 
uśmiecha. „- Cóż to takie­
go?!" - pytam kumpla. „- Ta 
w rogu? - Teściowa. - Już 
nie mogłem z nią wytrzymać„.". 
Ale jeszcze jeden szczegół 
zwrócił moją uwagę, więc wa­
lę dalej: „-Jureczku. a z cze­
go ona tak się cieszy? - Cze­
muż taka zadowolona?" Wzru­
szył ramionami: „- Do końca 
myślała, że będę jej zdjęcie ro­
bił.„". 

E, zmyśliłeś pan tę historię 
pokiwał Lysol, choć 

wszyrl11;!1'1\ n.am lłtt ta epo-
wiutka dosy6 p~obała. 

- A ja tam. wier~. tycie w 
016le 'est juzcze o wiele bar­
dziej urozmaicone - wtrącił 
•anitariusz Józio, kt6ry z racjl 
tunlrejl rzadko z naml biesia­
dował, no ale teraz ten Mun­
dial. - U mnie na przy kła·d, 
•ąsiedzi z balkonu wywołali w 
administracji awanturę • o wo­
dtt w garażach. 

- Zalało im wozy c:r.y . uo 
paliwa się dostało? - przytom­
n ie dopytywała się Halink:i, 
która :r:upelnie niepotrzebnie 
zaczęła raptem zasłaniać 1we 
wdzięki tym obszernym kit­
lem. 

- Nic nie zalało - mach­
nął ręką J6zfo - oni płacą z;i 
wodę, której nie mają! W 
myśl jakiegoś dziennika urzę­
dowego, który zawiera stosow­
ne wytyczne w sprawie ,.usta­
lania przeciętnego zużycia wo­
dy dla odbi·orców nie posia­
dających wodomierzy", ci, któ­
rzy mają w g(łrażu „punkt 
czerpalny" wody płacą za dwa 
metry sześcienne na samo­
chód miesięcznie.„ 

- A jeśli nie malą tego, no 
punktu czerpalnego? - wtrą­
ciłem jak zwykle niepotrzeb­
nie. 

- To obowiązuje ich kolejny 
punkt: płacą za pół metra 
sześciennego„. Pani w admi-
nistracji dodała, że powinni 
płacić nawet ci posiadacze sa­
mochodów, którzy garażu me 
mają, ale trochę trudno ich 
ponoć wytropić. 

- Paranoja, paranoja.„ 
podśpiewywał rad<>śnie k-:.lega 
Lameta, pilnie jednak kontn­
lując, cz.y nie koi1cz.y się już 
przerwa. No i dobrze, że zer­
kał, bo nagle na ekranie poja­
wił się znany powszechnie i 
lubiany „liniowiec", przytup-
nął dwa razy i zaczął coś 
nucić o piłce. Ale byliśmy 
szybsi, jak jeden mąż zerw.a­
liśmy się z miejsc i z.godnym 
chórem zaintonowaliśmy na 
cześć :faceta: 

- Do zakopania jeden krok 
jeden jedyny krok nic więcej.'. 

SlEfAN 
ŻYCIOWY 

• 

Skaczące 
drzewa 
Byłem niegdyś gorącym s-m>­

lennikiem literatury „SF" i ah­
nłem 1ię czytać wszystko, "O 
tylko wpadł~ w moje ręce. Ale 
po jakimś cz.asie lekko się znu­
dziłem i zacząłem już przebie­
rać. Czytałem tylko określonych 
autorów lub to, co mi reko­
mendowano jako rzecz godną u­
wagi. Myślę, że jest to natu­
ralne i nie mam x tego powo­
du żadnych „wyrzutów sumie­
nia". Literatura „SF" bywa bo­
wiem dobra i zła, jak każda li­
teratura. Dobrą trzeba poz.n:t­
wać, złą odrzucać. 
Wśród moich ulubionych au­

torów są Arkadij i Borys Stru­
gaccy. Właśnie nakładem Wy­
dawnictwa Alfa ukazała się ich . 
powieść pt. „Sili mak na zboczu''. 
Jest to poszerzona wersja wy­
darzeń. które rozgrywały si~ 
w opowiadaniu „Las". Niektó­
rzy autorzy wymyślają cuda 
przyszłej techniki i to ich tak 
fascynuje, że zapominają o 
człowieku. Arkadij i Borys Stru­
gaccy przeciwnie. Ich jakby tl!­
chnika mniej obchodziła, mniej 
też ich obchodzi miejsce akcji, 
a przede wszystkim interesuie 
ich człowiek, którego umiesz­
czają w fantastycznych warun­
kach, niecodziennych, niepozna­
nych. nieodgadnionych. I przy­
glądają się, jak ten człowie1< 
się zachowuje, jak sobie radzi, 
jakim mechanizmom podlega, 
co nim powoduje, czemu ulega, 
a czemu się opiera, czego się 
boi i co go napawa radością. 

Trudno powiedzieć, gdzie ~ię 
dzieje akcja „$limaka na zbo­
c:m" i ki~dy. Jest to mniej wa­
żne. Ważny jest lu, który nie 

'est łl"1b t ~nnł• tłem i 
mlejs<:em akej!, on w nle1 oo­
grywa tet swoj• rolę. Las je~t 
wrogI człowiekowi, niesam<>wi­
ty, można powiedzieć czaro­
dziejski. S• tam na przykład 
ska·czące drzewa. Ale Arkad:j 
i :Borys Strugaccy nie ujmują 
się wyłącznie opisywaniem dzi­
wów tego lasu, oni wpuścili 
człowieka do lasu i przyglądają 
się mu, jak on sobie w tym le­
sie, w tym nieznanym świecie 
radzi. Czytelnik te:i: 11ę temu 
przygląda. Z nlnteresowaniem. 
Różne pomysły już stosowano 

w literaturze „SF". Wysyłano 
ludzi na dalekie, nieznane pla­
nety, do innych układów słJ­
necznych, zamykano ich w ra­
kietach, które ;wędrowały po 
bezmiarach kosmosu, stawia.10„ 
w sytuącjach, jakie tylko fan­
tazja może człowiekowi podsu­
nąć. Jedne pomysły broniły si~, 
inne szybko dewaluowały się, 
traciły swoje znaczenie, starza­
ły się. Rzecz chyba w tym, że 
przy całej fantazji, pomysłowo­
ści i oryginalności człowiek nie 
potrafi się wyzwolić od swo­
jego czasu, o-d swojej rzeczy­
wistości. Można mu wymyślić 
niecodzienne tło, niecodzienne 
sprawy, ale jego reakcje, za­
chowanie będzie tylko i wy­
łącz.nie 1..iemskie. Oderwać czło­
wieka od ziemi. to uśmiercić ~o . 
W literaturze pełno jest papie­
rowych bohat~rów I wcale nie 
tylkc> w literaturze „SF". W 
każdej złej literaturze, kt6!"a 
nie trzyma się rzeczywistośd 
i zajmuje się tym, Jak być po­
winno, a nie tym, jak jest. 

Arkadij i Borys Strugaccy o­
powiadanie „Las" wpisali \V n·:>­
wą powieść, której bohaterem 
uczynili Piereca, człowieka któ­
ry chciał poznać las, a \~adł 
w tryby dziwnych mechani;­
mó~. „Slimak na zboczu" przy­
po-mma trochę powieści Franca 
Kafki - „Proces" 1 „Zamek". 
Pierec chce zostać I poz.nać las 
ale coś się dzieje z nim be~ 
niego, poddany został dziab.­
niu nieznanych mu mechaniz­
n:iów, które decydują o jego lo­
sie, przyszłości I jego przygo­
dach. Człowiek wpada niekie­

dy w taki splot l)I'zypadk6w, zda­
rzeń, że zaczyna mu stę wy­
~awać, ie jakieś tajemnicze 
siły decj'dują o jego losie. Często 
nie zdaje sobie ~prawy z tego, 
że sam stworzył te tajemnic?.e · 
siły, wymyślił prawa i przepi­
sy, które „usamodzielniwszy się" 
zac~ły zamiast słu.tyć człow;e­
kow1, działać J)rzeciw niemll. 
Ot, choćby biurokracja. W „Sl!­
maku na zboczu" teź jest cp~ 
z tego. · · 
Myślę, że ten kierunek lite­

ratury „SF" mn przed 1obą du­
żą ~rzyszłą_ść: Troche to przy­
porni.na basme, ale przecież v1 
baśmach - mimo !as.cynują­
cego tła - mówiło się słucha­
czo.m prawdę o ludziach: jacy 11 .~ 
a Jacy być powinni. Co w lu­
~zkich. postawach jest pozytywne 
i powinno być nagrodzone. a co 
negaty~e i powinno być ukarA­
ne. Mozna wymyślić i dziś naj­
dzi~niejsze tło ludzkiego dzia­
łania, ale człowiek musi twar­
·d~ s~ać obiema nogami na zie­
m;. Jakby. tej ziemi nie rozu­
n:1eć, jaki~ by pod to pojęcitt 
me podłozyć znaczenie. Gdy 
człowiek odrywa się ood .i:iemi 
staje 1ię . papierowy, wszysth 
krew z niego ucieka. W kaźdej 
literaturze. 

ZENON 
POROWATY 

Dalej, czy . 

• 

ciągle od nowa? 
Jak rozumieć ro:r:w6l, jak C'l 

kształtować? Czy jako procea­
PTzezwyciężania starego i po­
wstawania nowego, czy jako su­
me nowych zjawisk? Niby to 
samo, a przecież nie to saml>. 
W tym pierwszym rozumieniu 
zawiera się k<>ntynuacja, w tym 
drugim - nie. W tym pier­
wszym no·we zjawiska wynika­
ją ze starych, powstają w mia­
rę narastania zmian ilościowych 
i dają w wyniku tego 11miany 

'akMclowe, czyli n<iwe wnasta­
Jące ze starego. W tym dru1:m 
- zjawiska i1owe występują G• 
bok siebie, niezależni• od t•„ 
go, ro zanika, albo jest niszczo-
ne świadomą działalnośc\' 
człowieka, nie maj11 c~stct 
związku z przeszłością. 

N iedawno „Gazeta Olsztyń• 
ska" obchodziła swoje stulecie, 
Jest to niewątpliwie jedna 
nielicznych najstarszych ga:r.!t 
w Polsce. „Dziennik Łódzki" jest 
też star(\ gazetą. Nosi dumni• 
podtytuł: „Najstarsza gazet& 
Lodzi". Obie gazety miały o­
czywiście przerwy w wycho.dz.-1-
niu, a prze:rwy te wynikały z 
takiego, a n ie innego roz.wv­
ju naszej historii najnowszej. 
Mimo to należało szanowd 
tradycję, tę właśnie długowie­
czność obu gazet, do'i'lód 
kształtowani a się polskiej pr~­
sy w niemczonym Olsztynie I 
wielonarodowej Lodzi. Obie 
przecież powstały z potrzeb)' 
krzewienia i obrl'll!1y polskości 
w czasach, gdy nie było pai1-
stwa polskiego. A mimo to„ by­
ły próby zamiany naz.wy tyó 
g.azet na ·inne. Na przykład 
„Dziennik Łódzki" pr1..ez jak}ś 
czas nazywał się „Dziennikie:-n 
Popularnym". Komu to p1·z.,_ 
szkadzało? Po co było przery• 
wać tradycję? 

Gdyby spojrzeć w przesr.loś4 
naszego piśmiennictwa central• 
nego, to zadziwi ć mciże llość t.Y'­
tułów. Była „Kutnica", było 
„Odrodzenie", była „Wieś", był 
„Przegląd Kulturalny", „Nowa 
Kultura", była wreszcie „Kul­
tura". Były i minęły. Czy 1'ył 
to .._proces przechodzenia stare­
go w nowe, czy po prostu ~wo­
rzenie nowego na miejsce nie• 
wygodnego starego? I ezy ~ 
sumowanie tytułów było ko„ 
rzystne dla rozwoju naszeJo 
czasopiśmiennictwa? . Wszystko 
wskazuje, ż.e rai:zej nie. Cóż z 
tego, że znów mamy „Odr$­
dzenie", ale przecież jest to zu­
pełnie inne „Odrodzenie". Po­
dobnie jest z „Kulturą". Czymł 
nowym jest „Przegląd TygodniO· 
wy", choć tytułem nawiązuje 
do pisma, jakie ukar.ywało !i• 
pod koniec XIX wieku. Są ~~ 
już dziś zupełnie inne czasopi­
sma, które tylko tytułem na• 
wiąz.ują do przeszłości, mało 
zresztą współczesnemu czyteh~1-
kowi znanej. Tylko rueliezn, 
pisma - jak na przykład „Zy„ 
cie Literackie" - pr:z;etrwalY 
różne burze i zakr~ty i wycho· 
dzą do dziś, choć też są to jut 
inne pisma, ale utrzymujące 
z;wiązek ze swoją tradycją, pru· 
.szłością. · . 

Znisz.cz.yć coś, przerwać cią­
głość jest bardzo łatwo. 'Wy­

. starczy jedna nier0zwatna de­
' cyz.ja. Odbudować · jest o wie-
le trudniej, niekiedy wręcz nie.,. 
możliwie. I d0tyczy to nie tyl­
ko czasopiśmiennictwa. ~lasy­
cz.nym przykładem może tu być 
drobna wytwórczość. 

W czasach, gdy megalomania 
nasza sięgała szczytu i popa.da­
liśmy w przesadę tworząe wszy. 
1tko wielki~. · jedną decyzjg 
przerwano istnienie drobnej w:•­
twórczości. Dziś próbujemy ją 
odbudować i idzie to jak po 
grudzie albo jesz.cze gorzej. Uka­
zała się nawet Uchwała Rady 
Państwa i Rady Ministrów 1 
19 maja 1986 roku, która sta­
wia przed radami zadanie Gd­
budowy i dals.zego rozwijania 
drobnej wytwórczości. Ale sa­
ma uchwała niczego nie rozwią­
zuje. Mu1zą być ludzie zainte­
resowani rozwojem drobnej W/• 
twórczości. 

Jest przecież zupełnie zror.u„ 
miale, że wielkie zakłady prze­
mysłowe nie mogą i nie powin­
ny na przykład :praduk-owd 
amurów do żelazek, a nawet 
samych telazek do prasowan!a . 
Wielki przemysł nie\ jest tei& 
od tego, żeby produkować des­
ki do prasowania, latarki kie­
azonkowe, uszczelki różnego r"­
l!z.aju, kubeczki jednorazowego 
użytku, 1zczote.c:r.ki do zębów i 
tysiące innych drobnych l!ltz.e4• 
miotów tak wszystkim potrze„ 
bnych. Od tego jest właśnie 
drobna wytwórczo$ć. Jest, al• 
jej nie ma jeszcze w takim stl'.l­
pniu, aby mogła te drobiazgi 
produkować w wystarezającej 
ilości. Poza tym drobna wy­
twórczość jest też znakomitym 
kooperantem wielkiego przemy­
słu; któremu są również po„ 
trzebne różne drobiazgi, jak 
choćby te uszczelki, a który 
nie powinien zajrriować sill ic)l 
produkcją. Tak więc mamy 
świadomość tego, co potrzeba, a„ 
le to dopiero początek„. 

Wniosek stąd prosty: zanim 
podejmie się decyzjfl o likwi­
dacji czegokolwiek lepiej je~t 
sto razy zastanowić się, niż ra~ 
podjąć ·nierozsądną decyzję. 

LUCJAN 
BOGUSZ 
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/Karierę telewizyjną Vinceni 
Sherwood zaczynał od stano­
wiska inspicjenta w sta'.:jl tv w 
Dutson afiliowanej przy North 
BS, która z kolei była iilią sie­
ci CBS. Długo, o wiele za dłu· 
go pracował na tym stanowi­
sku, ale nie miał wyboru, nie 
miał perspektyw, więc ·powo­
li przywykł do myśli, t~ w 
ciągłym rozgardiaszu i pośpie-
chu cechującym ten ?:a\vód 
przeoczył życiową szansę. I 
gdyby nie łaskawy tiśm1ech lo­
su, do dzisiaj siedziałby w 
ciasnym kantorku inspi::jenta, 
użerajAC się ze zgrają elektro­
techników, operatorów, mikse-

' rów .i montażystów. Ale czy te­
go nie można po'wiedzieć także 
teraz, kiedy jest dyrektorem 
pródukcji i ma do dy.;pozycji 
wł as ny c h inspicjentów? Czy 
nadal nie musi użerać się z tą 
zgrają? I, co gorsza, . za li:ażdą 
godzinę ·wszystkim tym ludziom 
tutaj, bez względu na to, czy 
pracują, czy leżą bykiem chle­
jąc whisky, grając w karty l 

'w ogóle łajdacząc się z nierób­
stwa na potęgę - trzei:Ja pła­
cić. I, co jeszcze iOrsze, cały 

' ten sprzęt zwieziony w to 
miejsce, te agregaty prądotwór­
cze, wozy transmisyjne, ciem­
nie, kamery i radiostacje , 
wszystko to, kiedy tak bez­
czynnie stoi pod gołym nie­
bem, naraża wytwórnię na 
Bóg wie jakie straty. Straty, o 
których będzie się mówić pa 
najbliżs7ym posiedzeniu zar2ą­
du. A w każdym takim posie­
dzeniu uczestniczy przec1"7 
przedstawiciel North BS Herb 
Willerton - wicepre?:e:ł Jo 
spraw stacji afiliowanych. 

Los uśmiechnął sią do Vin­
centa Sherwooda. ponad d\va 
fata temu, i gdyby nie respe}>­
tować hipotezy, że wszelkiP 
zjawiska są dziełem przypadku, 
gdyby · qarować · sobie ana­
lizę kauzalną, "wyoadaw'ly 
l)twlerdt.ić, że Vincent ze sta­
nowiska inspicjenta na stano · 
wisko dyrektora pror'lukcjl 
wdrapał się po grzbiecie? Glor­
bruna - uzdrowiciela z wyspy 
Quharfa. Pierwszy program z 
tym uzdrowicielem przy ięty zo· 
stał z żywym zainteresowanir.m, 
następne spotkały się z aplau­
zem. Popularność kolejnych 
odcinków, rozchwytywt-.nych 
przez inne stacje filialne CBS, 
skłoniła kierownictwo wytwór-
ni telewizyjnej do przyjęcia · 
koncepcji zrealizowania wsiem­
·cowego serialu. Wymagało to 
jednak zwiększonych środków, 
zmiany organizacji pracy I za­
trudnienia dodatkowych !udzi, 
przede wszystkim odpo\\'i....d­
nich prezenterów. Podjęto .v1ęc 
·wstępne. pertraktacje z paroma 
komentatorami pracującyrt'i w 
zaprzyjaźnionych stacjach sieci 
CBS, a tymczasem dol<onano 
przeglądu członków własnego 
personelu pod kątem ich u­
miejętpości aktorskich. Dyrek­
tor do spraw programoµ-ye;h 
wezwał Vincenta i . zapytał go, 
„czy na dwa-trzy dni, zanim 
nie ściągną Mere'a albo Bro­
dicka, nie zechciałby w~sp1 zeć 

' :Nevilla Howarda, który JUŻ pa­
(ia '. ż ·.nóg'~. 'Vincent . wchciał, 
wystąpił przed kamerami i w 

. . cią~,u .• ty,c~ , ,„~wu-trzech dni" 
:chwycił wiatr w żag1e. · ~agle 
·....:. I było to dla kierownictwa 
ząi;koczeniem ·=- stał si~ ulu·· 

, b!eń.cein:. ;publićmości, "Po prze-
wlekłych pertraktacjach do 
miasta przybył Brodick, przy­
był także sam Eugene Gant, 
ale nikomu nawet przez myśl 
nie przeszło, żeby j e g o zdjąć 
tera2 · z wizji. Był znany i 
wielbiony w całym stanie I da­
leko poza granicami - stanu 
Zdjęcie go z wizji i umiesz­
czenie na powrót w inspic;;enc­
klm kantorku' równałoby się 
samobójczej rezygnacji z kilku 
procent telewidzów, sp~dkowl 
o kilka punktów noty za pro­
gram i stracie kilku setek ty­
sięcy dolarów, tych dolarów, 
które z licznych agencJi rekla­
mowych płynęły strugą nie­
. przerwaną i coraz szerszą, b't 
cena każdej minuty w prngra­
mie o Giorbrunie rosła, rosła 
i ·rosła. 

Do jnspicjencklego kantorka 
Vincent nie wrócił także pót­
n1ej,. kiedy , tragiczna śa-:1erć 
pie'rwszoplanowej postaci €.C• 

rialu zmusiła wytwórr,ie do 
zamknięcia kramiku z uzdro-
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wicielem. Miasto Dutson me 
miało ju:t nic do zaoferowimia 
szerszej widowni - nic, co pod 
względem atrakcyjności można 

by porównać z Giorbruncm. To 
samo dałoby -się powiedZJt:Ć o 
wytwórni 'telewizrjnej w tym 
mieście, która jednak n..iala 
Vincenta Sherwooda. 

Po śmierci Giorbruna popu­
larność Vincenta bez wątpienia 
zmalała, ale widzowie nadal 
chętnie go oglądali, a prowa­
dzone przez niego programy 
powtarzane były przez Sc.>rth 
.BS i uzyski wały wysokie no­
ty. Sześcioodcinkowy cykl ii1-
telektuałno-rozrywkowych wi­
dowisk dyskusyjnych, który on 
opracował i wyreżyserował 1 ra· 
wie samodzielnie, rozp.:>„.vszec;h­
niony został nawet w og01no­
krajoweJ sieci CBS. W tej sy­
tuacji kierownictwo telPwizyJ· 
nej wytwórni ,y Dutson powie­
rzyło mu stanowisko dyrektora 
produkcji (mimo źe \'i.ncent 
przekroczył już czterdziestk~. tę 
magiczną barierę wieku, poza 
którą dalsza droga do k'ldery 
jest - w najlepszym razie -
mozolnym wpełzaniem ze 
st:czebla na' szczebel) i cierpio 
w obawie, ie Jakaś konkuren­
cyjna stacja skaperuje l,,O kon­
traktem na fantastycznyco wa­
runkach. Vincent także cierpł 
w obawie - ie nikt tego nie 
uczyni. Po objęciu stanov.'iska 
dyrektora produkcji nie zre2yg­
nował z roli prezentera i za­
wsze potrafił przykuć uwag~ 
telewid.:ów, umiejętnie łqcząc 
w komentarzach trag1~rn, sen­
sację, komizm i sarkazm. ByJ 
na fali, ale jednocześnie wie­
dział, że jest to ostatnie 1ozda­
nie kart i alpo rozbije bank, 
albo spłucze się do portek. 
Dlatego chociaż już przedtem 
zagrywał - jak mu się 7.da­
wal.o - nazbyt ostro 1 ryzy­
kownie, niekomecznie konsul­
tuJąc swoje pomysły i Lottą 
E:stner, kierującą dtlałell' oro­
gramowy'm i niekonieczme res­
pektując jej zalecenia, teraz 
podwoił stawkę. Ab~olutnie 
sam napisał konspekt i przy· 
stąpił do realizacji tel<!wizyj­
nych programów reportażo· 
wych pod wspólnym tytułem: 
„Vincent Sher.vood <taprasza 
na kataklizm miesiąca". 

Pilotujący odcinek i dwa na-
1tępne retransmitowała więk­
szość stacji afiliowanych co po­
zwalało mówić o sukcesie. W 
tym czasie odbyło się w hote­
lu „Senatorskim" spotkanie za­
rządu z akcjonariuszami W 
przerwie do Vincenta podszedł 
Herb- Willerton i uprzejmym 
tonem zagadnął, czy jest on 
jut umówiony z kimś na lunch, 
bo jeśli nie, mogliby ZJ~\ć go 
razem, rzecz jasna na koszt 
firmy. „Gdziekolwiek, byle i 
dala od tej hałastry. Gdzieś, 
gdzie nie trzeba rozmawiac ze 
sobą przez megafon". 

Vincent był ju:I: umówiony -
z Pat Partanen. Miał z tą 
dziewczyną zjeść takie kolacJę 
t spędzić noc w jej lóżKu .\le 
kiedy usłyszał propozycją wy­
suniętą uprzejmym tonem przez 
przedstawiciela North DS i 
wiceprezesa. do spraw ' atacJi 
afiliowanych w jednej osobie, 
wspomnienie nieprzebranych 
wdzięków Pat 'Partanen stra­
ciło swoją siłę oddziaływania 
Z Herbem Willertonem V'incent 
mógł nie tylko. pójść na lunch, 
mógł dla niego zachowat usta­
lony na ten dzień i noc pro­
gram - wprowadzając jedynie 
korektę w obsadzie. 
„Oczywiście, panie WiUerton 

- odrzekł równie uprzeJr111e, : 
fatalnie skrywanym entuzjaz­
mem. - Zwykle przy takich 
okazjach urna wiamy się na 
lunch całą paczką, nłezobowir1-
zująco. Znam jedną przytulną 
chińską restauracyjkę. ro nie­
daleko stąd. Z przyjemnościtl 
zabiorę tam pana, panie Wil­
lerton". 

„Och, po co tak o.ficjalnie, 
Vincent. Jestem Herb". · 

,,Dobrze, H~rb. Znajomi mó­
wią mi po prostu Vince" 
Zenowało go własne podnie­

cenie, ale nic nie mógł przeciw 
temu zaradzić, więc tylko 
skręcając w ulicę z m1e3scąmi 
do parkowania - opieprzył się, 
że przed zebraniem nie wypił 
podwójnej whisky, poprzesta­
jąc na tej słabej miF,;-;i;· ·,ce 
wody z lodem i z paroma kro-

plami czegoś tam jeszcze: oył­
by teraz spokojniejszy. Przy 
barze zresztą, zanim sze.f ~al.i 
znalazł dla nich wolny stolik, 
nadrobił to zaniedbanie. 

Akcentów nadających tej 
chińskiej restauracyJce charak­
ter dalekowschodni było aku­
rat tyle, żeby klientów zwabić 
i nie odstraszyć, U wejścia wi­
siał hieroglificzny szyki, któ­
ry - jeśli wierzyć zamieszczo­
nemu niżej tłumaczeniu - gł()­
sił: „Potrawy lllakrobiotyczne 
- In oraz Jang zapraszają -­
pamożemy ci odzyskać równo­
wagę duchową i fizyczną"; 
wewnątrz, wokół ścian i pod 
sufitem płonęły papierowe lam­
piony; między stolikami wzno­
'>Hy się ustawione w p{"zypad­
kowe konfiguracje prztnofa,e 
parawany z grubego pergami­
nu, a wysokie oparcia 1tn:eseł, 
framugi drzwi, półki, ramy ob­
razów i fragmenty b·)azerii 
zdobiły drewniane daszki o na­
rożach lekko podg1ętyc11 ku 
górze, ·jak w buddyJskich swi..ą­
tyniach. Gości opsługiwai.y mło­
de pseudo-Azjatki uczesane na 
modłę japońskich gejsz i przy­
obleczone w kimona x ozc1ęte 
od dołu aż po pępek. Je·!yny1n 
autentycznym Chińczykiem t>ył 

w całym tym interesie sam re­
staurator. Nie jest zupełnie 
jasne, co rozu.rrJał on poprzez 
·nazwę ",potrawy maitrobiotycz­
ne", krzepiący był jednak fakt, 
że do narodowych specJałów 
kulinarnych jego kraJu - jak. 
to wynikało z menu - należa­
ły hamburgery i krwiste bef­
sztyki z pieczonymi ziemnia­
kami, Oprócz whisky i innycn 
tradycyjnych chińskich trun­
ków podawano tu orientalne 
sake (wytwarzane na wyspach 
karaibskich), którego nikt z 
gości nie zamawiał. Odnosiło 
się to także do Vincenta Sher­
wooda i Herba Willertona O­
baj pozostali przy whisky. 

„Poka1.aleś im, jak się robi 
dobry reporta:t telewizyjny, 
Vince. Nasi ludzie przecierali 
oczy ze zdumienia, oglądając 
twoje programy". 

Vincent promieniał. i?romie­
niał taktownie i powściągliwie, 
bo wreszcie zdołał zapancwać 
nad swoim podnieceniem i u­
kryć je pod maską skromnej 
powagi. 

„Nie mówię o tym ta,iemcu 
z uzdrowicielem ciągnął 
Herb. - To temat sarrograJ 1 
w.ystarczyła do niego staranna 

reżyserka, zgrabny montat. 
Mówii: o twoich widowisk2ch 
dyskusyjnych. Po pierwszych 
odcinkach nasi ludzie zacz~ll 
pytać: kto to jest ten Vi11cent 
Sherwood? Skąd oni go wy­
trzasnęli tam, w Dutson?" 

No, a on przełknął ten kom· 
plement gładko i popił go ty­
kiem whisky. 
„Niemałe zasługi miał w tym 

nasz dział programowy'' - za­
oponował słabo i bez zlosliweJ 
intencji, ' 

Ale Herb Willerton, obywatel 
świata napomknięć, niedomo­
wień, dwuznaczności, intryg i 
aluzji, po swojemu zgruntował 
jego odpowiedź i dotari do j'i:j 
drugiego dna. 

„Lotta Esther nazwał 
rzecz po imieniu. - Sły.;clłem, 
że doszło między wami do nie­
porozumień na tle zało'i:P.n ar­
tystycznych tych widov. i::.k". 

„No.„" - zaczął Vincent i e­
fektownie zawiesił głos pozwa­
lając, żeby Herb sam dof)owie­
dział sobie resztę, którą jemu 
kazała przemilczeć wrodzo!la 
delikatność. 
„Podobał mi się styl, w 3aki 

zażegnałeś ten konflikt, Vin.::e. 
Nieustępliwość, łagodna pers­
wazja, minimalne kompromi­
sy ... tak właśnie należy _p')stę­
pować z kobietami. I ch(Jciaż 
Lotta, o ile wiem, palcem nie 
kiwnęła, :i.eby ci pomóc, prze:-
stała przynajmniej trat•1Nać 
grządki w twoim ogródku, 
prawda? Nawet użyczyh włas-
nego nazwiska do cw16wki 
twoicj widowisk dyskusyj-
nych . , 

Wiceprezes North BS uś-
miechnął się porozumiewawc.i:o. 
Vincent odpowiedział m'l grze-
cznym uśmiechem, po czym 
zgasił ten uśmiech W"'orem 
Herba, który znad talerza pod­
jął przerwany wątek T.r.owu 
tonem uprzejmym i _poważnym: 

„Chodzi o twoją przyszłość, 
Vince. W ostatnim okrec;1e u­
gruntowałeś 1woją pozycję, o­
wszem. Ale nie daj się zwie:ić 
gratulacjom i poklepywaniom. 
Lotta Esther uważa, że Jej sta­
nowisko jest zagrożone 1 tylko 
czeka, a:I: się potkniesz, zecy to 
wykorzystać przeciwko tobie. 
Może podstawi ci nogę. Na ra­
zie siedzi przyczajona i Jir.zy, 
że się przewieziesz na tych re­
portażowych programach o .s:a­
taklizmach". 
„Dziękuj~ za ostrzeżenie, 

Herb". 

,,Powiniene• mieć ją na oku 
nie pozwalać jej wtrącać się 

do tego, co robisz". 
„Jestem od niej zaleiny. Mój 

dział podlega jej działoW"i'·. 
„Wiem. Nie oznacza to jed­

nak wcale, ie ona ma prawo 
blokowat inicjatywy, kt6ro 
przynoszą zyski". 

„Jej córka w tamtym tygod­
niu wyszła za mą:I: za młodego 
LeBoyda z CBS". 

„O tym wiem także. To o­
czywiście umocni wpływy Lot­
ty w waszej wytwórni. Ale na­
wet LeBoyd i jego syn nie ~:i 
na tyle głupi, żeby z powodu 
czyjejś urażonej ambicji posy­
łać w odstawkę faceta, Który 
w ubiegłym roku zarobił dla 
korporacji pi~ć milionów dola­
rów. Poza tym wytwórnia mu­
siałaby spłacić twój kontrakt 
i wypłacić ci odszkod;iwanie. 
Nikt z CBS nie udzieh ji.'!j po­
parcia, bo jeśli ci się tJuwic­
dzie i notowania twoich progra­
mów utrzymają tendencję 
zwyżkową, to za miesiąc lub 
dwa połowa przemysłu będzie 
nam jadła z ręki. Lotta c tym 
wie, więc nie wystąpi pu~ciw­
ko tobie otwarcie. Ale ona jest 
niebezpieczna. Kiedy z&czyna 
się kogoś bać, staje się nieobli­
czalna. A ona się ciebie boi". 

,,A ja boję się Jej". 
„Ja też jej się boję. Mimo to 

nie możemy dopuścić, żeby ona 
swoimi Intrygami naraz1ł<1 kor­
parcję na straty. Dlatego wi­
dzę tylko jedno wyjście" 

Ojcowsko opiekunczy wice­
prezes North BS wepchnął uo 
ust kęs kurczaka i przez chvli­
lę żuł go z namaszczeniem, za­
topiony w myślach. Vincent od­
łożył sztućce. Powoli przełknął 
miękką chrząstkę I zamarł w o­
czekiwaniu, wpatrując się w 
swój talerz, by nie ponaglr.ć 
wzrokiem Herba Wil!ertona, 
który objawił się przed mm w 
postaci władczej i zagadkowej, 
mogącej wyrokować o jego lo· 
sie. 

„Niebawem w North BS na­
stąpi reorganizacja - oznajmił 
Herb ważąc słowa. - Redak­
tor naczelny do spraw progra­
mowych odchodzi od nas na 
zasłużony odpoczynek I będzie­
my potrzebowali kogoś na iego 
miejsce. Kogoś.- chwileczkę, 
Vince - płynnym ruchem wy­
sunął .Przed siebie rękę uzbro­
joną w nóź z drobinami mię­
sa na ostrż:u, jakby zamierzał 
powstrzymać szarżującego na­
pastnika, choć Vincent pod 
wpływem napięcia tylko wy­
chylił się do przodu, nie odry-
wając tyłka od krzesła. 
Chwileczkę, żebyś mnie dobrH 
zrozumiał. To, o czym mówii:, 
ma charakter poufny. Takie 
luźne rozważania". 

„Jasne, Herb" - przytaknął 
Vincent gorliwie, bo oto w tej 
władczej i zagadkowej p.:>staci 
ujrzał już Mojżesza, który ge­
stem nakazuje rozstąpić sią 
wzburzonym wodom Morza 
Czerwonego. 

„Chcę, żebyś objął to stano­
wisko i na najbliższym posie­
dzeniu rady nadzorczej zgło­
szę twoją kandydaturę. Ale mu­
sisz mi pomóc. Musisz Mi do­
starczyć dostatecznie przekonu­
jących argumentów". 

„Postaram się, Herb". 
„Był ten uzdrowiciel, to 

prawda. Był ten cykl 
intelektualno-rozrywkowych wi­
dowisk dyskusY,jnych, sm<!ko­
wicie przyrządzony i elegancko 
podany. Były te trzy odcinki 
katastroficzne, które naszych 
szefów przyprawiły o '>Zybsze 
bicie serca i uzyskały ocP.n~, o 
jakiej nikomu w North BS nie 
śniło się od lat. Mogę ci{ 'Za­
pewnić, że czwarty odcinek o­
glądać będzie przynajmniej 
sześćdziesiąt procent telewi­
dzów, co da mu lokatę w 
pierwszej dziesiątce naJpcpu­
larniejszych programów. To 
ma swoją wymowę, owszem, 
swój ciężar gatunkowy. Ale na 
posiedzeniu rady nad-zorczel 
trzeba wykazać, że nie były to 
jednorazowe, krótkotrwałe fa­
jerw.erkl Vincenta Sherwooda, 
że jest on utalentowanyrn me­
nażerem, pracowitym scenarzy­
stą, wszechstronnym aktoren i 
licho wie, czym na dodatek. ł 
że jego inwencja jest nie•>y­
czerpana. Dlat~go musisz utrzy­
mać swoje programy na wyso­
kim poziomic. zmontować no-

(5) 
we wy1trzałowe odcinki, :te­
bym miał w ręku mocne atu­
ty". 

„Przyrzekam ci to, Herb" -
powiedział Vincent z zapałem. 

A teraz stał na pagórku, o­
bok kamery zwróconej lelesko~ 
pero na dzielnicę Belgravia, bli­
ski rozpaczy, i patrzył na dom­
ki tam poniżej zrujnowane w 
sposób beznadziejnie mało spek­
takularny. 

Na domiar złego poprzedni, 
czwarty odcinek „Katak.Uzmu 
miesiąca" okazał się gomółą 
kitu. Tak to ::zasem bywa, w 
mordę, kiedy się polega na 
niesprawdzonych pogłoskac!:i, 
kiedy przesadna pogoń za ·sen­
sacją, za tym, żeby ubiec k"on­
kurentów, bierze górę nad 
zdrowym rozsądkiem. Wystar­
czy jakaś mętna wiadomość po­
dana przez prowincjonalną roz­
głośnię radiową; ktpra efektow­
nym falsetem spikera do::iiesie 
o lawinie zmiatającej z po­
wierzchni ziemi Marysville czy 
Oroville w stanie Kalifornia l 
o tysięcznych ofiarach, oy 
człowiek tracił głowę i d<>­
szczętnie durniał, brał dupę w 
troki i gnał na łeb na szyję d11 
Doliny Sacramento, wlokąc za 
sobą cały ten sprzęt ctrogoc~n­
ny i niewiarygodnie kos ltowny 
w eksploatacji, i wszystkich 
tych ludzi płatnych wediug ta~ 
kich stawek, jakby to były 
gwiazdy pierwszej wielkości 
wspaniałomyślnie wyra7.aJące 
zgodę na występ w telewizyj­
nej reklamówce. No i ~o &<l 

czeka w tym Marysville czy 
Oroville? Tłum rozgm:ączko­
wanych gapiów i paru nutn.'bl!, 
nadętych i przekrzykUJ-?CYt'n 
się wzajemnie. - Ano tak, pa­
nie redaktorze, zeszła ta hwi­
na i narobiła szkód co nierr-ja. 
ra. Ano, na farmie w<.lowy. po 
wielebnym Dudleyu Briggsi.e 
zerwała ze czterysta jardów o­
grodzenia. Tak, tak, i zabił; 
Dinę, tę medalistkę, i· d·A·a cie­
laki po Couplerze i trocnę o­
wiec. Ano tak, Jacobowi · Mac­
Angie zniszczyła sześć akrów 
plantacji oliwek. Och tak, t 
jeszcze. tę studnię za Winogro­
nowym Przesmykiem, taka do­
bra studnia głębinowa 1 już 
po niej, z pompy została kupa 
złomu, taka dobra pompa, Al­
fy Resphy przywiózł ją cięża­
rówką z Napa. Ano, widział 
pan, redaktorze, ten głaz na ro­
gatkach naszego Marysville, 
czy Oroville, trzysta cetnarów 
jak obszył, wtoczył się at na 
rogatki, o mało kogoś ni\! prze­
trącił, tak, tak. - 1 gdzie tu 
dramat? Gdzie te domy zmie­
cione z powierzchni ziemi, 
gdzie te tysiączne ofiary? Gdzie 
szczątki budynków porozwle­
kane po okolicy, gdzie .tywcem 
pogrzebani, gdzie miazga ka­
mieni, kości, drewna, dykty, 
mięsą, metalu, jelit i- przewo­
dów? Banał i nuda, nuda 1 
banał, dziesięciosekundowa 
wstawka do dziennika, nic 
więcej. A on się uparł, teby z 
tej nędzy sklecić p e ł ny o d­
c i nek.- reportatowego 
program u. „Vincent Sher­
wood zaprasza na k·a t a k l J z m 
mi es i ą c a". $miechu warte. 
Ale czy tego nie można powie­
dzieć także o odcinku, który 
on przygotowuje właśnie teraz? 
Przecież to lokalne tr1ęsienic 
ziemi tutaj, „z hipocentrum na 
północny zachód od Jeziora 
Walkera", to jawne kpmy. 

Z reżyserskiej ciężarówki du-. 
latywały strzępy relacji ko­
mentatora programu „W obli­
czu inwazji kosmitów", przy 
otwartych drzwiczkach t.erP.no­
weiO wozu łączności któryś ~ 
kamerzystów przez radiotele­
fon umawiał się z dziewczyną 
na dzisiejszy wieczór, p,:i\vietrze 
stygło i przesycał je zapach 
zmęczonej ziemi, a cienie na 
trawie rosły w kierunku 
wschodnim. 
Dzień dobiegał końca. 
Tak jak moja kariera, po­

myślał Vincent z gorycz'!ł Po­
tem wzniósł oczy ku niebu I 
wyszeptał: 

- Boże, dobry Pame Bo~e. 
potrząśnij tym solidnie Jeszcze 
bodaj raz. 

C.D.N. • Tyiuł poetu11!zt ffl! t"d»lu:Jt. tir· 
tul autora "Stan ca11r<'iflt1la". 
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